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Po co szainn 
wymyśli! kawiarnie?

Tak zw ane podsum owanie dyskusji o m łodzieży  
w ydaje się nam zarówno niem ożliw e jak i n iecelo­
we. Cała ona dotyczyła w ycinka problemu. Z kolei 
każdy z dyskutantów  podejm ował jakiś w ycinek  
tego w ycinka i w  sw ych  przem yśleniach przedsta­
wiał rację cząstkową. Streszczanie tego, co już zo­
stało w ypow iedziane, utrudziłoby C zytelnika. Roz­
w ażanie, czyja racja była pełniejsza i bardziej w ie­
lostronna, czyja zaś nazbyt jednostronna i m niej od­
kryw cza, w yław ianie sform ułow ań i m yśli, z który­
mi „podsum owujący" nie chce się zgodzić — byłoby  
przedsięw zięciem  zakrawającym  na tzw. ustaw ianie.

D latego postanow iliśm y dyskusję zakończyć (nie- 
zam ykając wszakże łam ów pisma przed ważką tą 
i ciekaw ą problem atyką) kilkom a uwagam i. W edle 
m niem ania redakcji warto je dorzucić m imo, iż 
znów  są fragm entaryczne i znów jak najhardziej 
dyskusyjne, co zw ażyw szy kategorię tem atu rozu­
m ie się samo przez się.
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N aszą „D ysku sję  o m ło­
dzieży" rozpoczęły szk ice  
opi.»ujące proces w y k o le ja ­
n ia s ię  cew n y ch  grupek  
m ł.ićz .ezy . P otem  w sk a zy ­
w a n o  na za leżn ość przy­
padków  tzw . „staczania się"  
od srodow .ska d om ow ego  
d elik w en tów . Ta w sp ó łza le ­
żność j s s t  w zg lęd n ie  c ie k a ­
w sza od innych T ak ie  czy n ­
nik; jak kształt szkoły , p- 
gó lny  poziom  m ateria ln y  
sp ołeczeństw a , sp ołeczn e i-  
dee, klim at, v  którym  ż y ­
jem y, ogó ine  stosun k i m ię ­
dzyludzk ie , sy sfem  dążeń  1 
przekonań rozm aitego  ga­
tunku — w p ływ ają  na c a -  
ł a m łodzież, stan ow ią  Jakąś 
odd zia ływ u jącą  s t a ł ą ,  n a ­
tom iast środow isko dom o­
w e  jest zaw sze konkretne, in 
dyw id u a lm e zm ienne.

Jeśli dziecko  prostytutki
i bandyty staje  s ię  prosty­
tutką lub bandvtą. to jest to 
sp raw a dla nas n ieciekaw a. 
M iędzy przyczjn ą  i sk u t­
k iem  zachodzi tu najpro­
stszy  zw iązek . Środki zarad­
cze n:e w_,r.ikrv, z  teoretyzu­
jących rozw ażań pu b li­
cystycznych , lecz  z prak­
tycznej d z ia li  jiości pedago­
g icznej i adm in istracyjnej. 
E w entu aln e  nam aw ian ie  ta­
ty -b an d yty , żeby przestał 
być bandytą, czy m am y-pro-  
stytu tk i. żeby przestała być  
prostytu tką  n ie  m a sensu z 
t»v ag: na w ysoką cen ę  pa­
pieru gazetov. ego.

•Jeśli dziecko  rodziców , 
którym  jest on o  o b o j ę t n e  
zaczyna żyć w  niezgodzie z 
m oralnością  społeczn ą  lub  
praw etn karnym , to zachodzi 
tu sytu acja  podobna, jak  
poprzednia. N ie  m am  naw et 
zaufania  do „w strząsan ia  su  
m ien iam i. jako, że  .takie a 
n ie  inn e  p ostęp ow anie ro­
dziców  n ie  w yn ik a  z ich  n ie  
w ied zy  dotyczącej sk utk ów , 
jyk ie  m oże przynieść, a le  z 
faktu , iż czyn ią  tak w brew  
sw ej w iedzy na ten  tem at. 
C zęste 6ą  zresztą w yp ad­
ki. kiedy rodzice ch c iw ie  
w y c h w y u ją  m e tak ie  znów  
s t r a t n e  w y stęp k i sw oich  
dzitc i. żebv podać je do są ­
du. żeby pozbyć się  kłopotu* 
żeby kto  in n y  się  m artw ił.

konuje s ię  n ie  dlatego, że 
dom  nie w ych ow yw ał, że n ie  
starano się , żc n ie  chuchano, 
że n ie  p ilnow ano, że n ie  
przekonyw ano, a le  m iędzy  
innym i na skutek tego w ła ś­
nie, że  dom  w ych o w y w a ł, 
że starano się , że  chuchan o  
itd.

S en s tego paradoksu w y ­
punktuję następująco:

D ziew czyna. R odzice są  
robotnikam i, urzędnikam i, 
nau czjc ie la m i —  w szystk o  
jedno. D ziecko sw oje  w ych o­
w u ją  i oszczędzają m u trosk  
m ateria lnych . D ziew czyna —  
przyi>uśćmy szesn asto letn ia
— przejaw ia n o r m a l n y  
p ę d  d o  d o r o s ł o ś c i .  
J est to praw id łow ość żelaz­
na I odw ieczn a  w ie k r  przej­
ściow ego . D orosłość oznacza  
pełn ię  życia, często , co  jest  
naturalne, d o syć  pow ierz­
ch ow n ie  rozum ianą. Sam a  
d ążność sp lecion a  jest z 
rów nie naturalnym  su b iek ­
ty w n ym  przekonaniem  o  
sw o jej dorosłości.

H odzice z zasady sta ją  
p r z e c i w  tej dążności. I 
dlatego, że ona sam a w  so ­
bie n iesie  w  i c h  pojęciu  
a n ty w y ch o w a w cze  n iebezp ie­
czeństw a i dlatego, że w sze l­
k ie  konkretne przejaw y, zna 
m iona i rek w izy ty  tej d ą ­
żności — znajdują się  w  k o ­
lizji z  pam iętanym  przez 
nich. I c h  w ł a s n y m  m o ­
d e l e m  w yrostka sprzed  
ilu ś tam  lat.

Z aczynają s ie  kon flik ty , 
że dżinsy , że szm inka, że k a­
w iarn ia . że  ch łop cy  odp row a­
dzają. że szp ilk i, że fryzu­
ra taka a n ie  siaka. Ro­
dzice k larują dziew czyn ie , 
że w szy stk ie  te  rzeczy są ze  
sw ej isto ty  a m o r a l n e  (?!). 
W ystępują w obec n iej z po­
kaźnym  kata log iem  z a k a ­
z ó w .

D ziew czyna, w b rew  tem u  
co  s ię  m yśl) i m ów i, akcep­
tuje poglądy na k w estię  m o­
ralności sw oich  rodziców. 
N ik t jej przecież  n ie  m ów ił 
..Twoi rodzice nie m aią  racji, 
ich poglądów  na tem at m o­
ralności n ie  m usisz  przyj-
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PANIE, PANOWIE

CO CHODZI?

N aiop k fiw fza  je?* spraw a  
dzieci z  tzw . norm alnych  
dom ów , dzieci, rodziców  sta ­
rających s;ę dobrze w ych o ­
w yw ać, a których latorośle  
minv> to trafiają  d o  kartotek  
m ilicyjnych . I oto ośm ie lę  
s ię  tw ierd zić, że  bardzo częs­
to proces w y k o le jen ia  do­
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LEONARD ZBIGNIEWSKI

Nowe oblicze kary
W  cz erwcu b i e żą c eg  o roku zbiera się 

w L o n d yn ie  M i ę d z y n a r o d o w y  Kongres  

P en i te nc j ar n y.  W K o n g r e s i e  tym, or- 

ganiz.owanym pod auspi c j am i ONZ, w e ­

źmie równie ż udział Polska.

runk<5w p om teszczen low ych  
p rzeb yw ają  bądź to w  odrę­
bnych  zakładach  karnych, 
bądź na sp ecja ln ych  oddzia­
łach.

Z akład dla p sych opatów  
w  S w ieo iu  i oddział d la  p sy ­
ch op atów  w  R aw iczu  rozw i­
ja ją  terap ię pracy i zapo-

T eorla w łosk iego  p sych o­
loga  i praw nika, C ezarego  
L om brosso o „urodzonym  
przestępcy" fa ta ln ie  za cią ży ­
ła nad rozw ojem  m yśli pe­
n iten cjarn ej i praktyki w ię ­
zien n ej w  okresie  m ięd zy ­
w ojenn ym . Z w olen n icy  tej 
teorii św ia d o m ie  rezygnow ał! 
z w y ch o w a n ia  i p rzystosow a­
n ia  do życia  w  sp o łeczeń ­
s tw ie  pew n ej kategorii tzw. 
„trudnych przestępców " —  
r ecy d y w istó w  psych opatów , 
d la  których tw orzono w ię ­
z ien ia  — m ogiły . W P olsce  
s ły n n e  było  c iężk ie  w ięz ien ie  
na Ś w ię ty m  K rzyżu, w e  
F ran cji podziem ia M arsylii. 
K ara pozb aw ien ia  w o ln ości 
sta n o w iła  narzęd zie  bruta l­
nej rep resji, zn ęcan ia  się  i 
„białego terroru". „T rudnych  
przestepców " d z ies ią tk o w a ­
ły  ep id em ie  rozm aitych  ch o­
rób.

T en antyh u m an istyczn y  
sen s teorii L om brossa o „u- 
rodzonym  przestępcy" w zb u ­
dził n ie  ty lk o  odruchy pro­
testu , a le  sk ło n ił co św ia tle j­
sze  um ysły  do la n sow an ia  
n o w y ch  k ieru n k ó w  w  w ię ­
z ien n ic tw ie . D ość pow iedzieć , 
że w ięz ien n ic tw o  U SA, 
ZSRR, F rancji ro zw in ęło  u 
s ieb ie  szeroko p sych oterap ię  
grupow ą (k orygow an ie  sp a ­
czonej osob ow ości przestęp ­
cy); bram y w ięz ien n e  prze­
kroczyli nau kow cy: psych o­
lo g o w ie , m edycy i p r a w n icy ,, 
zapoczątk ow u jąc  badania  
krym in a łn o-b io log ican e  prze­
stępców . S tw o rzy ły  on e  p o d ­
łoże pod rozk w it tzw . sy ­
stem u p rogresyw nego  w y ­
ch ow aw czego , którego naro­
d ziny  sięgają  po łow y  ub, 
stu lec ia .

S ystem  progresyw ny  z cza­
sem  stał się  skuteczną prze­
c iw w a g ą  teorii Lom brossa 1 
dziś św ięc i tr iu m fy  praw ie  
na ca łym  św iec ie . W istocie

rzeczy w p row ad ził on „za 
żelazn ą  kratę" zm ian y  brze­
m ien ne w  n astęp stw a, dzie­
ląc  przestępców  na grupy, 
podgrupy, kategorie  w g  ro­
dzaju p rzestępstw , w ieku, 
cech in d y w id u a ln ych  charak­
teru itp. oraz na trzy lub  
cztery zasadn icze k lasy. P ro­
gresy w n e  przechod zen ie  
w ięźn ia  z k lasy  n iższej do  
w yższej oraz uzysk an ie  
p rzed term in ow ego z w o ln ie ­
n ia u za leżn io n e  jest od w y ­
n ik ó w  w  nauce i pracy, je ­
go sp ra w o w a n ia  się  i zd yscy­
p lin ow an ia . Ma w ięc  sta n o ­
w ić  zach ętę  do pracy nad  
sobą i popraw y.

Z ryw ając ze z łym  dzied zi­
ctw em  okresu m ięd zy w o jen ­
nego w ięz ien n ic tw o  P olsk i 
L udow ej dostosow ało  system  
p rogresyw ny w ych o w a w czy  
do za łożeń  socja listyczn ego  
hum anizm u. P osta w io n o  so ­
b ie  za cel reedu kację  i re­
socja liza cję  przestępców , na­
w e t tych  n ajtrud n iejszych , 
w  w arun kach  w ięz ien n ej izo­
lacji i zb iorow ego odosob­
nienia . Do o siągn ięcia  tego  
celu  w ied z ie  droga żm ud­
nych ek sp erym en tów , p oszu ­
k iw ań  n au kow ych  1 „ sz lifo ­
w ania" m etod w y ch o w a w ­
czych.

Sp róbujm y dokonać b ila n ­
su tego, co się  już zrob iło  i 
tego, co się  robi w  w ięz ie ­
niach. P rzede w szystk im  u- 
leg ł znacznem u zróżn icow a­
niu profil w ięz ień , które o -  
becn ie  dzielą  się  na zam k­
n ięte  d la recy d y w istó w  1 
dłu goterm in ow ych , pó ło tw ar­
te  —  ośrodki pracy dla w ię ­
źn iów  z w yrokam i do la t
3 i w ięz ien n e  kolon ie  rolne  
dla  w ięźn ió w  krótkoterm i­
now ych , zw iązan ych  z rol­
n ictw em .

N o w e zarządzen ie  M inistra  
Sp raw ied liw ość! z b. r. — zo ­
b ow ią zu je  do przestrzegan ia

zasad segregacyjn ych  w ię ź ­
n ió w  w g rodzaju przestęp ­
stw a , dokonan ia  czynu z w i­
ny um yślnej lub n ieu m y śl­
nej, nap ięc ie  złej w o li itp.

R ów nież projekt ustaw y  o 
w ięz ien n ic tw ie  szeroko o b e ­
cn ie  dysk u tow an y  w  kołach  
p raw n ik ów  p recyzuje  zasady  
segregacyjne , d on iosłe  z 
punktu dyd aktyk i w ię z ien ­
nej, gdyż zapob iegają  one  
d em oralizacji i t w o r z e n i  się  
w  w ięz ien ia ch  „szkółek prze­
stępczych" . P rojek t o tw iera  
rozleg łe  pole przed eksp ery­
m entam i w  d zied zin ie  nau­
czaniu i terap ii pracy, k szta ł­
to w a n ia  form  sam orządu  
w ięzien n eg o  oraz tzw . sam o­
w y ch o w a n ia  s ię  w ięźn ió w , 
postu lu jąc o tw a rcie  z ie lo ­
nych św ia te ł d la  p rzem yśla­
nej i m ożliw ej do prakty­
cznego zastosow an ia  in icja ­
ty w y  w ych o w a w czej.

T rzeba p ow iedzieć , że z 
in ic ja ty w y  tej w y k lu ło  się  
w ie le  cen nych  i w arto śc io ­
w y ch  praktyczn ie  pom ysłów , 
które sta ły  s ię  bądź też  
stop n iow o  stają  się  faktem  
dokonanym . W cen tra lnych  
w ięzien ia ch  nr 1 i nr 3 w  
W arszaw ie pow sta ły  p la có w ­
ki nau kow o-b ad aw cze  z łożo­
ne z lekarzy, w y ch o w a w có w
i p sych ologów , które zajm ują  
się  usta lan iem  cech  osob o­
w ości przestępcy i w y sta ­
w ia ją  w ładzom  w ięzien n y m  
o d p ow ied n ie  za lecen ia  segre­
gacyjne. Z ogólnej liczby  
w ięźn ió w  sta le  w yod rębn ia  
s ie  psych op atów  | w ięźn ió w  
m łodocian vch , którzy w  za­
leżności od Istn iejących  w a-

czątk ow ują  psych oterap ię  
Krupową; w ięz ien ia  d la m ło ­
d ocianych  w  Iła w ie  i B oja­
n o w ie  m ają  dobrze pracują­
ce organa sam orządow e; kó l- 
k& za in teresow ań  i p rzyw ię­
z ien n e szk o ły  zaw odow e. 
N iem al przy w szy stk ich  w ię ­
z ien iach  karnych  istnieji) 
przed sięb iorstw a obróbki 
drew na i m eta li, które za­
trudn iają  w ięźn ió w  na zasa­
d zie  25 proc. odp łatn ości za 
pracę. K ażdo w ięz ien ie  ma 
izbę chorych lub szp ita l, a w  
w ięzien ia ch  kob iecych  w  
G rudziądzu 1 F ordonie ist­
n ieją  żłobki d la  dzieci, k tó­
rych m atki odsiadują w yrok. 
W O środku P racy W ięźn iów  
w  L ęgnow ie. k. B ydgoszczy
i w  w ięzien iu  dla d łu goter­
m in ow ych  w  Strzelcach  
O polsk ich  w p row adzono po 
raz p ierw szy  w  dziejach  wię" 
z ien n ictw a  polsk iego  eksp e­
rym en t seksualny , zap ob ie­
gający  rozbiciu m ałżeń stw a
i degeneracji, o którym  p i­
szę w  n astęp nym  num erze  
„O dgłosów ". W w ięz ien n ej  
kolonii m ln ej w  M row inach  
p o w sta ła ^  szkoła  przysposo­
b ien ia  roln iczego. Z w iększa  
się  liczba w ięzień  bez krat 
gdzie  „pensjonariusze" pra­
cują  na w o ln ym  pow ietrzu  
nieraz bez k on w oju , zdoby­
w ają  k w a lifik a c je  zaw od ow e
i w  pew n ym  sen sie  p ozby­
w ają  się  starych  naw yków . 
Statystyk a  ucieczek  przed- 
w ia  się  tu znikom o. — Bo i 
po cóż uciekać — w y ja śn ił mi 
W iezień A„ skoro człow iek  
m oże w yu czyć  się  zaw odu ,

zarobić k ilk a  „groszy" 1 żyć  
przyjaźn ie  z w ładzą.

Na sp ecja ln ą  u w agę zasłu ­
guje  akcja  sa m ow ych ow an ia  
więźniów ' oraz rozw ijan ie  
tzw . op iek i postp en iten cjar­
nej.T rybuną a zarazem  In­
strum entem  akcji sa m o w y ­
chow an ia  są rad iow ęzły  i o- 
b ieg o w a  prasa w ięzien n a .

W w ięz ien ia ch  karnych 1 
śled czych  w ych od zi drukiem  
ponad 35 p eriod yków  reda­
g o w an ych  przez w ięźn ió w  
dla w ięźn ió w . N iek tóre z 
nich jak np. d w utygod n ik  
„P rześw it"  w  S trzelcach  
O polsk ich , czy „G łos W ięź­
nia" w  O p o lu , przekraczają  
nak ład  500 egz. zaw d zięcza­
jąc sw o ją  popularność n ie  
ty lko  starann ej szac ie  gra­
ficznej, a le  i żyw ym , p isa ­
nym  z pasją  artykułom , k tó­
re poruszają tak istotne  te­
m aty  w  życiu  w ięzien n ym , 
jak u trzym an ie czystości w  
celi, n ieso lid aryzow an ie  się  
z chu ligań sk im i w yczyn am i 
w ięźn ió w  - rozrabiaczy. roz­
w ija n ie  czy te ln ic tw a  dobrych  
książek  1 sam ok szta łcen ia .

W akcji sam ow ych ow an ia  
w ięźn ió w  biorą udział radio­
w ęzły , zespo ły  a r tyslyezn o-  
-sa ty ry czn e  i organa sam o­
rządu w ięzien n ego . B yłaby  
to jednak akcja n iece low a , 
Kdyby nie pozostaw ała  w  śc i­
słym  zw iązk u  z opieką w lę -  
zięnn ą i postpen itencjarną. 
W L ęg n ow ie  i S trzelcach  
O polsk ich za zgodą n aczel­
n ik ów  w ięz ień  p o w sta ły  kasy  
koleżeń sk iej pom ocy w ięź ­
n iów . W ięzień  członek  kasy  
lub jego  rodzina znajdująca  
się  w  trudnych w arunkach  
m ateria ln ych  m oże zaciągnąć  
najw yżej k ilk aset zł poży­
czki, którą później m usi 
sp łac ić. Sp ołeczn e  zn acze­
n ie  k asy  po lega  jeszcze  na 
tym , że  nadryw a w ięzy  so­
lidarności przestępczej, gdyż  
w ięzień  b iedn iejszy  n ie  po­
trzebuje zab iegać o w zg lęd y  
w ięźn ia  bogatszego, aby u - 
zyskać odeń trochę gotów ki 
na „w ypiskę" artyku łów  
ży w n ościow ych .

K ontynu acją  op iek i nad
w ięźn iem  jest op ieka  post­
penitencjarna. W w ięk szych  
w ięzien iach  sp raw ują  ją  
sp ecja ln i urzędnicy, a na 
zew n ątrz  poza m uram i w ię ­
z ienn ym i P olsk i K om itet P o .  
m ocy Sp ołecznej. Do zakresu  
op iek i postpen iten cjarnej

w chod zą  tak ie  czyn ności, jak  
w y p o sa żen ie  w ięźn ia  z w o l­
n ion ego  z w ięz ien ia  w  odzież
1 b ile t na drogę, u d zie len ie  
mu pom ocy w  zn a lez ien iu  
pracy i dachu nad głow ą; 
C hociaż op ieka ta n ie  zaw sze  
zdaje praktyczny egzam in  
w ob ec różnych trudności 
biurok ratyczn ych  czy też  z 
braku środk ów  fin an sow ych , 
m ożna je  uw ażać za n ieodzo­
w n e  u zu p ełn ien ie  i s f in a li­
zo w an ie  w ięz ien n ej reedu­
kacji p o n iew a ż  dopom aga b; 
w ięźn io w i w ejść  na nową_ 
drogę sp ołeczn ego  w sp ó łży ­
cia.

E ksperym entow anie  w  w ię ­
z ien n ic tw ie  jest rzeczą n ie ­
zm iern ie  trudną a le  i konie­
czną. P ostronni lud zie  nie  
obeznani z tą problem atyką, 
gotow i są w  eksp erym en to­
w an iu  w id z ieć  „ho łu b ien ie
i głaskan ie"  przestępców , 
którzy w ięz ien ie  rzekom o po­
czytu ją  za sanatoria . Zapo­
m inają  ci lud zie  o tym , że 
kara jako d o leg liw o ść  i obo­
w iązek  poddan ia  się  przy­
m usow i izo lacji oraz po­
rządkow i regu lam inow em u  
utrzym ana jest nadal w  m o­
cy; a jej now e ob licze  m a  
sw o je  uzasad n ien ie  sp ołecz­
ne, gdyż celem  kary w  poję­
ciu  sp ołeczn ym  n ie  jest za­
straszen ie  b ia łym  terrorem  i 
„m ogiłą" lecz  dok onan ie  ta ­
kiej zm iany w  osobow ość! 
przestępcy, która sprzyjałaby  
jego  pow rotow i do u czciw e­
go życia. Sp ołeczn y  cel kary  
n ie zaw sze  jest o siągalny  
przez w ięz ien n ic tw o  w ciąż  
jeszcze borykające się  z 
brakiem  w yk szta łcon ych  

kadr i odp ow ied n ich  pom ie­
szczeń gdzie m ożna byłoby  
rozw ijać n o w e  form y pracy  
w y ch o w a w czej.

G odzi się  o tym  w szystk im  
pam iętać zw łaszcza  w  prze­
dedniu M iędzynarodow ego  
K ongresu P en itencjarnego.

Za tydzień: 
Eksperyment

Q « ł

(seksualny)

LONGIN

PASTUSIAK

P o lity c y
m m m

m m i I

(„T he R ole o f  the M ilitary  
in  A m erican  F oreign Policy") 
A u toram i są dw aj znani teo ­
rety cy  dyp lom acji am eryk ań ­
skiej B urton Sapin  i R ichard
C. Snyder. Są to w yb itn i 
zn aw cy  prob lem ów  polityk i 
zagranicznej U SA , a w ie le  z 
ich prac zdobyło  sob ie  pozy­
c ję  cen ion ych  p od ręczn ik ów  
na w y d zia łach  nauk p o lity cz ­
nych  u n iw ersy te tó w  am ery ­
kańsk ich . T em at w ięc  został 
o p racow any przez zn a w có w
i ch ociażby  z tego  w zględu  
już zasłu gu je  na u w ażn e po­
traktow an ie .

W sześciu  rozdziałach  a u to ­
rzy om a w ia ją  m iędzy innym i 
n astęp u jące  zagadnien ia: or ­
g an izacje  w o jsk o w e do spraw

generalskich mundurach
Na przyjęciu  w  A m b asa­

dzie  czech osłow ack iej w  M o­
sk w ie  k om entu jąc Incydent 
z am eryk ańsk im  sam olotem  
szp iegow sk im  prem ier C hru­
szczów  pow ied zia ł, że  n ie  ro­
zum ie, co to je st  za rząd, 
który  n ie  w ie , co robi so ld a -  
teska . B yła  to odp ow ied ź  na 
w y ja śn ien ie  D epartam entu  
Stanu, który o św iad czy ł, że 
n'e byl p ow iad om ion y o w y ­
sian iu  sam olotu  U -2  na tery ­
torium  Z w iązku R ad zieck ie­
go.

K ola w o jsk o w e U SA  tra­
d y cy jn ie  już w  okresie  pow o­
jennym  są ośrodk iem  tak 
zw an ej „tw ardej" polityk i 
w ob ec ZSHR. G dyby ty lko  
były  ośrodk iem , a le  gdzież  
tntn. C zynią  w szystk o , aby  
w p ły n ą ć  na D epartam ent 
Stanu, aby przyw rócić  a tm o­
sferę  z im nej w ojn y , k on ty ­
nu ow ać w y śc ig  zbrojeń i tor­
pedow ać w sze lk ie  próby fo r ­

m ułow an ia  bai-dzlej r ea lis ty ­
czn ych  aasaid poi i tyłki.

O bserw atorzy w ie lu  kra­
jó w  pok ładali duże nad zieje  
w  konferencji parysk iej. S ą ­
dziliśm y , że tu m oże E isen ­
how er o d etn ie  s ię  od w p ływ u  
kół w ojsk ow ych . Z a w ied li­
śm y się. P o lityk a  generałów  
z P en tagonu  okazała  s ię  silna
i decydująca. J est tó z ja w i­
sko n ieb ezp ieczn e  i w  żad­
nym  w ypadku n ie  m oże w ró ­
żyć dobrych perspektyw  
w spółpracy  m ięd zynarodo­
w ej, o którą tak  w y trw a le  
w a lczy  Z w iązek  R adziecki.

N a n ieb ezp ieczn y  charak­
ter dz ia ła lności generałów  
zw racają  u w agę sam i A m e­
rykanie . O to już k ilk a  la t te ­
m u ukazała  się  książka, która  
jeszcze  n igdy n ie  była tak 
a ktu aln a  jak w ła śn ie  dziś. 
T ytuł książki: ..Rola kół w o j­
sk ow ych  w  am erykańsk iej 
p o lity ce  zagranicznej"  ’)

p olityk i zagran icznej, Ich 
udział w  form u łow aniu  p o li­
tyk i, tradycyjn a  rola kół w o j­
sk ow ych  a w sp ó łczesn y  ich  
udział w  dzia ła lności p o li­
tycznej oraz problem y tzw . 
w ła śc iw ej roli e lem en tó w  
w ojsk o w y ch  w  dyp lom acji 
am erykańsk iej.

W e w stęp ie  zaznacza się, 
że bezpośredn im  in sp ira to ­
rem  książki jest. w zrasta jący  
z dnia na dzień  udział ludzi 
w  m undurach w  pracy d yp lo­
m atycznej. Sy tu acja  ta „mo­
że zagrozić in.st y tuc jom  de­
m okra tycznym  i w prow adzić  
w ojskow e podejście do pro­
blem u i>olityki k ra jow ej i za­
granicznej". W przeszłości 
było inaczej. A m eryk anów  
cech ow ała  n ieu fność i p od ej­
rz liw ość  w  stosun ku  do w oj­
sk ow ych . A rm ia była zw y k le  
od izo low ana od sp o łeczeń ­
stw a. Ze w zględ u  na słabość  
są siad ów  n igdy n ie  była

utrzym yw an a  w  m a k sy m a l­
nych rozm iarach i n igdy n ie  
odgryw ała  roli „ jedynego  
obrońcy kraju".

W o sta tn ich  la tach  sytu acja  
u leg ła  radykaln ej zm ianie. 
N a jw a żn ie jszy m  pow odem , 
jak stw ierd za ją  autorzy, jest  
w spółza leżn ość  („Interdepeu- 
dence") po lityk i zagranicznej
i w o jsk ow ej. W ynika to stąd, 
że celem  polityk i zagran icz­
nej je st  obrona in teresó w  
kraju. N ajw a żn ie jszy m  zaś 
in teresem  je s t  za p ew n ien ie  
b ezp ieczeń stw a  przed rzeko­
m o n ieu n ik n ion ym  n ieb ez­
p ieczeń stw em , które grozi 
S tan om  Z jednoczonym . A u to­
rzy jednak  s iln ie  podkreślają, 
że n a w et w  takiej sy tu acji 
polityka  zagraniczna p o w in ­
na być „przew odnikiem " po­
lityk i w o jsk o w ej, a „polityka
i tech n ik a  w o jsk o w a  nie po­
w in n y  stać s ię  celem  dla s ie ­
bie". K oła w o jsk o w e  n ie  po­
w in n y  określać, z,daniem  a u ­
torów , p o lity k i kraju.

Jeden  z rozd zia łów  książki 
p o św ięcon y  je s t  ca łk o w ic ie  
in sty tu cjom  i kom órkom  o r­
gan izacyjn ym  o charakterze  
w o jsk ow ym , które tnogą 
u czestn iczyć  w  p o d ejm o w a ­
niu decyzji po litycznych . W 
D epartam en cie  O brony np. 
jeden  z pom ocn ików  sek re ta ­
rza obrony zajm u je  s ię  tak i­
m i sp raw am i jak traktaty
i porozum ien ia  m ięd zyn aro­
dow e, pom oc dla zagranicy , 
problem y m ięd zyn arod ow ego  
b ezp ieczeń stw a  itp.

R ów nież sz e fo w ie  p o łączo­
nych sztabów  (Jo in t C h iefs  
of S taff) n ie  gardzą m ożliw o­
śc ią  w p ły w a n ia  na akcje  d y ­
p lom atyczn e  D epartam entu  
Stanu. Na str. 28 znajdu jem y  
znam ien ną w yp o w ied ź  ó w ­
czesn ego  szefa  połączonych  
sztabów  genera ła  O m ara  
B ra41ey‘a: „Trzeba pam iętać
—  i o tym  m y członkow ie po­

łączonych sztabów  p rzyp o m i­
n a m y ciągle sobie  — że poli­
ty ka  w ojskow a  i  je j p lany  
stra teg iczne  nie  są  inne od  
naszej p o lity k i zagranicznej. 
O bie  p o lity k i są tulaściuńe  
częścią  ogólnej po lityk i za­
pew n ien ia  b ezp ieczeństw a  
naszem u narodouH".

A u torzy  w y su w a ją  trzy  
g łó w n e  zarzuty  w  stosunku  
do .Joint C h iefs o f S ta ff. P o  
p ierw sze  — sze fo w ie  sztabu  
starają  s ię  być czym ś w ięcej 
niż  jed y n ie  doradcam i. Po 
drugie  — za dużo zajm u ją  się  
spraw am i.... n iew ojsk ow ym i. 
P o trzecie  — p an ow ie  gen era ­
ło w ie  w ym yk ają  się  w yraźn ie  
spod kontroli w ła d z  c y w il­
nych, starając się  coraz bar­
dziej un ieza leżn ić.

W najd łu ższym  rożdziale  
książki: „M ilitary partic ip a-  
tlon  in F o re ig n -P o licy -M a -  
king" B. Sap in  i R. Sn yder  
a n a lizu ją  pośredni i b ezpo­
średni ud zia ł e lem en tó w  w o j­
sk ow ych  w  form u łow an iu  
am eryk ańsk iej p o lity k i za ­
granicznej. O roli D eparta­
m entu O brony i JCS już  
w sp o m n ie liśm y . W arto dodać  
ty lko, że  o b y d w ie  in sty tu cje  
biorą udział w  p osiedzen iach  
K rajow ej Rady B ezp ieczeń ­
stw a . która je st  n a jw yższym  
organem  doradczym  prezy­
denta  do sp ra w  „ form u lo im -  
nia p o lityk i zagran icznej w  
św ietle  ak tua lnego  stanu  
obronnego i m ożliw ości m ili­
tarnych U SA". N a  p osied ze­
nia zapraszany je st  sze f C en­
tral In telig en ce  A gency  (w y ­
w ia d  am eryk ańsk i z A llanem  
D u llesem  na czele), który re ­
p rezentu je  raczej w o jsk o w y  
punkt w id zen ia . Z daniem  a u ­
torów  w o jsk o w i m ają d w ie  
fun kcje: eksp ertów  — kiedy  
w  raportach, analizach  i z a le ­
cen iach  w yk orzystu ją  sw oją  
w ied zę  fachow ą i fu n kcję  
rep rezen tacyjn y  — kiedy  bro­

nią in teresó w  sw eg o  resortu  
tzn. D epartam entu  O brony  
lub innej in sty tu cji w o jsk o ­
w ej. N iestety , zauw ażają  S a ­
pin i Snyder, w ojsk ow j lub ią  
odgryw ać raczej tę  drugą ro­
lę, narzucając w  sposób bez" 
w zg lęd n y  sw ój punkt w id ze­
nia. W ykorzystują  oni słab o­
ści p rzed sta w icie li personelu  
cy w iln eg o , którzy pozbaw ien i 
w ied zy  fachow ej i w o jsk o w e­
go sposobu m y ślen ia  ła tw o  
ulegają  op in iom  gen era łów .

L udzie  w  m undurach biorą  
czyn ny udział w  opracow y­
w a n iu  w sp ó ln ych  raportów
i zaleceń  w  D epartam en cie  
Stanu, które następ n ie  przed ­
k ład ane są prezyd en tow i.

W yżsi o ficero w ie  od gryw a­
ją  bardzo pow ażną p olityczną  
rolę w  m isjach  w ojsk ow ych , 
w  bazach zagran iczn ych  i w  
kom isjach  różnych pak tów  
w ojsk ow ych . D ow ódca NA TO  
g en era ł am erykańsk i Jest 
rów n ież  osob istośc ią  p o lity cz ­
ną i dyp lom atyczną. Jego  
ośw ia d czen ia  są przyjm ow a­
ne przez prasę n ie  z m niejszą  
uw agą n iż  w y p o w ied zi k tó ­
regoś z m in istró w  sp raw  za­
granicznych . N ic  w ięc  d z iw ­
nego, że  d la w ie lu  genera łów  
w ca le  n ie  było trudno zm ie­
nić m undur na frak d y p lo ­
m atyczny. G enerał M arshall 
zosta ł n a w et sekretarzem  
stan u . Lls/ta generałów  na  
stan ow isk ach  d y p lom atycz­
nych  w yszłab y  daleko poza  
ram y n in iejszego  artykułu .

G en era łow ie  są częstym i

•) Burton M, Sapin I Richard 
C. Snyder, „The Holc of the MV- 
litary In American Foreign Po­
licy", Dobleday *  Company IM  
Garden City, New York.



czasu obdarzen! byli duchem
„proroczym ".

Z p ew n o śc ią  m arzen ia  
w sp ó łc z -sn c  są  b liższe  p r a w ­
dy n iż  d a w n iejsze .. W ystar­
czy  poszperać n ieco  w  lite ­
raturze p o p u la rn o -n a u k o w ej,
i nau k ow ej. P rof. dr W asyl 
F ies ien k o w  zap ow iad a  b lis ­
k ie  w y s ła n ie * jc z ło w ick a  w  
K osm os. P rof. dr E ugen iu sz  
F iod orow  p o tw ierd za  tę  t e ­
zę, dod ając że  uczen i r a ­
d z ieccy  stw o rzy li ju ż  ap ara­
tu rę  za b ezp iecza ją cą  podróż
i pow rót cz ło w iek a  na Z ie­
m ię. P rzed  ty m  jed n ak  
p ierw szym  lo tem  należy  
przep row ad zić  je szcze  sz e ­
reg  prób. J ed n ą  z p ow aż­
n ie jszy ch  je st  o sta tn i lo t  
sp u tn ik a -sta tk u , k tóry  p o ­
w in ien  ro zw id la ć  ca ły  sz e ­
reg  prob lem ów  n au k ow o  
tech n iczn y ch . P rof. G. R o- 
zen b erg  o św ia d cza , żc r a ­
dzieck i s ta tek  k osm iczny  
je st  p ierw szym  z nerii sp u t­
n ik ów , które m ają  p ozw o ­
lić  na w z lo t cz ło w iek a  w  
K osm os. T en  cztero i p ó ł­
ton ow y pojazd szyb u jący  
dook oła  Z iem i m oże być  
słu szn ie  n a zw an y  „G w iazdą  
nadziei".

J e steśm y  o  kroi; od n a j-

B io rę  do ręk i jed n ą  z 
osta tn ich  p o w ieśc i fa n ta ­
styczn ych , której autorem  
je s t  profesor b iochem ii Isaac  
A sim ov . A k cja  rozgryw a się  
w  N o w y m  Jorku d a lek iej  
przysz łości. L udzie tego  cza ­
su n a zy w a ją  naszą, w sp ó ł­
czesn ą  ep ok ę śred n io w ie ­
czem . W isto c ie  d la  nich  jest  
to  w czesn e  śred n iow iecze, 
gdyż zn ajd u jem y się  dop iero  

! w  przede dn iu  w y s ła n ia  
cz ło w iek a  w  K osm os. Jeden  
x d w u  b oh aterów , którzy

1 m ają  ro zw ik łać  zagadkę
1 tra g iczn ej śm ierc i dr Sar- 

tona, „kosm ity" , m ieszk a ń ­
ca św ia tó w  zazicm sk ich , je st  
czło w iek iem , drugi zaś... ro­
botem , który  p osiad a  w sz y ­
stk ie  zew n etrzn e  cech y  czlo -

1 w iek a , m ów i i je st  obda­
rzon y n iezw y k łą  in te lig e n ­
cją. Przyzr.aję: św ia t przed­
sta w io n y  w  p o w ieśc i ie s t  
pon ury . O w ie le  bardziej 
n iec iek a w y , schem atyczny , 
za u tom atyzow an y , b ezb a rw ­
ny n iż  św ia t dz isiejszy . 
T rzeba stw ierd zić , że w  tym

gośćm i na K apitolu . G enerał 
M ac Arthur, który w  czasie  
k o n flik tu  koreańsk iego  ko­
n ieczn ie  chcia ł bom bardow ać  
tery tor iu m  Chin, za co został 
od w ołan y, po p ow rocie  do  
U SA  w y g ło sił przem ów ien ie  
na w sp ó ln y m  posiedzen iu  
Izby R eprezentantów  i S en a ­
tu. G enerał bronił sw y ch  po­
g lądów , ostro k rytykow ał 
rząd T rum ana ża to, że... 
un iknął m ożliw ości III w ojn y  
św ia to w ej. N ie  m a dnia, -w 
którym  gen era ło w ie  n ie  w y ­
g łasza lib y  p o litycznych  prze­
m ów ień  w  klubach, te lew izji,  
na un iw ersy tetach , n a  zebra­
niach partyjnych  itd. P o m y ­
śleć, p iszą  profesorow ie  P rin -  
cetow n , że w szy stk o  to d zieje  
się  w b rew  regu lam in ow i ar­
m ii am eryk ańsk iej, który za­
kazuje  w ojsk ow ym  brać  
ud zia ł ,,w  działalności na wie 
cach po litycznych , kom isiach  
po litycznych , urygłaszaniu  
p o lityczn ych  przem ów ień , 
im b likow an iu  a r ty k u łó w  i 
w sze lk ie j ta k ie j działalności, 
któ ra  by  mogła w płynąć na 
w y n ik  w yborów  lub ta k i czy  
in n y  podział głosów'.

W końcow ej części autorzy  
opow iad ają  s ię  za b ezw zg lęd ­
nym  podporządkow aniem  się  
autorytetu  w o jsk o w eg o  w ła ­
dzy cy w iln ej. „G łów ne n ie ­
bezp ieczeństw o"  w naszym  
kraju ze  stron y  kół w o jsk o ­
w ych  polega n ie  na m o żliw o ­
śc i dyktatury w o jsk o w ej, a le  
na m ożliw ości n iew ła śc iw eg o  
zastosow an ia  ich op in ii i za ­
leceń". A u torzy  są  zdania, 
że k o n sty tu cyjn e  gw aran cje  
cy w iln eg o  zw ierzch n ic tw a  
nad w o jsk iem  oraz tra d y cy j­
na n ieu fność do autorytetu  
w  m undurach w śród sp o łe ­
czeń stw a  pozw ala  na op tym i­
styczn y  nastrój, który n ie  po­
w in ie n  być jednak  pozbaw io­
n y  czujności.

LO NG IN P A ST U SIA K .

B udow a S tacji K osm icznej

św ie c ie  przyszłości, w id z ia ­
nym  oczam i am eryk ań sk iego  
pisarza, najgorzej w ychod zi 
sp raw a sp ołeczn a . N iec iek a ­
w e  je st  sp o łeczeń stw o  po- 
lcratkow ane i p o k la sy flk o -  
w a n c  su ro w iej niż kasty  in ­
d yjsk ie . C zyżby z rozw ojem  
c y w iliza cji n a stęp o w a ł od­
w rót do starych , feu d a l­
nych  form acji sp o łeczn ych ?  
T rudno tu s ię  u strzec  od  
w u lg a ry zo w a n ia . A le  m oże  
ten  św ia t d la tego  je st  tak  
sm u tny , że jego  w iz ja  w y ­
chodzi spod pióra pisarza  
ży ją ceg o  w  k lim acie , k tóry  
d aje  tak ie  a n ie  inn e  prze­
słan k i rozw oju  ludzkości?

Jed n ak że  p ierw sza  rzecz, 
jak a  uderza w  te j książce, 
to  n iezw y k ła  w p rost w izja  
c y w iliza cji przyszłości. O w o  
sp ojrzen ie  w  p rzyszłość  jest  
n ie w ą tp liw ie  sp ojrzen iem  
czło w iek a  obdarzonego nie  
ty lk o  fan tazją , a le  ob ez­
nan ego  także  ze  w sp ó ł­
czesn ą  w iedzą. N sipcw no n ie ­
jedno  ze z ja w isk  op isanych  
w  książce znajdzie  sw oje  
p ó źn iejsze  o d b icie  w  przy­
sz łej r zeczy w isto ści. B ędzie  
w te d y  m ożna m ów ić , jak  
dziś m ó w im y  o pisarzach  
starożytn ośc i i śre d n io w ie ­
cza, że  p o eeci i p isarze tego

TORIA
W  KOSMOSIE
w ięk sze j sen sa cji św ia ta . 
W krótce czło w iek  w y ru szy  
w  K osm os. P ozostaw i za so­
bą Z iem ię  z je j  baśn iam i
i k lec  dam i o k ry sz ta ło ­
w y ch  ku lach . N ic  będziem y  
w  tej ch w ili sn uć  m arzeń  
na tem a', jak  będzie  w y ­
g ląda ła  ta p ierw sza  podróż. 
Co sp otk am y na tych  św ia T 
tach? Ja k ie  c y w iliza cje?  Czy 
spraw dzi się  h ip oteza  de 
F onteneIIc’a, MAóry już 1686 
roku pisał, że 'W szy stk ie  p la -  
n e tr  są  za m ieszk a łe?  Próby  
odp ow ied zi zn a jd u jem y  w  
liczn ych  p o w ieśc ia ch  i w y ­
nu rzen iach  n a u k o w có w .

S p rób ujm y od p o w ied zieć
na p y tan ie , ja k ie  p ierw sze  
korzyści od n iesiem y  z p o d ­
b icia  K osm osu . P o słu ch a j­
m y, co na ten  tem at p o - ' 
w i ad a ją ^zeni. W ielu z 
nich u trzym u je, żc budow a  
sta c ji kosm icznych  będzie  
jed n ym  z p ierw szych  o sią g ­
nięć astron au tyk i. H istoria  
sp u tn ik ów  rad zieck ich  zdaje  
s ię  p o tw ierd zać  to przy­
pu szczen ie. A rthur C. C iar­
kę pow iad a , że n a jw a żn ie j­
szą  m oże za letą  sta c ji k o s­
m icznych  będzie  m ożliw ość  
sto so w a n ia  w sk u tek  braku  
c iążen ia  te lesk o p ó w  n ieo g ra -

Baza na K siężycu

niczone* w ie lk o śc i. P o m iń ­
m y tu sk o m p lik o w a n y  w y ­
kład tech n iczn y . S ta c je  k o s­
m iczn e  sp e łn ia ć  b ędą  m nó­
stw o zadań. U m ożliw ią  nain  
w y k ry w a n ie  p lan et, których  
nie  m ożna dojrzeć za p o m o ­
cą żadnych  przyrządów  z 
Z iem i; u m o żliw ią  d osk o n a ­
ły, n a jczystszy  odb iór ra­
d iow y  i te lew izy jn y ; u ła t­
w ią  prace b ad aw cze b z y ­
k ów  nad prom ien iam i k o s­
m icznym i; w p ły n ą  na roz­
w ó j m eteoro log ii, która już  
n ie będzie  w y d a w a ć  p y ty j-  
sk ich  k om u n ik atów  o p ogo­
dzie; b ędą  sp e łn ia ły  rolę  
„ g w ia zd - przew odniczek"  lo ­
dzi na d a lek ich  ocean ach ;  
będą ponadto p ełn ić  fu n k cje  
sa n a to rió w  leczn iczy ch  i 
„dom ów  w czasow ych " .

O to jak w ed łu g  A . C. C lar- 
k e ’a będzie  w y g lą d a ć  taka  
stacja: „S tacja  kosm iczna  
z w y ją tk iem  krótk ich  rk re­
só w  za ciem n ien ia  przez  
Z iem ię, będzie  p ra w ie  n ie ­
u sta n n ie  w  słońcu , co m oże  
m ieć  bardzo duże znaczen ie  
leczn icze. R ów nie dobrze  
p o w in ien  d z ia ła ć  na p a c je n ­
tów  w idok  Z iem i w y p e łn ia ­
ją cej część  n ieb a  i przecho­
dzącej w  ciągu  paru godzin  
od now iu  do pełn i. N ie z w y ­
k ła  różnorodność k rajobra­
zó w  i w ie lk a  ilość  szczeg ó ­
łó w  w idoczna  na lądach
i m orzach oraz og lądan e  
przez te lesk op  w idok i zna­
n y ch  okolic , m iejsco w o ści, 
a n a w et u lic  w  w ie lk ich  
m iastach , p o w in n y  d aw ać  
p acjen tom  dużo w rażeń..."

p ow ierzch n i Z iem i ta jem n i­
cze prom ien ie  kosm iczne. 
U nas w  Łodzi bada te  
sp raw y zak ład  pod k ieru n ­
k iem  doc. dr A lek san d ra  
Z aw ad zk iego . A ile  jeszcze  
istn ie je  ta jem n iczych  rodza­
jó w  p ro m ien io w a n ia  czy  
zjaw isk  „uk rytych  poza za­
sięg iem  naszych  zm ysłów ?"  
N ie  w iem y. I n ie  w iadom o, 
czy  je  ze  w zg lęd u  na og ra ­
n iczon ość n aszych  zm y słó w  
poznam y. M oże d ow iem y się  
o nich od naszych  n iezn a ­
nych  w sp ó łb raci, za m iesz ­
ku jących  św ia ty , o k tórych  
teraz je szcze  n ic  n ie  m oże­
m y p ow iedzieć .

Z m arły n ied aw n o  uczony  
polsk i prof. dr A ndrzej S o ł-  
tan, tw órca  p o lsk iej fizyk i 
ją d row ej, p o w ied zia ł; „ F i­
zyk  m usi p racow ać w  ten  
sposób , by pop ch nąć w ied zę  
o przyrodzie n ieo ży w io n ej, 
a za sto so w a n ia  w  p rzysz ło ­
śc i zaw sze  s ię  znajdą. T rze­
ba przypuszczać, że  i to co  
s ię  robi n a w et w  zakresie  
w ie lk ich  en erg ii, w  przy­
sz łośc i da się  w y k o rzy sta ć  
dla dobra lu d zk ości1',

W ten  sposób  trzeba sp oj- 
żeć na żm udną, n iew d z ięcz ­
ną z pozoru, n iezrozu m iałą  
dla  „n iew ta jem n iczo n y ch "  
pracę naszych  uczonych , f i­
zyków , ch em ik ów , b io logów . 
P oprzez ta jem n iczy  d la  la i ­
ka ry tua ł uczonego człow iek  
poznaje  przyrodę i W szech­
św ia t.

T A D E U SZ  M A R T Y N SK I

P om iń m y, że jest to opis 
sprzed k ilku  lat. N iem n iej  
jak ą  p ersp ek ty w ę  od słan ia  
przed czy te ln ik iem !

S ta te k  K osm iczny  na K siężycu

W tedy nap raw dę m ożna  
się  będzie  tak  czuć, jak  m ó ­
w i poetka, k ied y  p rzech y ­
len i przez „poręcz czasu  i 
przestrzen i"  „w  m ilczący  
p y ł gw iazd" b ęd ziem y p a ­
trzeć z góry. A le  u czen i już  
teraz przew id ują , że  w  
przysz łości „n au czym y się  
zm ien iać  orb ity  p lan et, aby  
uzysk ać  p ożądan y klim at". 
A  w iec  — „ruszym y z po­
sad bry łę  św iata..."

J esteśm y  dop iero u progu  
ta jem n ic. Im  w ię ce j b ęd z ie ­
m y poznaw ać, tym  w ię c e j  
będzie  przed nam ! do p o ­
znania . T ym  d a le j będą  
przed nam i u c iek a ły  g ra ­
nico K osm osu . W osta tn ich  
la ta ch  o d k ry liśm y  n a  p o -



J E R Z Y  DAGOBERT

Rudowłosa”
P R A C O W IT A  T R Ó J K A

R u th  z a ż ą d a ła  za „ u słu g ę"  
n ie b a g a te ln ą  su m ę ... 40.000  
d o la r ó w . A le  o jc ie c  b y l 
sk r o m n ie jsz y . S tw ie r d z ił ,  że  
w y s ta r c z y  n a  „ p o czą tek "  14 
ty s ię c y , r e sz ta  z a ś  m ia ła  b y ć  
w y p ła c o n a  p o  z a k o ń c z e n iu  
za d a n ia .

P r z e n ie ś l i  s ię  w ię c  z  H o n o ­
lu lu  d o  P e a r l H a rb o u r , g d z ie  
m ie sz k a ła  w ię k sz o ść  ic h  z n a ­
jo m y c h . R u th  z a d y sp o n o w a ła  
b y  p r z e n ió s ł  s ię  w r a z  z  n ią  i

o jc e m  je j m ło d s z y  b ra t, 10- 
le tn i  H a n s J o a c h im .

S z y b k o  o d b y ły  s ię  z a r ę c z y ­
n y  p ię k n e j  w y w ia d o w c z y n i  z 
j e d n y m  z  w y ż s z y c h  o f ic e r ó w  
m a r y n a r k i a m e r y k a ń sk ie j .  
D o  a k c ji w s tę p u je  m a ły  b ra ­
c is z e k , k tó r y  k r ę c ą c  s ię  w  
n ie b ie sk im , m a r y n a r sk im  
u b ra n k u  po p o r c ie , w śr ó d  
o k r ę tó w , ła tw o  n a w ią z y w a ł  
z n a jo m o ść  z  m a r y n a r z a m i. 
W ia d o m o , p r z e c ie ż  s io s tr a  t e ­
g o  m a lc a  je s t  n a r z e c z o n ą  
o ficera ... A m a r y n a r z e , juk  
to  m a r y n a r z e . P o k a z y w a li

c h ło p c u  c u d a  i c u d e ń k a  na  
s w o ic h  o k r ę ta c h .

H a n s J o a c h im  K u e h n  b y ł  
n ie o d r o d n y m  sy n e m  sw e g o  
o jca . S łu c h a ł p jln ie , o b se r w o ­
w a ł  u w a ż n ie  i w s z y s tk o  d o ­
k ła d n ie  o p o w ia d a ł o jcu . O j­
c ie c  n a to m ia s t  n a jc z ę śc ie j  
p r z e b y w a ł w  d o m u . N ie  d la -  
teRo, ż e b y  n ie  c h c ia ł , c z y  n ie  
m ó g ł w y c h o d z ić . M ie s z k a n ie  
K u e h n ó w  z n a jd o w a ło  s ię  w  
o k o lic y  O a h u , n ie d a le k o  p o r ­
tu . Z o k ie n  te g o  lu k su s o w e g o  
d o m u  m o żn a  b y ło  ś w ie tn ie  
o b se r w o w a ć  ru ch  w  p o rc ie .... 
A  R u th ?  T a  r o z w in ę ła  c a łą  
s w o ją  s z tu k ę  u w o d z ic ie lsk ą .  
O to c z o n a  r o je m  w ie lb ic ie l i  
w  m u n d u r a c h  a m e r y k a ń ­
sk ic h , u w ie sz o n a  u b o k u  n a ­
r z e c z o n e g o  — b y ła  n ie m a lż e  
w  ty m  c z a s ie  „ f ir s t  la d y “ b a ­
z y  a m e r y k a ń sk ie j . S z e r o k o  
o tw ie r a ły  s ię  p yzed  n ią  d r z w i  
n a jb a r d z ie j  e k s k lu z y w n y c h  
k lu b ó w  i d o m ó w  p r y w a tn y c h .  
B a r d z o  c z ę s to  w y d a w a n o  n a  
je j c z e ść  c o c ta i le  i p r z y ję c ia  
n a  s ta c jo n u ją c y c h  w  p o r c ie  
o k r ę ta c h , p a n c e r n ik a c h  i k r ą ­
ż o w n ik a c h . P r z e c ie ż  w k r ó tc e  
b ę d z ie  ż o n ą  n a sz e g o  k o le g i — 
m a w ia li  o f ic e r o w ie ... .  ‘

D o  T o k io  p ły n ę ły  ra p o rty . 
Ilo ść , s ta n d a r ty , ty p y , o b sa d a  
lu d z k a  — d a n e , p r z e k a z y w a n e  
u m ó w io n y m  sz y fr e m  d o  ja ­
p o ń sk ie g o  sz ta b u  g e n e r a ln e ­
go. A d m ir a ł Iso ro k u  Y a r m a -  
m o to  z a c ie r a ł ręce . In fo r m a ­
c je  b y ły  p ie r w sz o r z ę d n e . R o ­
d z in k a  K u e h n ó w  s p r a w ia ła  
s ię  b a rd zo  d o b rze . A 8 o  te g o  
z n a k o m ity m  p o m o c n ik ie m  
o k a z a ł s ię .,, n a r z e c z o n y  R u th . 
A m e r y k a n in  b e z w ie d n ie  to ­
n ą ł w  a fe r z e . B y ł ta k  z a k o ­
c h a n y  w  p ię k n e j  r u d o w ło se j ,  
k tó ra  p r z e s ła n ia ła  m u  św ia t ...

N A  P IR C  M IN U T  P R Z E D  
D W U N A S T Ą

Z a s z y fr o w a n a  d e p e sz a  z 
c e n tr a li w y w ia d u  ja p o ń s k ie ­

go  p r z y n io s ła  n a s tę p u ją c ą  
d y sp o z y c ję :  „ In fo r m u jc ie  nas  
s z c z e g ó ło w o  o  m ie js c a c h  z a ­
k o tw ic z e n ia  o k r ę tó w  w o je n ­
n y c h  w  P e a r l H a rb o u r  i p r z y ­
le g ły c h  o b sz a r a c h . B a r d z o  
p o ż ą d a n e  b y ło b y  z d o b y c ie  
in fo r m a c j i o p r z e w id y w a ­
n y c h  m ie js c a c h  z a k o tw ic z e ­
n ia  w  d n iu  „ X “, k tó r y  p o d a  
w a m  s p e c ja ln y  łą czn ik " .

R o d z in k a  z a k r ę c iła  s ię  p rzy  
lo b o c ie . U s ta lo n o  n o w e  s p o ­
so b y  p o r o z u m ie w a n ia  s ię  z  
J a p o ń c z y k a m i. O p r a c o w a n o  
sy s te m  ś w ie t ln y , p rzy  p o m o ­
cy  k tó r e g o  z  d a ch u  d o m u , w  
k tó r y m  m ie sz k a li K u e h n o w ie ,  
p r z e k a z y w a n o  sy g n a ły . S y g ­
n a ły  te  o d b ie r a ł  k o n su l j a ­
p o ń sk i O k u d a  i je g o  c z w a r ­
ty  se k r e ta r z , r e z y d u ją c y  w  
H o n o lu lu . W ie lo k r o tn ie  sp r a ­
w d z o n o  te n  n o w y  sy s te m .  
D z ia ła ł  b e z  z a rzu tu . A m e r y ­
k a n ie , n ie  sp o d z ie w a ją c  s ię  
n a p a śc i, n ie  s to s o w a li  p o w a ż ­
n ie j s z y c h  śr o d k ó w  o s tr o ż n o ­
śc i. R u th  z a ś  b y ła  p o za  z a s ię ­

g i e m  o b se r w a c j i  a m e r y k a ń ­
sk ie g o  k o n tr w y w ia d u .

B y ł d z ień  30 lis to p a d a  1041 
rok u . N ie d z ie la . J a k  z w y k le  
w ię k s z o ś ć  o f ic e r ó w  a m e r y ­
k a ń sk ic h  p r z e b y w a ła  na  
w e e k e n d z ie . T e g o  d n ia  R u th  
u d a ła  s ię  d o  g m a c h u , w  k tó ­
ry m  m ie śc ił  s |ę  s z ta b  a d m ir a ­
ła  K im m e la , b y  sp o tk a ć  s ię  ze  
s w y m  n a r z e c z o n y m , k tó r y  
p e łn i ł  d y ż u r  o p e r a c y jn y . G d y  
n a r z e c z o n y  w  ja k im ś  m o ­
m e n c ie  o d d a lił  s ię  z g a b in e tu ,  
R u th  b ły s k a w ic z n ie  w y k o r z y ­
s ta ła  tę  c h w ilę . O tw a r ta  k a ­
sa  p a n c e r n a  b y ła  z b y t  w ie lk ą  
p o k u są ... ,

W p r a w n e  r ę ć e  sz y b k o  p r z e ­
r z u c iły  z g r o m a d z o n e  w  k a s ie  
teczk i z ta jn y m i d o k u m e n ta ­
m i. K ilk a  sp o jr z e ń  i ju ż  z o ­
r ie n to w a ła  s ię . ż e  o to  m a w  
ręk u  d o k u m e n t, m ó w ią c y  o  
d y s lo k a c j i w  d n iu  7 g ru d n ia ... 
T e g o  w ie c z o r u  R u (h  b y ła  
s z c z e g ó ln ie  ła sk a w a  d la  s w e ­

go  n a r z e c z o n e g o .... A  ja p o ń ­
sk i sz ta b  g e n e r a ln y  m ó g ł  
s z c z e g ó ło w o  z r e k o n s tr u o w a ć  
p la n  n a p a śc i n a  b a z ę  w  P e a r l
H arb o u r .

N a d sz e d ł d z ień  7 g ru d n ia  
1041 rok u  — d z ie ń  w ie lk ie j  
k lę sk i f lo ty  a m e r y k a ń sk ie j  w  
P e a r l H a rb o u r  i w ie lk ie g o  
z a r a z e m  su k c e su  J a p o ń c z y ­
k ó w . T r a g e d ia  w  P e a r l H a r ­
b ou r  d o k o n a ła  się .

f i
S IC  T R A N S IT  G L O R IA ...

B y ł to  je d n a k  ła b ę d z i śp ie w  
p ię k n e j  r u d o w ło se j .

G d y  n a d  o k r ę ta m i a m ery -  
k a ń sk im i p ik o w a ły  b o m b o w ­
ce  ja p o ń sk ie , s ie ją c  z a m ę t  i 
śm ie r ć  w śr ó d  z a s k o c z o n y c h  
m a r y n a r z y  i o f ic e r ó w , R u th  
w r a z  z o jc e m  k o r y g o w a ła  
sy g n a ła m i św ie t ln y m i a k c ję  
n a p a stn ik ó w . W  m ie sz k a n iu  
K u e h n ó w  w s z y s tk o  b y ło  s p a ­
k o w a n e , g o to w e  do w y ja z d u .  
P o p r z e d n io  b o w ie m  ju ż  u s ta ­
lo n o , ż e  R u th  i je j ro d z in a  
o p u sz c z ą  P e a r l H a rb o u r  d r o ­
g ą  p o d w o d n ą . J a p o ń sk i o k r ę t  
p o d w o d n y  m ia ł ich  o c z e k i­
w a ć  w  u m ó w io n y m  m ie js c u .

P r z y p a d e k  je d n a k  z d a r z y ł,  
■>.o w śr ó d  o g ó ln e g o  ch a o su ,  
ja k i p o w s ta ł  n a  sk u te k  n ie ­
o c z e k iw a n e g o  n a lo tu  ja p o ń ­
sk ie g o , je d e n  z  o f ic e r ó w  a m e ­
r y k a ń sk ie g o  w y w ia d u  za u ­
w a ż y ł  b ły sk i ś w ie t ln e , w y ­
c h o d z ą c e  z o k ie n  w i l l i  K u e h ­
n ó w . Z a r zą d zo n o  r e w iz ję  d o ­
m u. N a lo t  tr w a ł je sz c z e , p ło ­
n ę ły  s ta tk i, to n ę ły  o k r ę ty  — 
a w  m ie sz k a n iu  K u e h n ó w  
z n a jd y w a n o  c ią g le  n o w e  d o ­
w o d y  s z p ie g o s tw a . U ja w n io ­
n o  s y s te m  ś w ie t ln y ,  z n a le z io ­
no  p o w a ż n e  ilo śc i g o tó w k i w  
r o z m a ity c h  w a lu ta c h , d o k u ­
m en ty , sz y fr y , k o p ie  r a d io ­
g r a m ó w , k o m p r o m itu ją c ą  k o ­
r e sp o n d e n c ję . R u th  i je j  o jc a  
a r e sz to w a n o .

21 lu te g o  1942 ro k u  p rzed

są d e m  w o je n n y m  s ta n ą ł dr  
K u eh n . W y ro k  m ó g ł b y ć  t y l ­
k o  je d e n  — k a ra  śm ie r c i. I t a ­
k i o g ło sz o n o . S ta r y  w y g a  
s z p ie g o w sk i — K u e h n  p r ó b o ­
w a ł  ró ż n y c h  sz tu c z e k , b y le  
u r a to w a ć  w ła s n e  ż y c ie  i n ie  
d o p u śc ić  d o  p o s ta w ie n ia  R u th  
p rzed  są d e m . P r ó b o w a ł „ sy ­
pać" . A m e r y k a n ó w  to  n ie  
w z r u s z a ło . N ie  c h c ie l i  a n g a ­
ż o w a ć  d o  p ra cy  w  sw o im  w y ­
w ia d z ie  sz p ie g a  h i t le r o w s k ie ­
g o . W r e sz c ie  o jc ie c  R u th  
z d e c y d o w a ł s ię  u ja w n ić  A m e ­
ry k a n o m  w s z y s tk o , co  w  s w o ­
je j  d łu g o le tn ie j  p r a k ty c e  
s z p ie g o w s k ie j  w ie d z ia ł  o  
sp r a w a c h  z w ią z a n y c h  z  P a ­
c y f ik ie m .

J e s ie n ią  1942 rok u  z a m ie ­
n io n o  K u e h n o w i k a rę  śm ie r ­
c i n a  30 la t  w ię z ie n ia . Z o n a  
dr. K u e h n a , R u th  i je j  m ło d ­
sz y  b r a t  zo s ta li  in te r n o w a n i.  
S ta r sz y  sy n  — L e o p o ld , k tó r y  
w y s łu g iw a ł  s ię  G o e b e lso w i  
z g in ą ł w  c z a s ie  w o jn y . S ta r ­
sz a  s io s tr a  R u th  m ie sz k a  d z iś  
p od  p r z y b r a n y m  n a z w isk ie m  
w  L o s A n g e le s .

A  R u th  i j e j  m a tk a ?
Ż y ją  p o  d z iś  d z ie ń  w  N R F . 

Z a ż y w a ją  w o ln o śc i  i d o b r o ­
d z ie j s tw  rząd u  b o ń sk ić g o . N ie  
p r o w a d z ą  ty lk o  sa lo n u  k o s ­
m e ty c z n e g o ...

Z  o s ta tn ie g o  n u m e r u  ,.N o ­
w e j  K u ltu r y "  d o w ie d z ie l lś -  
fi|iy s ię  co  s ły c h a ć  w  n a ­
r a d  Ł od zi. G ło s  za b ra li tu ­
t e j s i  D o m e jk o  1 D o w e jk o ,  
z n a n i w  n a sz y m  m ie ś c ie  
s a ty r y c y  J a n  O z a m y  i J a n  
H u sz c z a  w  a r ty k u le  pt: 
„A  c o  w  Ł od zi? " ,

N a jp ie r w  k ilk a  s łó w  o  
p o s ta w ie  m e to d o lo g ic z n e j  a u ­
to r ó w . P e w ie n  r e d a k to r  w  
n a s tę p u ją c y  sp o só b  o c e n ił  
t e k s t  p r z y s ła n y  d o  r e d a k c ji:  
p a n a  p naca je s t  z ła , je d n a k ­
ż e  z n a c z n ie  le p sz a  n iż  m o ­
g l iś m y  s ię  sp o d z ie w a ć , p o ­
s ia d a  sa m e  w a d y , tr u d n o  
j e d n a k o w o ż  o d m ó w ić  je j  
w ie lu  z a le t , d o  d r u k u  a b ­
s o lu tn ie  n ie  n a d a je  s ię ,  a le  
p o s ta r a m y  s ię , a b y  p a n  n ie  
c z e k a ł d łu g o  n a  p u b lik a c ję .

N a  te j sa m e j  r a sa d a ie  o -  
c e n la ją  n a s i sa ty r y c y  s y ­
tu a c ję  tw ó r c ó w  w  Ł o d z i.  
Ł ó d ź  n ie  j e s t  p u s ty n ią  k u l­
tu r a ln ą . rna u c z e ln ie , w y ­
d a w n ic tw o , ra d io  te le w iz ję ,  
p r a sę , a le  tw ó r c o m  „pozos­
taje samotne borykanie się 
z  kom pleksami, wzmagają­
cym  się i  roku na rok po­
czuciem niepotrzebności i 
w łasnej m alow m tościow oi- 
ci, jeszcze innym  —  rezyg­
nacja". W y d a w n ic tw o  Ł ó d z ­
k ie  w y d a ło  n ie m a l w s z y s ­
tk o . t o  n a p isa li  c ie k a w e g o
i n ie c ie k a w e g o  łó d z c y  p i ­
sa r z e , w y d o b y ło  ,,z m rok u"  
u ta le n to w a n y c h  d e b iu ta n ­
tó w , m .a s to  o g ła sz a  k o n k u r s  
n a  p o w ie ść  łó d z k ą  z  d u ­
ż y m i n a g r o d a m i, a je d n a k  
tw ó r c y  .,chcti być zauważani, 
ch cą  być m iastu potrzebni. 
Ciąęle ich pomijanie lub 
choćby tylko  lekceważenie
—  to stwarzanie w  itodo -  
■wfaku marazmu!".

N a  ta k ic h  f ig u r a c h  lo -  
g ie a n y c h  z b u d o w a li  n a s i sa ­
ty r y c y  a r ty k u ł, p o św ię c o n y  
w  g r u n c ie  rze c z y  o c e n z u r o ­
w a n iu  łó d z k ie j  p ra sy . C z a r ­
n y  1 H u szc za  p r z y p o m in a ją  
n a m , ż e  w  Ł od zi U k azu je  
s ię  d w u ty g o d n ik  sa ty r y c z n y  
..K a ru ze la " . O tó ż  w  ty m  

p iśm ie ,, p ra cu ją  utalentowani 
skądinąd karykaturzyści i

ie  często spotyka się w  
niej t z w • nazwiska, ale jak  
zawsze w  takich w ypadkach' 
nie one podnoszą pismo, ale 
pismo  —• w  którym  prze­
waża jednak m ateriał ano­
nim ow y  —  ostudza ich In­
wencję". W y sta r c z y  t y lk o  
p r z e jr z e ć  „ K a ru ze lę" , a b y  
s tw ie r d z ić , ż e  m a te r ia ł  a n o ­
n im o w y  w c a le  n ie  p r z e w a ­
ża. W y n ik a  w ię c  7. teg o , że  
d o b r e  p ióra  i" u ta le n to w a n i  
r y s o w n ic y  o b n iż a ją  p o z io m

M azu r, P a s tu s ia k , H o łu b , 
T a r c z y ń sk a , W r ó b le w sk a ,  
P a n a s e w ic z  i r e sz ta , 
k tó r e j n ie sp o só b  w y ­
m ie n ić  z  b ra k u  m ie js c a  —  
n ie  d r u k o w a li  in te r e su ją c y c h  
w ie r s z y  i t o  w  ro z m ia r a c h  
z n a c z n ie  w ię k sz y c h  n iż  to  
m o ż e  z a p r o p o n o w a ć  ja k ie ­
k o lw ie k  in n e  p ism o  w  P o l­
sc e , n ie  d r u k o w a li f e l ie to ­
n ó w  p o św ie c o n y c h  k sią żc e , 
an i r e c e n z j i t e a tr a ln y c h , f i l ­
m o w y c h , t e le w iz y jn y c h , n ie

DOMEJKO
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p ism a . P r a w d z iw e  to  s z c z ę ś ­
c ie ,  ż e  n ie  o b n iż a ją  g o  
C za rn y  i H u sz c z a  le c z  w s z y s
c,y p o z o s ta li  sa ty r y c y  łó d z ­
c y  —  S z ta u d y n g e r , F ija s ,  
S a fr in , P ie c h a l, S ik ir y c k i,  
R y sza rd  M a rek , n ie  m ó w ią c  
ju ż  o  p o z a łó d z k ic h , ja k  
S ło b o d n ik , S a m o z w a n ie c ,  
B r z e d ń s k i ,  Z e c h e n te r , O żóg , 
A fa n a s je w , n ie  m ó w ią c  ju ż
o C z e c h o w ie . C za rn y  1 
H u sa cza  n ie  w s p ó łp r a c u ją  
b o w ie m  z  „K aru zelą" .

Z  ,,O d g ło sa m i"  r o z p r a w ili  
s ię  n a s i sa ty r y c y  n ie c o  in a -  
eraej. ,,O d g ło sy "  d e p r a w u ją  
u ta le n to w a n ą  m ło d z ie ż  l i ­
tera ck ą  „wyrabiają w  niej 
zm ysł polowania na tan­
detną sensację". TBk w ię c  
n a s i  m ło d z i w s p ó łp r a c o w n i­
c y  — B r y c h t, Szitajnert, 
F r e jd j lc h . W ilm a ń sk i, K r y ­
s iń s k i,  B r y sz , B adw iak , M a-  
c h e |k o , Ł ob o d a , W a w r z k le -  
w ic z , W a le ń c z y k , G icg ier ,

p o k a z a li te ż  w  sw o ic h  r e ­
p o r ta ż a c h  w ie lu  c e n n y c h  
in ic ja ty w  k u ltu r a ln y c h . T o  
n ie p r a w d a , ż e  c l m ło d z i lu ­
d z ie  w .ypraw la .ia  s ię  n a  d a ­
le k ie  p r z e d m ie śc ia , w ę d r u ją  
po w o je w ó d z tw n ie . O n i z u ­
p e łn ie  n ie  p o k a z u ją  p ra cy  
n a sz y c h  uczelni! i n a u k o w ­
c ó w , n ie  p iszą  o  d z ia ła ln o ś ­
c i k u ltu r a ln o -w y c h o w a w -  
c ze j  Z M S, t o  n ie  p ra w d a ,  
że  z y s k a li  ty s ią c e  c z y te ln i­
k ó w , g d y ż  m ó w ią  d o  n ic h  
z r o z u m ia ły m  ję z y k ie m  o  n aj  
tr u d n ie j s z y c h  sp ra w a ch .

C zu jem y  s ię  w  o b o w ią z k u  
p o sz e r z y ć  b e z c e n n e  u w a g i  
J a n ó w  C z a r n e g o  1 H u .w z y .  
Z d e p r a w o w a liś m y  n ie  ty lk o  
m ło d z ie ż . T a n d e tn ą  s e n s a c ­
je  p o k a z a li na n a sz y c h  fa ­
m a ch  np- le k a r z e , k tó r z y  
d y sk u to w a li  sp r a w y  s łu ż b y  
z d r o w ia , p o d o b n ie  w y b itn i  
d z ia ła c z e  o św ia to w i i w y ­
c h o w a w c y . k ie d y  z a s ta n a ­

w ia li  s ię  n a d  p r o b le m a m i  
w s p ó łc z e sn e j  m ło d z ie ż y . C o  
g o rsza , t ę  d y s k u s ję  ta n d e tn ą
1 s e n s a c y jn ą  o m a w ią ła  i 
p r z e d r u k o w y w a ła  p ra sa  k r a ­
k o w sk a  i w r o c ła w s k a . O b ec­
n ie , z  o k a z j i  d y s k u s j i  o  
sp o r c ie  z a m ie r z a m y  sp r o w a ­
d z ić  na m a n o w c e  D y g a ta  i 
P u tr a m e n ta . W  n a jb liż s z e j  
p r z y s z ło śc i n a s i c z y te ln ic y  
b ęd ą  m o g li p rzek o n a ć  s ię .  
że  u ż y w a ją c  w ia d o m y c h  so ­
b ie  sp o so b ó w  z m u s im y  d o

N ig d y  n ie  b y ło  w  „ D z ie n ­
n ik u "  p o ż y te c z n y c h , z r o z u ­
m ia ły c h  r e c e n z ji i o c e n  
r o z m a ity c h  w y d a r z e ń  k u l­
tu r a ln y c h . B o  u jm ą  j e s t  z a ­
in te r e so w a n ie  te g o  p ism a  
sp r a w a m i o ś w ia ty . „ P a n o ­
ram a"  n ie  p r z y s w o iła  c z y te l  
n ik o m  łó d z k im  a n i o d r o b i­
n y  w ie d z y  z  d z ie d z in y  w s p ó ł  
czesme.i t e c h n ik i, p ism o  n ie  
a n g a ż u je  s i ę  w  a k c je  o b y ­
w a t e ls k ie  n a  te r e n ie  n a s z e ­
g o  m ia s ta .

p r o d u k o w a n ia  ta n d e ty  i s e n  
sa c j l  p isa r z y  łó d z k ic h  s ta r ­
sz e g o  p o k o le n ia  — P ie c h a la ,  
W ł. R y m k ie w ic z a , F ija sa , 
S ik ir y c k le g o  (on  j e s t  ze  
śr e d n ie g o  p o k o le n ia  a le  i 
ta k  m u  n ie  p r z e p u śc im y )  
D u d z iń s k ie g o , T im o f ie je w a ,
1 je sz c z e  in n y ch .

K tó ż  z  te g o  p o g ro m u  o c a ­
le je ?  O ca le ją  n a s i D o m e jk o
1 D o w e jk o . O n i z  „ O d g ło sa ­
m i"  n ie  w s p ó łp r a c u ją , u w a ­
ż a ją c  s łu s z n ie , ż e  c o  p rze­
c ię tn y  ło d z ia n in  r o z u m ie  —  
to  m u s i m ie ć  n iak J p o z io m  
W y b a c z  im  p a n ie , a lb o w ie m  
p isz ą  o ty m , c z e g o  p o rzą d ­
n ie  n ie  p r z e c z y ta li!

B a r d z o  z ły m  p ism e m  je s t  
r ó w n ie ż  „ D z ien n ik  Ł ódzk i" . 
„ N ie  d o p isu je" . D r u k u je  
„ m ich a łk i"  i w u lg a r n e  a r ty ­
k u ły  o  łó d z k ie j  lite r a tu r z e ,  
la n s u je  tr z e c io r z ę d n y c h  a u to ­
r ó w  k r y m in a łó w - I zn o w u  
&as m y lą  n a s z e  w ła s n e  oczy.

R z e c z  p ro sta , n a s i dwa.) 
sa ty r y c y  n ie  m a ją  n ic  w s p ó ł  
n e g o  z  „ D z ie n n ik ie m " , k tó ­
r y  sp e c ja liz u je  s ię  w  r z u ­
c a n iu  in w e k ty w  p od  a d r e ­
se m  tw ó r c ó w . O n i z  „ D z ien ­
n ik iem "  n ie  w sp ó łp r a c u ją ,  
są  n ie p o d le g li,

N ie  b ę d z ie m y  ju ż  p r z y ta ­
cza ć  o c e n y  ,,E xpresisu  I lu s ­
tr o w a n e g o "  w p isa n e j  m ię d z y  
w ie r s z e . W ia d o m o  —  „ ta n ia  
se n s a c ja , k o m ik s  i k r y m i­
nał" . D o d a m y  ty lk o , że  i z  
ty m  p ism e m  n a si d w a j  c e n ­
z o r z y  n ie  w sp ó łp r a c u ją .

U s z ło  n a  su c h o  je d y n ie  
„ G ło so w i R o b o tn icz em u " , 

k tó r y  „usiłuje niekiedy dos­
trzegać problem y kultural­
ne miasta", S ą d z im y , że 
u sz ło  m u  n a  sk u te k  d o jr z a ­
ło śc i id e o lo g ic z n e j  ob u  sa ­
ty r y k ó w , O m ija  s ię  o rg a n  
p a r tii i ju ż  c a ła  r zec z  jest 
ideologicznie, nienaganna.

J a n  C za rn y  i Ja n  H u szc za  
d o m a g a ją  s ię  o tw o r z e n ia  w  
Ł o d zi e l ita r n e g o  p ism a . T o  
je d n o  w y d a je  s ię  n a m  w  
ich  a r ty k u le  s łu sz n e , M y ­
ś l im y  .jednak, że  n ie  łó d z k i  
„ P rzeg lą d  K u ltu r a ln y " , a le  
m ie s ię c z n ik  w s z y s tk ic h  ś r o ­
d o w is k  tw ó r c z y c h  m ia łb y  
g łę b sz ą  r a c ję  b y tu . L e c z  
czem u  p r z y  te j ok azji' o d ­
są d z i l i  od  c z c i i h o n o ru  ca­
łą  p r a sę  łó d zk a , c z e m u  n ie  
d o s tr z e g li  w  n ie j  ża d n y c h  
is to tn y c h  p o z y ty w ó w ?  C ze­
m u  u d z ie la ją c  o jc o w sk ie j  
r e p r y m e n d y  „O d g ło so m "  za  
rz e k o m ą  n a p a ść  n a  r z e c z y ­
w iś c ie  „ r u c h liw e g o  d z ia ła ­
c z a  w  m ie śc ie  i re g io n ie " , 
sa m i n a p a d li na je d n e g o  z  
n a js ta r sz y c h  d z ie n n ik a r z y  
łó d z k ic h ?  D la te g o , ż e  w  
m ło d o śc i p isa ł f r y w o ln e  p o ­
w ie ś c i ,  n ie  p o w in ie n  d z iś ,  
p o  la ta c h  r z e te ln e j  p r a c y , 
d o s ta ć  o z n a k i h o n o r o w e j  
m ia sta ?  C z y ż b y  w s p ó ln y m  
in te r e s e m  z b r a ta n i J a n o w ie  
od  k o le b k i p isa li  sa m e  g e ­
n ia ln e  rzec zy ?

A le  m y  tu , w  Ł o d zi g o ­
to w i j e s t e ś m y  w s z y s tk o  z r o ­
zu m ieć - W ia d o m o , sa ty r y c y ,  
w o ln o  im  p o ż a r td w a ć , z a k ­
p ić  z e  z d r o w e g o  ro z są d k u ,  
s ta n ą ć  p rzed  b ia ły m  i k r z y ­
cz e ć , ż« w s z y s tk o  jesit c za r ­
n e . W in n iśm y  je d n a k  n a ­
sz y m  c z y te ln ik o m  w y ja śn ić ,  
c z e m u  ta k  p o w a ż n e  p ism o  
ja k  „ N o w a  K u ltu ra ' w y d r u ­
k o w a ła  ic h  a r ty k u ł n a  k o­
lu m n ie  sp r a w  z a sa d n ic z y c h .  
S ta ło  Mę z a p e w n e  ta k  d la ­
te g o . ż e  ta m , w  W a r sz a w ie , 
o d e r w a n e j  od  r e s z ty  k ra ju , 
Po p ro stu  n ie  w ie d z ą , że  
J a n  C za rn y  i J a n  H u szc za  
to  zn a n i sa ty r y c y , I d la te g o  
z n a le ź li  siię o b a j poiza k o ­
lu m n ą  sa ty r y . J łfiD .
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J A N  BABIŃSKI

J e s te ś m y  d z iś , w  rok u  1860, 
św ia d k a m i p r a w d z iw e j  k ru ­
c ja ty  p r z e c iw  r e fo r m ie  ro ln e j. 
R z e c z  d z ie je  s ię  w e  w s i G o ­
s ła w ic e  p o d  R a d o m sk ie m . 
A  b o h a te r a m i są  — r o d z e ń ­
s tw o  S z c z ę ś n ie w sc y  i n ie ja k i  
J ę d r y s ik .

Z d a r z e n ia  są  z a g m a tw a n e ,  
w  w ie lu  p u n k ta c h  w p r o s t  
n ie ja sn e , c ią g n ą  s ię  la ta m i p o  
l ic z n y c h  u r z ę d a c h  i z a h a c z a ją  
n a w e t  o  M in is te r s tw o . 1 co  
c ie k a w e , e p ilo g u  je sz c z e  n ie  
z n a la z ły .

D o b ra  g o s la w ic k ie  o b e jm o ­
w a ły  p r z e d  w o jn ą  165 h e k ta ­
r ó w  z ie m i o r n e j , łą k  i p a s t ­
w is k . Ic h  w s p ó łw ła ś c ic ie la m i  
b y ło  r o d z e ń s tw o  S z c z ę ś n ie w -  
sk ic h  o ra z  E m a n u e l J ę d r y s ik , 
k tó r y  d ro b n ą  c z ę ść  m a ją tk u  
o d k u p ił a k te m  n o ta r ia ln y m  
o d  Z d z is ła w a  S z c z ę ś n ie w s k ie -  
go  w  1943 rok u . D o b ra  z a ­
w s z e  s ta n o w iły  z a m k n ię tą  ca ­
ło ść , b y ły  w s p ó ln ie  u ż y tk o ­
w a n e , p r a w e m  z w ią z a n e  w  
n ie p o d z ie ln ą  h ip o te c z n ą  j e d ­
n o ść .

P o w in n y  w ię c  u le c  p a r c e ­
la c j i  z a ra z  p o  w o jn ie . A le  ju ż  
w te d y  w  1945 rok u , b ra ­
c ia  S z c z ę ś n ie w s c y  i J ę d r y s ik  
r u sz y li d o  a ta k u  n a  n o w e  i 
n ie d o ś w ia d c z o n e  u r z ę d y . P o  
d łu g o tr w a ły m  n a ta r c iu , w  
k tó r y m  o p e r o w a n o  b la g ą  ł 
c a ły m  w a c h la r z e m  f a łs z y ­
w y c h  d a n y c h , u d a ło  s ię  im  
p r z e k o n a ć  ó w c z e s n y  W o je ­
w ó d z k i U rzą d  Z ie m sk i że  o b ­
j ę c ie  r e fo r m ą  r o ln ą  m a ją tk u  
z ie m sk ie g o  G o s ła w ic e  b y ło b y  
p r z e g ię c ie m , k r z y c z ą c ą  n ie ­
s p r a w ie d liw o ś c ią . C za s z a ta r ł  
ś la d y , w  n ie p a m ię ć  p o sz ły 1' 
k u lisy  te g o  a k iu , d z iś  tr u d n o  
d o c ie c  sz c z e g ó łó w  z  ta m ty c h  
la t . P o d o b n o  w  U r z ę d z ie  W o­
je w ó d z k im  u w ie r z o n o , ż e  d o ­
lara b y ły  p o d z ie lo n e  i i e  u ż y t ­
k o w a n o  j e  j e s z c z e  p rzed  w o j ­
n ą  m a ły m i p a r t ia m i. D ób r  
n ie  r o z p a r c e lo w a n o .

U m y s ł lu d z k i c e c h u je , n ie ­
s te ty , z d o ln o ść  p r a w ie  n a ty c h ­
m ia s to w e g o  z a p o m in a n ia . 
W s p ó łw ła ś c ic ie le  G o s ła w ic  
l ic z y l i  n a  lu d z k ą  n ie p a m ię ć .  
A le  te  o p a r te  n a  p r z e s ła n k a c h  
f i lo z o f ic z n y c h  k a lk u la c je  za ­
w io d ły  w  o d n ie s ie n iu  d o  c h lo -  
p ó w . Ci p a m ię ta li  d o b rze  k to  
b y ł p a n em  w  G o s ła w ic a c h .  
P o s z ły  w ię c  ic h  sk a r g i d o  Ł o ­
d z i, r o z d z w o n iły  s ię  t e le fo n y .  
D o k u m e n ty  p r z e jr z a n o  w  s a ­
m y m  M in is te r s tw ie  R o ln ic ­
tw a . S p r a w a , o d g r z e b a n a  n a  
n o w o , ju ż  w ó w c z a s  p a c h n ia ­
ła  n ie d o b r z e . D o p a tr z o n o  s ię  
w ie lu  u c h y b ie ń , s k o n s ta to ­
w a n o , ż e  W o je w ó d z k i U rząd  
o p a r ł s w ą  z d u m ie w a ją c ą  d e ­
c y z ję  n a  fa łs z y w y c h  d o w o ­
d ach . W  k w ie tn iu  1949 r o ­
ku , w  m y ś l  d e k r e tu  o  r e fo r -  
m ie  r o ln e j , g o s ła w fc k ie  z ie ­
m ie  p r z e sz ły  n a  w ła s n o ś ć  
p a ń stw a . T a k  z a d e c y d o w a ło  
m in is te r s tw o . P r z e k a z a n o  j e  
O Z R -o w i, z a k ła d ó w  p r a c y  w  
C z ę s to c h o w ie . M o g ło  s ię  z d a ­
w a ć , ż e  k la m k a  z a p a d ła , a  
k lu c z e  d o  m a ją tk u  u ję li  n a  
z a w s z e  ro b o tn ic y .

B r a c ia  S z c z ę ś n ie w s c y  i J ę ­
d r y s ik  n ie  sp r a w ia li  je d n a k  
w r a ż e n ia  p r z y b ity c h . O n i d o ­
p ie r o  r o z p o c z y n a li w ie lk ą  g rę
i m ie li  j e s z c z e  — ja k  są d z il i  — 
d o ść  a tu tó w , k tó r e  o d s ło n ią , 
g d y  p r z y jd z ie  n a  to  cza s . 
P ie r w s z e  u d e r z e n ie  — to  w  
1945 roku  — c z ę ś c io w o  s ię  
p o w io d ło . D la c z e g o  i d ru g ie , 
le p ie j  p r z y g o to w a n e , m ia ło b y

p r z y n ie ść  g o r sz e  e fe k ty ?  C z e ­
k a li w ię c  c ie r p l iw ie  p o m y ś l­
n ie jsz y c h  w ia tr ó w . C z e k a li  
la ta m i. N a d sz e d ł ro k  1957 — 
n a d z ie je  o ż y ły . W  G o s ła w i­
c a ch  p o ja w ił  s ię  sy n  J ę d r y s i-  
k a, W ik to r , k tó r y  u k o ń c z y ł  
p ra w o . U ra d zo n o  p c h n ą ć  
d z ie ło  w s p ó ln y m i s i ła m i. H o ­
r y z o n t  w y d a w a ł s ię  b e z ­
c h m u r n y , a tm o s fe r ę  o c e n io n o  
ja k o  p r z y c h y ln ą . D a w n i  
w s p ó łw ła ś c ic ie le  d ó b r  w  G o ­
s ła w ic a c h  w y s to s o w a li  tę g ą  
e p is to łę  d o  M in is te r s tw a  R o l­
n ic tw a  z  e m fa z ą  w y lic z a ją c ,  
i l e  ic h  sp o tk a ło  k r z y w d  w  
o k r e s ie  b łę d ó w  i w y p a c z e ń ,  
i l e  p o n ie ś l i  s t r a t  m o r a ln y c h , 
p sy c h ic z n y c h  i m a te r ia ln y c h .

M in is te r s tw o  o d p o w ie d z ia ło  
p ism e m  z  m a ja  1957 roku  
d o  P o w ia to w e g o  Z arzą d u  
R o ln ic tw a  W R a d o m sk u :

s,... o  i le  m a ją te k  b y l p rzed  
w o jn ą  r z e c z y w iś c ie  p o d z ie ­
lo n y , o  i le  is to tn ie  j e g o  w s p ó ł­
w ła ś c ic ie le  g o sp o d a r z y li o d ­
d z ie ln ie  i n a  w ła s n y  r a c h u ­
n ek , to  is tn ie j e  p o d s ta w a  b y  
ic h  u w ła sz c z y ć " .

P is m o  to  z in te r p r e to w a n o  
n a  m ia r ę  u r z ę d n ic z y c h  g łó w  
p o w ia to w e g o  sz c z e b la . B e z  
d o sta te c z n y c h  b a d a ń  P o w ia ­
t o w y  Z a rzą d  R o ln ic tw a  w  l ip -  
cu  1957 rok u  p r z y w r ó c i!  
d o b ra  S z c z ę ś n ie w s k im  i  J ę -

śc ią  z a p ie r a ją c ą  d e c h  w  p ie r ­
s ia c h  p o d z ie lił  d o b ra  n a  m a ­
le ń k ie  p ó łh e k la r o w e  d z ia łk i. 
O j, b y ło  n a p r a w d ę  n a  co  p a ­
tr z e ć !  .Jakże d łu g o  c z e k a  s ię  
z a z w y c z a j  n a  w s i  n a  m ie r n i­
c z e g o , i le  zn o ju  i z a c h o d ó w  
k o s z tu je  z a ło ż e n ie  h ip o te k i!  
N a  to  p o tr z e b a  m ie s ię c y , c z a ­
se m  la t!... A  d la  p a n ó w  d z ie ­
d z ic ó w ?

P la n y  m a ją tk u  p r z e d s ta ­
w ia ły  s ię  p a s jo n u ją c o . P a ją k  
o p ló t ł  z ie m ię  m is te r n ą  s ie c ią  
n ite k , tw o r z ą c y c h  r ó w n iu tk o  
p o c ię te  p o le tk a . W  p a ję c z y n ę  
m ie li w p a ść  m ie js c o w i c h ło p i. 
K a ż d e  p o le tk o  u z y sk a ło  sw ó j  
n u ttier  i d o k ła d n y  o p is , k a ż d e  
c z e k a ło  n a  n o w e g o  w ła ś c ic ie ­
la ... I z n a la z ło  go.

T r a n sa k c ji d o k o n y w a n o  
b ły sk a w ic z n ie . N im  w  Ł od zi 
z o r ie n to w a n o  s ię , ż e  w  r a d o m ­
s z c z a ń sk im  k to ś  p a r c e lu je  
z ie m ię  n a  w ła s n y  ra c h u n e k , 
,,r y c e r z e  k rtic ja ty "  sp r z e d a li  
26 h e k ta r ó w  z ie m i. B r a li za  
h e k ta r  p o  k ilk a d z ie s ią t  t y s ię ­
c y  z ło ty c h . G o sp o d a r z e  z g r z y ­
t a l i  z ę b a m i, a le  p ła c ili . P ó łh e -  
k ta r o w a  d z ia łk a  to  n ie  p r z e ­
le w k i , m o żn a  n a  n ie j  od  b ie ­
d y  u tr z y m a ć  je d n ą  m le c z n ic ę .

In te r e s  k w it ł ,  p ie n ią d z e  
p ły n ę ły . L e c z  ich  s tr u m ie ń  z  
n a g ła  w y s e c h ł. W ie śc i o  g o -

d r y s ik o w i. D ru g a  k r u c ja ta  
p r z e c iw  r e fo r m ie  r o ln e j  p o ­
w io d ła  s ię . G ro n o  d z ia ła c z y  
w  p o w ia to w y m  m ie ś c ie  u le g ło  
d e z o r ie n ta c j i. M o że  u z n a li  
o n i, ż e  r e fo r m a  r o ln a  b y ła  
z b y t  su r o w a , i n ie  z a sz k o d z i  
j e ś l i  je j  o s tr z e  tr o c h ę  s ię  
p r z y tę p i?  L ic h o  w ie  ja k  to  
b y ło .

P e w n e g o  l ip c o w e g o  d n ia  
d a w n i fo r n a le  z  G o s ła w ic  u j ­
r z e li  sw o ic h  p r z e d w o je n n y c h  
p r a c o -  i c h le b o d a w c ó w , u j ­
r z e li p a n ó w  d z ie d z ic ó w  w  
b la sk u  s ło ń c a , w ś r ó d  d o jr z a ­
łe g o  żyta., C óż za  s a ty s fa k c ja  
d la  je d n y c h , ja k ie  u p o k o r z e ­
n ie  d la  d r u g ic h !  I le ż  n a d z ie i  
o b u d z iło  to  u in n y c h  o b sz a r ­
n ik ó w  z ie m i r a d o m sz c z a ń ­
sk ie j . A  n u ż  w  c a ły m  w o je ­
w ó d z tw ie  u z n a ją , ż e  za  d u żo  
m a ją tk ó w  ro zd z ie lo n o ?  M oże  
n ie  w s z y s tk ie  z  n ic h  są  s tr a ­
c o n e  b e z p o w r o tn ie , m o ż e  p o ­
w r ó c i n ie je d e n  k a r m a z y n  d o  
d w s r u ?

D a w n i fo r n a le  o d e sz li  do  
d o m ó w  z e  sp u sz c z o n y m i g ło ­
w a m i. R o z m y śla li  p e w n ie  n a d  
z m ie n n o śc ią  lu d z k ic h  p o c z y ­
n a ń  i n a d  d z iw n y m i p o su n ię ­
c ia m i u r z ę d n ik ó w ... C i zaś, 
k tó r z y  w  c ią g u  d o b y  s ta l i  s ię  
p o n o w n ie  b o g a c z a m i — z a k a ­
sa li  r ę k a w y . C za s u c ie k a ł. 
T r z e b a  s ię  b y ło  sp ie sz y ć .

N ie m a l w  o k a m g n ie n iu  
u z y sk a li  w  S ą d z ie  P o w ia to ­
w y m  z g o d ę  n a  z a ło ż e n ie  w ła ­
sn e j  h ip fltok i. D o  G o s ła w ic  
z a jr z a ł m ie r n ic z y  i z  s z y b k o ­

s la w ic k im  h u m b u g u  d o s ię g ły  
L od zi. W y d zia ł R o ln ic tw a  i 
L e śn ic tw a  P r e z y d iu m  W o je ­
w ó d z k ie j  R a d y  N a r o d o w e j  
z a ło ż y ł p r o te s t  p r z e c iw  d e c y ­
z j i  P o w ia to w e g o  Z a rzą d u  
R o ln ic tw a  w  R a d o m sk u . W  
p o w ia to w y m  m ie ś c ie  z n o w u  
o tw o r z o n o  te c z k i, w y s y p a n o  
n a s tó ł  a k ta . P r a w d a  w y s z ła  
j e s z c z e  r a z  n a  ja w . D o b ra  n i­
g d y  n ie  b y ły  p o d z ie lo n e , s t a ­
n o w iły  z a w s z e  je d e n  w ie lk i  
m a ją te k . U z n a n o , ż e  p o p rze ­
d n ia  d e c y z ja  P o w ia to w e g o  
Z a r zą d u  b y ła  n ie p o r o z u m ie ­
n ie m  i  u c h y lo n o  u c h w a lę  o  
p r z y w r ó c e n iu  p r a w  w ła s n o ­
śc i d a w n y m  w s p ó łw ła ś c ic ie ­
lo m  165 h e k ta r o w e j  p o s ia d ło  
śc i. N ie  u le g a ło  w ą tp liw o ś c i ,  
ż e  d o b ra  z a w s z e  p o d le g a ły  
d e k r e to w i o  r e fo r m ie  r o ln e j .

S z c z ę ś n ie w s c y  s tr a c il i  n a  
h u m o ra c h . J ę d r y s ik  a n i tr o ­
ch ę . T e n  w ła ś c ic ie l  p r z e d s ię ­
b io r s tw a , o b e z n a n y  z  f in a n ­
sa m i — n ie  p o d d a w a ł s ię  ta k  
ła tw o . N a p is a ł  o d w o ła n ie  d o  
L od zi. Ł ó d ź  j e  o d r z u c iła . W o­
b ec  te g o  z a c z ą ł s z tu r m o w a ć  
M in is te r s tw o  R o ln ic tw a . M i­
n is te r s tw o , p ism e m  z  l is to p a ­
da 1958 roku  o d r z u c iło  w s z y ­
s tk ie  p r e te n s je  J ę d r y s ik a . 
S z c z ę ś n ie w s c y  z ło ż y li  b roń . 
A le  n ie  J ę d r y s ik .

W  m ię d z y c z a s ie  w y ło n i ła  
s ię  k w e s t ia :  co  r o b ić  z c h ło ­
p a m i, k tó r z y  n a b y li d z ia łk i  
od  S z c z ę śn ie w S k ic h  i J ę d r y s i­
ka  w  1957 ro k u ?  W y d z ie d z i­
cz y ć  ic h ?  N ie , n ie  m o ż n a ,

d z ia ła li  w s z a k  w  d o b rej w ie ­
rze . W p r a w d z ie  n a b y li z ie m ię  
n ie  a k te m  n o ta r ia ln y m , le c z  
w  d ro d ze  u m o w y  p r y w a tn e j , 
je d n a k  k r z y w d z ić  c h ło p ó w  
n ie  w o ln o . Ic h  p r a w a  b ęd ą  
m u s ia ły  z o s ta ć  o d n o to w a n e  
w  k s ię g a c h  w ie c z y s ty c h . N a ­
to m ia s t  z ie m ia , k tó r e j ro z -  
sp r z e d a ć  n ie  zd ą żo n o , p r z e sz ła  
w  tr w a le  u ż y tk o w a n ie  sp ó ł­
d z ie ln i p r o d u k c y jn y c h  w  G o ­
s ła w ic a c h  i P ia s z c z y c a c h . J e -  
s ie n ią  d o jr z e je  n a  n ie j  z b o że
i z ie m n ia k i, te r a z  z ie le n i  s ię  
n a łą k a c h  tr a w a , s ię g a  ju ż  
k o ste k . T ę  t r a w ę  z a m ie r z a  
sk o s ić  J ę d r y s ik . T r z y m a ł la n ­
c ę  z a w s z e  w 'ysoko  i n im  s ię  
o b e jr z a n o  za d a ł n ią  n o w y  c io s
i to c e ln y . N ie  d a rm o  m a  s ię  
p r a w n ik a  w  ro d z ie .

P o m in ą ł d e c y z ję  w ła d z  w o ­
je w ó d z k ic h  i m in is te r s tw a ,  
n ie  u z n a ł d e k r e tu  o  r e fo r m ie  
r o ln e j  i l ic z ą c  n a jw id o c z n ie j  
n a ja k ie ś  p r z e o c z e n ie  s k ie r o ­
w a ł  sp r a w ę , ja k  s ię  rzek ło , 
d o  S ą d u  P o w ia to w e g o . Z a ­
sk a r ż y ł n ie  s p ó łd z ie ln ię  p ro ­
d u k c y jn ą . ( le p ie j  n ie  ru sz a ć , 
za  m o cn a ), a  im ie n n ie  je j in ­
d y w id u a ln y c h  c z ło n k ó w . Z a­
sk a r ż y ł o  n a r u sz e n ie  p r a w  
w ła sn o ś c i .  T e r e n e m  w y j ś c io ­
w y m  d o  n o w e j , t r z e c ie j  ju ż  
k r u c ja ty  m ia ły  b y ć  łą k i u ż y t ­
k o w a n e  p r zez  s p ó łd z ie ln ię  w  
P ia s z c z y c a c h . J ę d r y s ik  u z n a ł,  
ż e  l in ie  o b r o n n e  w r o g a  są  
n a js ła b ie j  u m o c n io n e  n a  ty ch  
w ła ś n ie  łą k a c h . Z e b r a ł w ię c  
miły i u d e r z y ł. A ta k , o  d z iw o ,  
p o w ió d ł s ię .

W y r o k ie m  z  7 m a rca  1960  
ro k u  S ą d  P o w ia to w y  u zn a ł  
p r a w o  J ę d r y s ik a  d o  s p ó łd z ie l­
c z e j  z ie m i. W y ro k  z o s ta ł  z a ­
o p a tr z o n y  ry g o r e m  n a ty c h ­
m ia s to w e j  w y k o n a ln o śc i .  
S p ó łd z ie lc y  p o w in n i łą k i o p u ­
śc ić . ta k ic h  w y p a d k a c h  
z ja w ia  s ię  n a  w s i  k o m o r n ik , 
( je ś li  to  k o n ie c z n e  — w  a s y ­
ś c ie  m ilic j i)  i d o g lą d a , b y  s ta ­
ło  s ię  ja k  są d  o rzek ł. T y m  r a ­
z e m  n a s tą p iło  o d c h y le n ie  od  
r e g u ły . K o m o r n ik  w  P ia s z c z y ­
c a c h  n ie  p o k a z a ł s ię , lu d z ie  
o d c z u li, ż e  c o ś  j e s t  n ie  tak . 
Z a p a d ł b a rd zo  d z iw n y  w y ­
rok , n a  ty m  sp r a w y  z a k o ń ­
c z y ć  s ię  n ie  da. I s tn ie ją  p r z e ­
c ie ż  p o m y łk i są d o w e , m ogą  
s ię  z d a r z y ć  n ie d o k ła d n o śc i w  
p o stę p o w a n iu  d o w o d o w y m .  
A le  J ę d r y s ik  z a c h ę c o n y  ra ­
d o m s z c z a ń sk im  w y r o k ie m  
sk a r ż y  o b e c n ie  n o w y c h  sp ó lJ 
d z ie lc ó w  d o  są d u .

W  ic h  o b r o n ie  s ta n ą ł W o je ­
w ó d z k i Z w ią z e k  S p ó łd z ie ln i  
P r o d u k c y jn y c h . S p r a w ę  p r z e ­
j ą ł  ra d ca  p r a w n y  z w ią z k u . 
O n  z m ie r z y  s ię  z J ę d r y s ik ie m ,  
ty m  ra z e m  w  sa li  S ą d u  W o je ­
w ó d z k ie g o , d o k ą d  sk ie r o w a n o  
p r o śb ę  o  r e w iz ję  w y r o k u , j a ­
ki z a p a d ł w  R a d o m sk u .'C zy m  
to  w s z y s tk o  s ię  sk o ń c z y ?  f ió g  
r a c z y  w ie d z ie ć . Z a is te  d z iw ­
n a , n a d  w y r a z  d z iw n a  sp r a w a .
I c z e m u  ra z  p o  ra z  w y p ły w a ?  
U s ta lo n o  p r z e c ie ż  w ie lo k r o t ­
n ie , ż e  g o s la w ic k ie  d obragood- 
le g a ją  r e fo r m ie  r o ln e j . W y p o ­
w ie d z ia ło  s ię  w  te j  m ie r z e  
r ó w n ie ż  M in is te r s tw o  R o ln ic ­
tw a . Z o b a c z y m y  je d n a k , ja k i 
b ę d z ie  k o n ie c  g o s ła w ic k ie j  
k r u c ja ty . S z tu k a  u d a ła  s ię  
d w a  razy , c z y  u d a  s ię  i tr z e c i?

Wydawnictwo
1960

P is a ć  o  W y d a w n ic tw ie  
Ł ó d z k im  — to  j e d n o c z e śn ie  
p isa ć  ta k ż e  o  p o lity c e  k u ltu ­
r a ln e j. D o p ie r o  u m ie js c o w ie ­
n ie  W y d a w n ic tw a  w  ra m a ch  
o g ó ln e j  p o lity k i k u ltu r a ln e j  
p o z w a la  n a  ja k ie ś  s e n s o w n e  
o k r e ś le n ie  j e g o  d o ty c h c z a so -

W  o s ta te c z n o śc i je d n a k  n ie  
p o z y c je  l ite r a c k ie  o k r e ś la ją  
o d r ę b n o ść  W y d a w n ic tw a  
Ł ó d z k ie g o  o d  in n y c h  te g o  ty ­
p u  w y d a w n ic tw . C h o ć  i w  ty m  
z a k r e s ie  m o żn a  b y  zro b ić  
n ie c o  w ię c e j .  W y d a w n ic tw o  
p o d ję ło  c e n n ą  in ic ja ty w ę  r e ­
e d y c j i n ie k tó r y c h  w a r ty c h

krucjata przeciw ... 
reformie rolnej

w e g o  d o ro b k u . N ie z a le ż n ie  o c a le n ia  od n ie p a m ię c i p o zy -
od  te g o  ja k  o c e n im y  je g o  d o -  c j i  z  l i te r a tu r y  p r z e s z ło śc i.
ro b e k  w y d a w n ic z y , W y d a w -  O t, ta k ie  c h o ć b y  „ K się g i h u -
n ic tw o  to  s ta ło  s ię  ju ż  t r w a -  m o ru  p o lsk ieg o " . A le  cz y  b y
ły m  s k ła d n ik ie m  łó d z k ie g o  n ie  w a r to  z w ię k s z y ć  i lo śc i
ż y c ia  k u ltu r a ln e g o . N ie  b ez  te g o  ty p u  p o z y c j i ^ y d a w n i -

, , , , c z y c h ?  N ie  d a  s ię  p r z e c ie z  w
p o w o d u  k ła d ę  sz c z e g ó ln y  n a -  n i£sk o ń c z o n o ść  c ią g n ą ć  na
c isk  n a  r o lę  i m ie js c e  ja k ie  p e w n o  d la  W y d a w n ic tw a  in -
W y d a w n ic tw o  Ł ó d z k ie  s p e ł -  tr a tn e j  im p r e z y , ja k ą  j e s t
n ia  w  s to su n k u  d o  w ła s n e g o  p o p u la r y z o w a n ie  w  n a r o d z ie
r e g io n u . R zecz- ja sn a , d a je  to  tw ó r c z o ś c i A le k sa n d r a  D u -
W y d a w n ic tw u  n ie w ą tp l iw e  
p r e r o g a ty w y  a le  i t e m p e r u je  
z b y t  r o z l e g l e  p e r s p e k ty w ic z ­
n e  p o c z y n a n ia . M ó w ią c  b ez  
n ie d o m ó w ie ń , w  P o ls c e  Ist­
n ie je  s p e c ja liz a c ja  w y d a w ­
n ic tw  i n ik t  r o z są d n y  n ie  b ę ­
d z ie  d o m a g a ł s ię  o b a r c z e n ia

m a sa . (D la  m iło ś n ik ó w  A le k ­
sa n d ra  D u m a sa  w  rok u  b ie ­
ż ą c y m  n a k ła d e m  W y d a w n ic ­
tw a  u k a ż e  s ię  „ D a m a  k a m e -  
l io w a “). Z ty c h  p la n ó w  w y ­
d a w n ic z y c h , z  ja k im i m ia łe m  
m o ż n o ść  s ię  za p o z n a ć , w y n i­
k a , że  n ie  p o z y c je  z li te r a tu r y

m ło d e g o  w y d a w n ic tw a  fu r ik -  o k r e ś la ją  r e g io n a ln ą  s p e c y f i -  
c ja m i, k tó r e  z  d u żo  le p sz y m  k ę  w y d a w n ic tw a . Z e b ęd ą  to  
r e z u lta te m  p e łn iły  i p e łn ią  p r z e d e  w s z y s tk im  p o z y c je ,  
ta k ie  w y d a w n ic tw a  ja k  „ C z y -  k tó r e  ) ju ż  p r z y g o to w a ła  i 
t e ln ik “ cz y  P a ń s tw o w y  I n s ty -  p r z y g o to w u je  r e d a k c ja  s p o -  
tu t W y d a w n ic z y . O k reś la  to  łe c z n o -p o l ity c z n a  W y d a w n ic -  
o c z y w iś c ie  p r o fil W y d a w n ic -  tw a . O d razu  s p ie s z ę  w y j a ś -  
tw a  i je g o  p o lity k ę  w y d a w -  n 'ć, że  są  to  p o z y c je  t r a k tu ją -  
n ic z ą . c e  ra cze j  o  r e w o lu c y jn y c h  i

p o s tę p o w y c h  tr a d y c ja c h  r e -  
W y d a w n ic tw o  Ł ó d z k ie  n ie  g io n u  a n iż e li  o  b ie ż ą c y c h  

r e z y g n u ją c  z  p o c z y n a ń  r o z -  sp r a w a c h  n a sz e j w s p ó łc z e s -  
le g le j s z y c h  k o n c e n tr u je  s ię  n o śc i. Z p o z y c j i, k tó r e  ju ż  s ię  
p r z e d e  w s z y s tk im , j e ś l i  id z ie  u k a z a ły  z a s y g n a liz o w a ć  w a r -
o  lite r a tu r ę , n a  u tw o r a c h  o  to  k s ią ż k ę  S ta n is ła w a  G a jk a  
t e m a ty c e  W sp ó łcz esn e j, d ająp  „ P r o m ie n iś c i” o  d z ia ła ln o śc i  
p ie r w s z e ń s tw o  łó d z k im  tw ó r -  n a  te r e n ie  Ł o d z i w  o k r e s ie  
co m . W p r a w d z ie  o  k o n k u r s ie  o k u p a c ji r e w o lu c y jn e j  o rg a ­
n a  p o w ie ść  o  te m a ty c e  w s p ó ł-  n iz a c j i m ło d z ie ż o w e j . W  te j  
c z e sn e j  z d ą ż y liśm y  ju ż  z a -  sa m e j  se r ii  u k a z a ły  s ię  ta k ż e  
p o m n ie ć , ta k  ja k  z a p o m n ia n o  „ P a m ię tn ik i  n a u c z y c ie la "  
ju ż  o  n ie je d n e j  z  w y r ó ż n io -  A d a m a  K o w a lsk ie g o , a  u k a żą  
n y c h  i n a g r o d z o n y c h  p o w ie -  s ię  „ P a m ię tn ik i d ra  P o z n a ń -  
śc i, a le  sa m  fa k t  r o z p isa n ia  sk ie g o  tr a k tu ją c e  o  ż y c iu  g e t -  
k o n k u r su , k tó r y  p r z y n ió s ł ta k  ta  łó d z k ie g o . N ie  r e z y g n u ją c  
l ic z n y  i lo śc io w o  p lo n  p o zo sta -  z  p a m ię tn ik ó w  i z  w s p o m n ie ń  
n ie  tr w a ły m  d o r o b k ie m  W y -  z  o k resu  o k u p a c ji W y d a w n i-  
d a w n ic tw a . In te r e su ją c y m  c tw o  z a m ie r z a  p u b lik o w a ć  
p o m y s łe m  w y d a w n ic z y m  b y -  c y kl w s p o m n ie ń  r o b o tn ic z y c h  
la  ta k ż e  B ib lio te k a  P o e tó w , z  o k resu  m ię d z y w o je n n e g o ;  
W y d a w n ic tw o  w p r a w d z ie  P ra ce  tr a k tu ją c e  o  tr a d y c ja c h  
z r e z y g n o w a ło  ju ż  z  w y d a w a -  r e w o lu c y jn y c h  łó d z k ie j  k la sy  
n ia  B ib lio te k i P o e tó w , a le  n ie  r o b o tn ic z e j;  p ra ce  o m a w ia ją -  
z r e z y g n o w a lo  z d a lsz e g o  p o -  c e  p o czą tk i 1 ro zw ó j p r z e m y -  
p ie r a n ia  d e b iu tó w  p o e ty c k ic h . s iu  w  o k ręg u  łó d z k im ; a ta k -  
J u ż  w  ty m  rok u  n a  w e j ś c ie  h is to r ię  p o w s ta w a n ia  w ie l -
d o  łó d z k ie g o  ta r g o w isk a  p o e ­
ty c k ie g o  s z y k u je  s ię  n o w y c h  
p ię c iu  d e b iu ta n tó w . B ę d ą  to  
to m ik i p o e ty c k ie  C ie ś la k a ,
Z a r z y c k ie g o , W iśn ie w s k ie g o ,
K r y s iń s k ie g o  t W a w r z k ie w i-  
cza . S k o r o  m ó w im y  o  d e b iu ­
ta c h  w a r to  d o d a ć , ż e  w  W y -  c ja c h  n a sz e g o  m ia s ta . W sp o -  
r ia w n ic tw ie  Ł p J z U m  takż.e m n ie n ia  k s ię g a r z a  — M ę c z y ń -

k ic h  fo r tu n  łó d z k ic h  fa b r y ­
k a n tó w : K o h n a , P o z n a ń sk ie 4 
g o , G e y e r a  i in n y c h .

W  p la n a c h  W y d a w n ic tw a  
z n a la z ły  s ię  ta k ż e  p ra ce  m ó ­
w ią c e  o  k u ltu r a ln y c h  trądy*

je s z c z e  w  ty m  rok u  u k a żą  s ię  
u tw o r y  p r o z a to r sk ie  a u to r ó w  
z n a n y c h  ,fnż z  tw ó r c z o ś c i p o ­
e ty c k ie j .  B ę d ą  to  z b io r y  o p o ­
w ia d a ń  J e r z e g o  W a le ń c z y k a , 
B e r n a r d a  S z ta jn e r ta  i A n ­
d r z e ja  B r y c h ta . O tr z y m a m y

sk ie g o , p ra ca  W a n d y  L ip ie c  
„ Z e lw e r o w ic z  a  t e a tr  łódzki'*  
c z y  p ra ca  W ła d y s ła w a  B o r t-  
n o w s k ie o  „ E ch a  p o w s ta n ia  
l is to p a d o w e g o  n a  Z iem i Ł ó d z ­
k ie j" . Z  in n y c h  p o z y c j i W y -

ta k ż e  n o w e  to m ik i w ie r s z y  d a w n ic tw a  Ł ó d z k ie g o  w a r to  
J a r o s ła w a -M a r k a  R y m k ie w i-  o d n o to w a ć  p r z y g o to w y w a n ą  
c z a  i W a c ła w a  M r o z o w sk ie g o , k s ią ż k ę  n a  te m a ty  o b y c z a jo -  
W y d a w n ic tw o  d a ją c  p ie r w -  w e  S a lo m o n a  Ł a s tik a  o ra z  
s z e ń s tw o  p isa r z o m , m ie s z k a -  k s ią ż k ę  M a r ia n a  P o d k o w iń -  
ją e y m  w  Ł o d z i, n ie  r e z y g n u je  sk ie g o  n a  k tó r ą  z ło ż ą  s ię  s z k i-  
z e  w s p ó łp r a c y  z  l ite r a ta m i c e  z  z a k r e su  p o lity k i m ię d z y -  
sp o za  reg io n u  łó d z k ie g o . C o n a r o d o w e j , 
j e s t  ja k o ś  u z a sa d n io n e , b o ć  
p r z e c ie ż  n ie  w s z y sc y  p isa r z e  
z łó d z k ie g o  śr o d o w is k a  l i t e ­
r a c k ie g o  sk a z a n i są  n a  W y ­
d a w n ic tw o  Ł ó d z k ie . J e d n i — 
b o  p r o b le m a ty k a  ic h  tw ó r ­
c z o śc i n ie  m ie śc i s ię  w  p ro filu  
W y d a w n ic tw a , in n i z  in n y c h  
j e s z c z e  w z g lę d ó w . T y m  za ś , 
k tó r z y  p isu ją  o n ik ły c h  p r z e ­
ja w a c h  ż y c ia  k u ltu r a ln e g o  w  
Ł o d z i d e d y k o w a ć  w y p a d a  n o­
w e  u tw o r y  łó d z k ic h  p isa r z y , 
k tó r e  u k a ż ą  s ię  w  n a jb liż ­
sz y c h  m ie s ią c a c h . S ą  to  k s ią ż ­
ki W iesław a' J a ż d ż y ń sk ie g o  
,, Okolica starszego kolegi",
W a c ła w a  B il iń s k ie g o  „iMto 
po wojnie", n o w e  u tw o r y  L e­
o n a  G o m u lic k ie g o  i S ta n is ła ­
w a  C zer n ik a . N ie  są  to  r zec z  
p rosta  w s z y s tk ie  p o z y c je  z z a  
k resu  lite r a tu r y , k tó r e  W y ­
d a w n ic tw o  za m ie r z a  w y d a ć  
w  rok u  b ie ż a c v m  ja k  i  w  la ­
ta c h  n a s tę p n y c h .
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m ó g ł w z ią ć  k ą p ie l. W  te  d n i, 
po  z d a n iu  b ru d n ej b ie liz n y ,  
b ę d ę  o tr z y m y w a ł c z y s tą  z m ia ­
n ę.

O tr z y m a łe m  u r z ą d z e n ie  ra ­
d io w e  ze  s łu c h a w k a m i n a  
u sz y , k tó r e g o  sz n u r  j e s t  p o d ­
łą c z o n y  do g n ia z d k a  w  śc ia ­
n ie  c e li . P r o g r a m y  r a d io w e  
są  d o b je r a n e  p rzez  w ła d z e  
w ię z ie n n e . U r z ą d z e n ie  b ę d z ie  
c z y n n e  od  s ió d m e j ra n o  do  
j e d e n a s te j  w  n ocy . (O b e c n ie  
c i, k tó r zy  c ie r p ią  n a  b e z s e n ­
n o ść , m o g ą  s łu c h a ć  ra d ia  ta k ­
ż e  i w  n ocy), J e ś li b y  p rzy sz ła  
m i o c h o ta  n a  w y k o r z y s ta n ie  
d ru tu  w  in n y m  c e lu , u r z ą d z e ­
n ie  z o s ta n ie  m i o d e b r a n e  lu b  
z o s ta n ę  u k a ra n y .

O tr z y m a łe m  z m ia n ę  b ie l i ­
z n y  p o ś c ie lo w e j  i p iż a m ę . C o  
p ią te k  — ra n o  — b ę d ę  w ie s z a ł  
j e  n a  k r a ta c h  c e li . B ie l iz n a  
z o s ta n ie  o d e s ła n a  d o  p r a ln i  
i o d d a n a  m i p o  p o łu d n iu . (P ó ­
ź n ie j  w ię ź n io w ie  w  K o r y ta ­
rzu  o tr z y m a li u s z y te  w  w ię ­
z ie n iu  p r z e ś c ie r a d ła  k ą p ie lo ­
w e  — z w a n e  p rzez  sk a z a ń c ó w  
p r z e ś c ie r a d ła m i d u c h ó w  — 
k tó r e  m ie li  n o s ić  d o  k ą p ie li) .

W o ln o  m i p isa ć  listy,. W o l­

ku  m o g li o g lą d a ć  — w  c z a s ie  
d w ó c h  g o d z in , p r z e z n a c z o ­
n y c h  n a  sp a c e r  — s z e sn a s to -  
m ilim e tr o w y  film .

C zy  m a m  ja k ie ś  p y ta n ia ?  
N ie , nie> m a m  p y ta ń .

B r z u c h a ty  o f ic e r  o d sz e d ł. 
W ró c ił ra z  je sz c z e , p o  k ilk u  
m in u ta c h , b y  w r ę c z y ć  m i 
p a c z k ę  p a p ie r o só w . — O d tw o -  
je g o  p r z y ja c ie la  w  K o ry ta rzu
— p o w ie d z ia ł.

P r z y ja c ie l  w  K o r y ta r z u  b y ł  
c z ło w ie k ie m , k tó r e g o  z n a łe m  
od w ie lu  la t.

Z a u w a ż y łe m , ż e  m o ja  c e la  
b y ła  g r u n to w n ie  w y sp r z ą ta n a .  
M im o  to, z a b r a łe m  s ię  o stro  
d o  ro b o ty . B a z  je sz c z e  z a m io ­
t łe m  p o d ło g ę , p o śc ie li łe m  łó ż ­
ko i u ło ż y łe m  k ilk a  d r o b ia z ­
g ó w , k tó r e  o tr z y m a łe m  ju ż  w  
w ię z ie n iu , n a  p ó łc e  p o n a d  
łó ż k ie m . P o te m , b ez  s p e c ja l­
n eg o  e n tu z ja z m u , r o z e jr z a łe m  
s ię  w  ś w ie c ie , k tó r y  m n ie  o ta ­
cza ł. P o d  su f ite m , n a p r z e c iw  
m o jej c e li , z n a jd o w a ła  s ię  
la m p a . P a li ła  s ię  b ez  p r z e r w y  
p rzez  d w a d z ie śc ia  c z te r y  g o ­
d z in y . N a  k ra ta ch  o d d z ie la ją ­
c y c h  K o r y ta r z  od  in n y c h  r e ­
w ir ó w , r ó w n ie ż  n a p r z e c iw

POCZĄTEK KOŃCA
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O fic e r  s łu ż b o w y  p r z e k r ę c ił  
k lu c z  i o tw o r z y ł p ie r w s z e  
d r z w i p r z y p o m in a ją c e g o  k la t ­
k ę  o g r o d z e n ia ;  tu  r o z p o c z y n a ł  
s ię  K o ry ta rz . W sz e d łe m , p r o ­
w a d z o n y  p rzez  d w ó c h  s tr a ż ­
n ik ó w . D tz w i z a m k n ę ły  s ię  
za  n a m i. P o te m  d r u g ie  d r z w i, 
z  p o d w ó jn y m  z a m k ie m  i z a ­
su w ą . P o p r z e d z a n y  p r zez  
s tr a ż n ik ó w , r u sz y łe m  K o r y ­
ta r z e m  d o  c e li  2455. D r z w i  
c e li  o tw o r z y ły  s ię , w s z e d łe m  
d o w e w n ą tr z  i r z u c iłe m  m o je  
r z e c z y  n a  łó żk o . U s ły s z a łe m  
t r z a sk  o p a d a ją c e j  s z ta b y  i 
z g r z y t  k lu c z a  w  za m k u . W ie ­
d z ia łe m , co  o z n a c z a ją  te  
d ź w ię k i. C h e s sm a n  z n a la z ł  s ię  
w  n a jd a le j  w y s u n ię t e j  k u  
śm ie r c i c z ę ś c i  w ię z ie n ia .

B r z u c h a ty  o f ic e r  o  b la d o -  
n ie b ie sk ic h  o c z a c h  p o w ie d z ia ł  
sp o k o jn y m , b e z o so b o w y m  
g ło se m :

— R e g u la m in .
N ie u n ik n io n e  p r z e p isy . U ło ­

ż y l iś m y  tu  w s z y s tk o  d la  c ie ­
b ie , n ie  p ró b u j n ic  z m ie n ia ć .  
O to o n e , p r z e p isy :

B ę d ę  o tr z y m y w a ł p o s iłk i  
d w a  ra zy  d z ie n n ie , o  ó sm e j  
ran o  i w c z e s n y m  p o p o łu d ­
n iem . J e d z e n ie  b ę d z ie  m i 
p r z y n o s ił  w ię z ie n n y  k e ln e r  
(n ie  j e s t  sk a z a ń c e m );  z  m e n u ,  
p r z e k a z y w a n e g o  z  c e li  d o  c e li ,  
b ę d ę  m ó g ł w y b r a ć , co  ty lk o

ze c h c ę . N ó ż , w id e le c  i ły ż k a  
z o s ta n ą  m i w y d a n e  n a  c z a s  
p o s iłk u  i b ę d ą  z a b r a n e , k ie d y  
s k o ń c z ę  je ść .

K a ż d e g o  r a n k a  d o  m o jej  
c e li  p r z y jd z ie  o f ic e r  z  P rz y ­
b o ra m i d o  g o le n ia . J e ś l i  b ę d ę  
c h c ia ł  s ię  o g o lić , z a k o m u n i­
k u ję  to  o f ic e r o w i, a te n  w y d a  
m i m a sz y n k ę  i ż y le tk i  lu b  
b r z y tw ę . W ię z ie n n y  s łu ż ą c y  
p r z y n ie s ie  m i c ie p łą  w o d ę .  
(W  k r a n a c h  z n a jd u ją c y c h  s ię  
w  ceH je s t  ty lk o  z im n a  w o d a ). 
N a ty c h m ia s t  p o  o g o le n iu  
z w r ó c ę  p r z y b o r y  o f ic e r o w i.

W ra z  z in n y m i sk a z a ń c a m i  
b ę d ę  m ó g ł p r z e b y w a ć  p o za  
c e lą  d w ie  g o d z in y  d z ie n n ie  
(p o z o s ta łe  d w a d z ie śc ia  d w ie  
g o d z in y  n a  d o b ę  b ę d ę  sp ę d z a ł, 
z a m k n ię ty  w  m o je j  c e li) . 
P o d c z a s  ty c h  d w u  g o d z in  m o ­
g ę  sp a c e r o w a ć , r o z m a w ia ć , 
g ra ć  w  w a r c a b y , s z a c h y  lu b  
k a r ty . N ie  w o ln o  m i o d d a w a ć  
s ię  g ro m  n ie s to so w n y m , n ie  
w o ln o  m i s ię  b ić  z  in n y m i  
w ię ź n ia m i. Z ła m a n ie  k tó r e g o ­
k o lw ie k  z  p r z e p is ó w  p o c ią g ­
n ie  za  so b ą  z a w ie s z e n ie  p r z y ­
w i le j u  o p u sz c z a n ia  c e li  lu b  
o d o s o b n ie n ie  w  „ ce li m ilc z e ­
n ia"  w  o d le g ły m  k o ń cu  K o ry ­
ta r z a  a lb o  w  iz o la tc e  w  in n ej  
c z ę śc i w ię z ie n ia .

D w a  r a z y  w  ty g o d n iu , w  
n ie d z ie lę  i w  śr o d ę  ran o , b ę d ę

n o  m i ta k ż e  — w  ilo śc i n ie  
w y k r a c z a ją c e j  p o za  g r a n ic e  
z d r o w e g o  r o z są d k u  — o tr z y ­
m y w a ć  l is ty  od  z a a p r o b o w a ­
n y ch  p rzez  w ła d z e  w ię z ie n n e  
p r z y ja c ió ł, k r e w n y c h  i a d w o ­
k a tó w . M o g ę  ta k ż e  p r z y jm o -  

■wać w iz y ty , rze c z  ja sn a , p od  
n a d zo rem .
• J e ś li  p o s ia d a m  p ie n ią d z e  
na k s ią ż e c z c e , m o g ę  n a b y w a ć  
w  k a n ty n ie  w ię z ie n n e j  ty to ń , 
s ło d y c z e  i in n e  p r z e d m io ty , za  
su m ę  n ie  p r z e k r a c z a ją c ą  p ię ­
tn a s tu  d o la r ó w  m ie s ię c z n ie .  
K sią ż k i i g a z e ty  c o d z ie n n ie  
są  d o s ta r c z a n e  sk a z a ń c o m  
p r zez  w ła d z e  w ię z ie n n e .  
D z ie n n ik i są  p o d a w a n e  z c e li  

ty  kape 
/rc“d za js  

K o r y ta r z , z o s ta w ia  ta k ż e  p lik  
p o p u la r n y c h  m a g a z y n ó w .  
S k a z a ń c o m  w a ln o  p r e n u m e ­
r o w a ć  ty g o d n ik i i m a g a z y n y  
ilu s tr o w a n e . P r e n u m e r a tę  
p o tr ą ca  s ię  z  ic h  ra c h u n k ó w .

P o z w o lo n o  rjni ta k ż e  roz­
m a w ia ć  z e  w s p ó łw ię ź n ia m i  
z ce l, p r z y le g a ją c y c h  d o  m o ­
je j;  ty lk o  g ło śn e  r o z m o w y  i 
h a ła s o w a n ie  b y ły  za k a z a n e .  
Ś w ia t ła  g a sz o n o  o  d z ie s ią te j  
tr z y d z ie śc i w ie c z o r e m . D o  
n a stę p n e g o  r a n k a  o b o w ią z y ­
w a ła  c isza . J e ś li  w ię ź n io w ie  
w  K o ry ta rzu  z a c h o w y w a li  s ię  
b ez  za rzu tu , k a ż d e g o  c z w a r t ­

do  c e li . K a żd ej so b o ty  k a p e ­
la n  k a to lic k i, o d w ie d z a ją c

m o je j c e li ,  w is ia ł  b iu r o w y ,  
e le k tr y c z n y  z e g a r . (D ru g i, 
id e n ty c z n y , w is ia ł  n a  w p r o s t  
c e li  z n a jd u ją c e j  s ię  w  k o ń cu  
K o ry ta rza ). P a tr z y łe m , z a m y ­
ś lo n y , n a  je g o  b ia łą  ta rczę , 
c z a r n e  c y fr y  i c z a r n e  w s k a ­
z ó w k i. C z e r w o n a  w s k a z ó w k a  
s e k u n d n ik o w a  o k r ą ż a ła  ta r ­
czę . D w a d z ie ś c ia  p o  je d e n a ­
ste j . Z a  d z ie s ię ć  m in u t  r o z p o ­
c z n ie  s ię  sp a ce r . P r z e z  te  d z ie ­
s ię ć  m in u t  p r z e m ie r z a łe m  
w z d łu ż  i w s z e r z  m o ją  c e lę ,  
p a lą c  i r o z m y ś la ją c .

C o m n ie  c z e k a ?
C o m o ż e  m n ie  c z e k a ć ?
B y ł p o ra n ek  n ie d z ie ln y  

tr z e c ie g o  lip c a  rok u  ty s ią c  
d z ie w ię ć s e t  c z te r d z ie s te g o  
ó sm e g o . N ie  śn iło  m i s ię  j e ­
sz c z e  w te d y , że  sp ę d z ę  w  K o ­
r y ta rzu  śm ierfci w ię c e j  cza su ,  
n iż  k to k o lw ie k  z e  s k a z a n y c h  
na  śm ie r ć  p r z e d e  m ną. M ia ły  
p r z e m in ą ć  la ta , m ia ła  tr w a ć  
ic h  p o w o ln a  i g w a łto w n a  
p r o c e s ja . M ie liś c ie  c z y ta ć  w  
w a s z y c h  g a z e ta c h  o  sk a z a ń c u  
im ie n ie m  C y r y l C h e ssm a n ;  
b y ć  m o że , c z y ta ją c  z a s ta n a ­
w ia l i ś c ie  s ię  k im  j e s t  ta  d z i­
w n a  k rea tu ra .

C za sa m i C h e ssm a n  sa m  s ię  
n a d  ty m  z a s ta n a w ia ł.

C za sa m i to , co  b y ło  je g o  
u d z ia łe m , w y d a w a ło  s ię  zu ­
p e łn ie  n ie r z e c z y w is te .

A  p r z e c ie ż  to  b y ła  rzeczy*  
w is to ś ć .

— N ie  w y m k n ie s z  s ię  K o r y ­
ta r z o w i — p o w ie d z ia ł  m i w  
d n iu  m e g o  p r z y b y c ia  je d e n  
ze  sk a z a ń c ó w .

J e ś li  n ie  w y m k n ę  s ię  K o ­
ry ta r z o w i — o d p o w ie d z ia łe m ,  
u śm ie c h a ją c  s ię  — to  i K o r y ­
ta r z  n ie  w y m k n ie  s ię  m n ie .

I ta k  s ię  d z ia ło , p r z e z  la ta , 
b e z  k o ń ca . J e d n a k  d o p ie r o  po  
w ie lu , w ie lu  m ie s ią c a c h  
g łę b sz e , r z e c z y w is t e  z n a c z e ­
n ie  t y c h  s łó w  s ta ło  s ię  d la  
m n ie  b r u ta ln ie  ja sn e . W le d y  
j e s z c z e  ich  n ie  r o z u m ia łe m .  
B o  sk ą d ?  N ie  in te r e s o w a łe m  
s ię  m o im i s ta n a m i p sy c h ic z ­
n y m i. B y łe m  z a in te r e so w a n y  
w  ty m , b y  p rzeży ć .

T a ń c z ą c , m u s isz  p a m ię ta ć ,  
ż e  sk r z y p e k  za żą d a  w  p e w n e j  
c h w il i  z a p ła t y . , P o c z ą tk o w o  
p a tr z y łe m  n a  lu d z i, o d b y w a ­
ją c y c h  sw ó j  o s ta tn i  sp a c e r  
p od  d r z w ia m i m o je j  c e li , b ez  
z m r u ż e n ia  p o w ie k . W  o c z a c h  
n ie k tó r y c h  sp o śr ó d  w s p ó ł­
w ię ź n ió w . — ty c h  p r z e d e  
w s z y s tk im , k tó r z y  n ie  m o g li  
p o w str z y m a ć  s ię  od  id e n ty f i ­
k o w a n ia  s w o ic h  lo só w  z  lo ­
sa m i id ą c y c h  n a  śm ie r ć  — b y ­
łe m  z im n o k r w is tą  ry b ą . S ą ­
d z o n o , ż e  k ie d y k o lw ie k  s k a ­
z a n ie c  p ę d z o n y  j e s t  n a  śm ie r ć , 
p o w in ie n e m  z a ła m a ć  s ię  p s y ­
c h ic z n ie . Z n a le ź li  s ię  n a w e t  
ta c y , k tó r z y  o b u r z a li s ię , p o­
n ie w a ż  n ie  p ła k a łe m  i n ie  la ­
m e n to w a łe m .

— C h w ile c z k ę  — m ó w iłe m .
— W y z a jm u je c ie  s ię  so b ą . a  
ja  z a jm u ję  s ię  C h e ssm a n e m .  
P o s ta r a jm y  s ię  z r o z u m ie ć  n a ­
w z a je m . N ie  m a m  a n i c z a su  
an i c h ę c i o p ła k iw a ć  C h e s s -  
m a n a . T y m  b a rd z ie j  n ie  m a m  
a n i c za su  a n i c h ę c i o p ła k iw a ć  
k tó r e g o k o lw ie k  z w a s .

C za s  K o r y ta r z a  b y ł d la  
m n ie  c z a s e m  m a r tw y m . T e ­
r a ź n ie jsz o ść  n ie  l ic z y ła  się . 
N ie  p r o s iłe m  o  n ic , ty lk o  o  
to , b y  p o z o s ta w io n o  m n ie  sa ­
m e m u  so b ie . N ie  o b c h o d z iło  
m n ie , c z y  u w a ż a ją  C h e ssm a -  
n a  za z im n o k r w is tą  r y b ę  cz y  
za  c z ło w ie k a . N ie  p r o s iłe m  
n ik o g o , b y  tr z y m a ł m n ie  za  
rę k ę , b y  m n ie  o p ła k iw a ł, b y  
m n ie  ż a ło w a ł. Z w y b o r u , a  
n ie  d z ię k i'p r z y ję te j  p o z ie , b y ­
łe m  c h ło d n ą , o b o ję tn ą  a  p r z e ­
c ie ż  w ś c ie k le  p r a c u ją c ą  m a ­
sz y n ą . U c z u c ia  lu d z k ie  b y ły  
lu k su se m , n a  k tó r y  n ie  m o ­
g łe m  s o b ie  w te d y  p o z w o lić .  
W  ty m  o to c z e n iu  m o g ły b y  
o n e  o k a za ć  s ię  s ła b o śc ią , i to  
s ła b o ś c ią  fa ta ln ą  w  sk u tk a c h . 
T o  śm ie s z n e , n ie  tr a p iła  m n ie  
m y śl o śm ie r c i. T r a p iła  m n ie  
m y śl o  m o ż liw o śc i  k lę sk i.  
G d y b y  o to c z e n ie  o s ią g n ę ło  n a ­
d e  m n ą  p r z e w a g ę , p r z e g r a ł­
b y m . G d y b y  K o r y ta r z  z ła m a ł  
m n ie  w  ja k ik o lw ie k  sp o só b ,  
p r z e g r a łb y m .

-  N ie  z a m ie r z a ł e m  p rzeg ra ć .
I n ie  p r z e g r a łe m . A  je d n a k  

n ie  m o żn a  sp ę d z ić  p o n a d  p ięć  
la t  w  ta k im  m ie js c u , ja k  K o ­
ry ta r z  Ś m ie r c i, i n ie  z m ie n ić  
s ię  r a d y k a ln ie . P o  p e w n y m  
c z a s ie  k o r y ta r z  z a c z y n a  zd o ­
b y w a ć  p r z e w a g ę . P r z e ż e r a  
c ię . O p a n o w u je  tw o je  w n ę ­
tr z e . N ig d y  ju ż  n ie  b ę d z ie sz  
ty m , k im  b y łe ś .

C zy  w ą tp is z  w  to?  C zy  m y ś ­
l is z ,  że  m ó g łb y ś  sp ę d z ić  p ra ­
w ie  d w a  ty s ią c e  d n i, w ię c e j  
n iż  s z e ś ć d z ie s ią t  m ie s ię c y ,  
p o n a d  p ię ć  la t  w  K o ry ta rzu ,  
b u n tu ją c  s ię  i w a lc z ą c  o  ż y ­
c ie , t r w a ją c  c a ły  c z a s  w  c ie ­
n iu  k o m o r y  g a z o w e j , i n ie  
z m ie n ić  ś lę ?  C zy  są d z isz , że  
m ó g łb y ś  p a tr z y ć  ja k  o k o ło  
p ó ł s e tk i  sk a z a ń c ó w  p od  
d r z w ia m i tw o je j  c e l i  o d b y w a  
sw ó j  o s ta tn i  sp a c e r , i w ie r z y ć ,  
ż e  te n  fa k t  n ie  p rzeżr e  ci m y ­
ś l i?  C zy  są d z is z , że  m ó g łb y ś ,  
p a tr z ą c  ja k  sk a z a ń c y  z e  s t r a ­
ch u  p rzed  z b liż a ją c ą  s ię  
śm ie r c ią , o s ią g a ją  g r a n ic ę , za  
k tó r ą  z a c z y n a  s ię  s z a le ń s tw o ,  
p o z o sta ć  w ie r n y  s w o je j  in i -  
n io n e j  o so b o w o ś c i?  C zy  są ­
d z isz , ż e  m ó g łb y ś  o g lą d a ć  lu ­
d z i sz c z u ty c h  ku  sa m o b ó j­
s tw u  lu b  p o p e łn ia ją c y c h  s a ­
m o b ó js tw o  z e  s tr a c h u , i  p o ­
z o s ta ć  z u p e łn ie  n ie p r z e m a ­
k a ln y  d la  o to c z e n ia ?  Z e  
m ó g łb y ś , w id z ą c , ja k  tw o i  
sk a z a n i to w a r z y s z e  d z ik o  
śc ie r a ją  s ię  m ię d z y  so b ą , p o ­
z o s ta ć  o b o ję tn y , n a  u b o czu ?  
Ż e m ó g łb y ś , w id z ą c  s to r tu r o -  
w a n ą  św ia d o m o ść  i e m o c je  
sk a z a n y c h  o b n a ż o n e  p rzez  
sz y d e r c z ą  g r o ź b ę  śm ie r c i, n ie  
d o św ia d c z y ć  w e w n ę tr z n e g o  
p r z e w r o tu ?

P o s ta n o w iłe m , ż e  K o r y ­
ta r z  n ie  zrp ien i m n ie , ż e  p o ­
z o s ta n ę  n ie ty k a ln y . W  k o ń cu  
s ta ło  s ię  in a c z e j . J e s t  je d n a k  
r ó ż n ic a  m ię d z y  s ło w e m  
„ z m ie n ić "  a  s ło w e m  „ z a ła ­
m ać". N ie  z a ła m a łe m  się . 
T a k , ja k  n ie  d o św ia d c z y łe m  
n a g le  o b ja w ie n ia . P a tr z ę  z  
p o d e jr z liw o śc ią  n a  ty c h , k tó ­
r z y  m ó w ią , ż e  n a g le  z s tą p iło  
n a  n ic h  św ia t ło . K o le jn e  k r y ­
z y s y  m o g ą  w z m o c n ić  i  k o n ­
s t r u k ty w n ie  z m ie n ić  n a w e t  
C h e s sm a n ó w  te g o  sp o łe c z e ń ­
s tw a , a le  z m ia n a  ta  n ie  n a s tę ­
p u je  w  je d n e j  m a g ic z n e j  
c h w il i ,  w  o ś le p ia ją c y m  b ły s ­
k u  o b ja w ie n ia . O b ja w ie n ie ,  
z r o d z o n e  z  sz e r e g u  n a s tę p u ­
ją c y c h  p o  s o b ie  k r y z y só w ,  
m o ż e  je d y n ie  o ś w ie t l ić  d r o ­
g ę; n ie  m o ż e  je d n a k  u n ie ść  
c ie b ie , b ie r n e g o , k u  ja śn ie j ­
sz y m  i s z c z ę ś liw s z y m  k r a i­
n o m . C zek a  c ię  j e s z c z e  d łu g a  
p o d ró ż , m ę c z ą c a  p od róż. T o  
ty , ty  sa m , j e s t e ś  ty m , k tó r y  
m u s i ją  p o d ją ć .

T łu m a c z y ł

J A R O S Ł A W  M A R E K  
R Y M K IE W iC Z

T A D E U S Z  GICGIER

L I  M E R  Y K I  

Ł Ó D Z K I E

Nie od razu Łódź zbudowano.
Kajpierw długo w  tym  m iejscu kopano, 
p o te m  kładziono naimerzchnię, 
potem  zrywano pośpiesznie, 
znów kładziono, znów  rozkopywano.

Dwie panny, co w  niedziele, zw ykle długo spały, 
chciały raz na wycieczkę pojechać do Spały, 
lecz spóźniły się na pociąg, 
urięc im odszedł całkiem  pociąg 
i śpią znów  do południa, jak  daw niej sypiały.

r v ,

Pewien młodzian nie brzydki, ale l nie ładny, 
był w  kw estii m ęskich potrzeb strasznie nieporadny, 
wreszcie poszedł do znachora 
łkając: kobiety półtora
w  Łodzi przypada na mnie, a ja nie mam  żadnej. ~

Młody liryk, przybyw szy na Stoki, 
pejzaż ujrzał ze wzgórza szeroki.
Tu, ćhoć widok przed n im  się roztacza, 
on rękam i macha i rozpacza: 
ach, nie mogę ulecieć w  obłoki!

Na maszcie Radiostacji raz pewien radiota 
ujrzał w  czasie programu olbrzymiego kota, 
wspiął się tedy na maszt śmiało, 
uńdzi, że m u się zdawało, 
bo to  lajnpka świeciła, a nie oczy kota.

Na Kozinach lokator dziki 
hodował w  wannie króliki, 
więc go zamknięto do kozy, 
bo winien tam  trzym ać kozy, 
albo jeśli nie kozy, to tryki.

< 3 K U

Pewna iona  z  osiedla podłódzkiego Rogi 
niemrawem u mężowi przyprauAła rogi, 
i odtąd, w zdłuż izb i wszerz, 
mąż biega jak w  klatce zw ierz,
a jest przy tym  lak srogi, że wszyscy drżą. z  tru>Ogl.

We wsi zw anej lirycznie Zabieniec
m ieszkał pewien w styd liw y młodzieniec,
chociaż była ochotna
pewna panna ze Złotna,
jego ciągle oblewał rumieniec.

Na Zdrowiu, przy m iejskim  Zoo, 
starszy pan harcował goło.
Jedni wołali doń stój! 
drudzy loołali: a. pfuj!
a on w  galop, bo było m u bardzo wesoło. . 

i *

W pew nym  domu, słynącym  z literackich sporów, 
stwierdzono tibywanie nagłe lokatorów.
A to jeden z pisarzy, co w  hecach byt specem, 
k ilku  m iłych kolegów zam knął w  bibliotece, 
w cisnąw szy ich w  okładki książek dla pozoru . *



Dalszy clqg ze słr. 1
mowa<*. N a jw y ż e j  d z ie w c z y ­
n a  s ły sz y :  „A  n ie  p rze jm u j  
się !"  D z ie w c z y n a  je s t  te d y  
p r z e św ia d c z o n a , i.% ju ż  ziarna  
la  p ok a źn ą  ilc^ ć n o h n  m ę -  
r a ln y c h . Ż e  ju ż  w ła ś c iw ie  
„ sta ło  s ię * . A le  p rzec ież  n ie  
z r e z y g n u je  z  w sz y s tk ie g o  co  
c z u je  s ię  w  p r a w ie  p o sia d a ć , 
co  s ta n o w i is to tę  ż y c ia  ż e ń s k ie  
g o  w y r o s tk a :  n ie  w y r z e k n ie  
s ię  ch ło p ca , sz p ile k , k a w ia r ­
n i,  ta ń ca , sz m in k i. A k u r a t  
są s ia d k ą  le p ie  d z ie w c z y n ę  z  
p a p ie r o se m  w  zęb a ch . W  d o  
m u  k o sm ic z n a  a w a n tu r a . 
S ły s z y  w ię c , że  „ sto czy ła  s i ę “ 
że  d ra m a t, ż e  ro d z ice  p om rą  
z  rozp a czy , że  to  k o n ie c  itp. 
A lb o  te ż  o r g a n iz u je  je j  s ię  
w  d o m u  m a łe  w ię z ie n ie .

N a sz a  d z ie w c z y n a  ła tw ie j  
n iż  im ia  s ta n ie  s ię  p r o s ty ­
tu tk ą , z ło d z ie jk ą , p r z y s ta -  

/n ie  do p ó łp r z e s tę p c z e j  p a czk i,
1 je d n y m  s ło w e m  sk r ę c i z n o r ­

m a ln e j  k o le in y  ż y c io w e j . A l­
b o w ie m  z a tr a c iła  p o czu c ie  
g ra n icy , n ie  o d c z u w a  p r z e ­
k r o c z e n ia  p rogu , ba n a w e t  
m y śli, ż e  ju ż  d a w n o  go  
p rzek ro cz y ła , m a lu ją c  u sta  
lu b  w k ła d a ją c  sz p ilk i. A  n o r ­
m a ln ie  ta k ie j  p a n n ie  n ie  
j e s t  ła tw o  próg ta k i p rzek ro  
czyń.

P o w y ż sz y  to k  r o z u m o w a ­
n ia  je s t  je d n o s tr o n n y  i u -  
p ro sz czo n y . P r a g n ę  w s z a k ż e  
p o le m iz o w a ć  z  s ie ls k o -a n ie l -  
sk im  w y o b r a ż e n ie m  o  ty m , 
ż e  mamy g o to w y  tró jc z ło n o -  
w y  krąg w y c h o w a w c z y :  d om  
sz k o ła  — o r g a n iz a c je  (p lu s pra  
sa , l ite r a tu r a , f ilm ) i to  m a  
b y ć  w sz y s tk o . P r a g n ę  s ię  
sp r z e c iw ić  p o g lą d o w i, ż e  j e ­
ś li  ty lk o  ża d n e g o  cz ło n u  n ie  
zabraknie j w s z y s tk ie  b ęd ą  
n o t m y ln e j ja k o śc i (tj. n p . ta ­
ta n ie  b ę d z ie  p ija k ), to  p o zy ­
ty w n e  r e z u lta ty  w y c h o w a w ­
cze  są  a u to m a ty c z n ie  g w a ­
r a n to w a n e .

Z ł e m  j e s t  a u r a  
s i e l s k i e j ,  b e z k o n f l i k -  
t o w e j  k o e g z y s t e n c j i .  
K o n i e c z n e  j e s t  m i ę ­
d z y  t y m i  c z ł o n a m i  
w s p ó ł ż y c i e  a l e  d y s ­
k u s y j n e ,  k o n t  r  o w e  r-  

. s  y  j n  e.
A n d rzej M azu r p is a ł  w  

tr a k c ie  d y sk u s ji ja k  to  śr o d ­
k i m a so w e j  tr a n sm isj i p o­
d a ją  m ło d e m u  c z ło w ie k o w i  
g o to w y  o b ra z  d o ro słe g o  św ia  
ta , ja k  to n ie  m u si on  już  
o d b iera ć  teg o  o b razu  z  d r u -  
g ie j  r ę k i, p rze tw o rzo n eg o  
p r z e z  m e n ta ln o ść  n a u c z y ­
c ie l i  i ro d z icó w . I s to tn ie , d z i­
s ie js z y  m ło d y  c z ło w ie k  w c h o  
d zi w  ś w ia t  d o r o sły c h  lu b  
św ia te k  m a łp u ją c y  d o ro s­
ły c h  s z y b k o  i ł a t w o  
W sp ó łc z e sn e  s p o łe c z e ń s tw o  
b e z  p o śr e d n ic tw a  ro d z icó w  
d a je  m u  w o l n o ś ć  o b y ­
c z a j o w ą ,  z w ła sz c z a  w  
d z ie d z in ie  o b c o w a n ia  z  o s o ­
b n ik ie m  p łc i o d m ie n n e j ,  
p r a w o  w e jśc ia  d o  k a w ia r n i,  
m o ż n o ść  k sz ta łto w a n ia  g u s ­
tó w  b ez  p o m o c y  m a m y  1 d o ­
m o w e j k r a w c o w e j , n o w o ­
c z e s n e  in s ty tu c je  s łu ż ą c e  sp ę  
d z a n iu  c z a su  itd . A  d o  te g o  
p r z y d a n y  je s t  p r a k ty c z n y  
m o n o p o l  d o m u  n a  o -  
c e n ia n ie  s ty lu  ży c ia  m ło d e g o  
c z ło w ie k a , n a  w y s ta w ia n ie  
m o r a ln y c h  c e n z u r e k . J e ś l i  
n a w e t  n ie  j e s t  to  z u p e łn y  
m o n o p o l, j e ś l i  t a k ie  m ło d e  
co ś  czy ta  p ra sę , ch o d z i n a  
ja k ie ś  zeb ra n ia  c z y  o g lą d a  
f i lm y  p r e z e n tu ją c e  n ie c o  in ­
n e  p o g lą d y  n iż  m a m u s in e  i 
ta tu s io w e , to  c a ły  te n  krąg  
o d d z ia ły w a n ia  n ie  w ch o d z i  
w  b e z p o śr e d n ią  p o le m ik ę  z 
d o m e m  w  im ię  m i t u  h a r ­
m o n i i ,  w  k tó r e j  tk w i p o ­
n o ć  z b a w ie n ie .

W ię k sz o ść  lis tó w , k tó r e  w  
z w ią z k u  7. d y sk u s ją  p r z y sz ły  
d o  re d a k c ji, z a w ie r a  w y m y ­
ś la n ia  n a  k a w ia r n ie  ja k o  ta ­
k ie  i  n a  fa k t , źe  w p u szc za  
s i ę  d o  n ieb  m ło d z ie ż . K o r o n ­
n y m  d e p r a w a to r e m  są  te d y  
c z tery  n o g i s to lik a  i e x -  
p r e s s  d o  k a w y . O tó ż  to ! N ie ­
je d n a  p an n a  z a w d z ię c z a ć  b ę  
d z io  „O d głosom "  z a k a z  c h o ­
d z e n ia  d o  k a w ia r n i. I b ę d z ie  
to  m o że  je d y n y  p r a k ty c z n y  
r e z u lta t  c h o d z e n ia  d o  k a ­
w ia r n i.

n y eh  o k resa ch  n a p o ty k a ł m o
żliw o śc i rea liza c ji. P o  w o jn ie  
w  P o lsc e  z o s ta ły  o n e  z w ie lo ­
k ro tn io n e . M łod y  c z ło w ie k  
s z y b k 1 d z iś  m o że  w ie le  z  
ży c ia  w y c isn ą ć :  w  ty m  i ro z­
r y w k i, i sw o b o d y , i w o ln o śc i. 
S a  to  w sz a k ż e  m o ż liw o śc i  
d o ty c z ą c e  k o n su m p cji. J e s z ­
cze  p rzed  k ilk u  la ty  d o ty c z y ­
ły  o n e  r ó w n ie ż  w y tw ó r ­
czo śc i i tw ó r c z o śc i. . Z n ik ło  
ju ż  u n a s  z ja w isk o  b ły sk a ­
w ic z n e g o  a w a n su , p e łn o p ra ­
w n e g o  w a ż e n ia  k ilk u n a s to ­
la tk ó w  w  ży c iu  sp o łe c z n y m . 
Z n ik ła  d la  n ich  m o ż liw o ść  
d z ia ła n ia  na ró w n y ch  p ra ­
w a ch  w  p r a w d z iw y m  ś w ie ­
c ie  d o ro sły c h  i m o ż liw o ść  le ­
p sze j lu b  g o rszej, a le  n a ty c h  
m ia sto w e j  tw ó rczo śc i w  k a ż ­
d ej d z ie d z in ie .

M ło d y  c z ło w ie k  o n g iś  zam  
k n ię ty  w  cz te r e c h  śc ia ftach  
d o m u  i sz k o ły , d z iś  o b r a c a ­
ją c y  s ię  n a  u lic y , w  k a ­
w ia r n i, k lu b ie , n a  teren a ch  
sp o r to w y c h , w y c ie c z k a c h , k i 
n ie  itp . t e n ż e  m ło d y  c z ło ­
w ie k  k o n su m u ją c y  z  fra jd  
teg-> ń v !ata w ię c e j  n iż  o p r a ­
c o w a n i i t r a d y c y jn ie  d o m a -  
to r sc y  ro d z ice , za ra ze m  je s t  
św ia d o m  teg o . że  r ea liza c ja  
je g 'i  c e ló w  ż y c io w y c h  je s t  
o d le g ła , w ied ? :e  p o p rzez  c a ­
łe  la ta  n a u k i i p r a k ty k a n -  
c tw a  i j e s t  ty m  d łu ż sz a  i

willa, podróże zagraniczne
A lb o  p r z y n a j m n i e j  ła ­
d n e  m ie sz k a n ie , te le w iz o r ,  
lo d ó w k a , p od ró że  z a g r a n ic z ­
ne. M a rzen ia  m a k s y m a lis -  
ty c z n e  są  n ie z isz c z a ln e . M i­
m o, że  m ło d y  c z ło w ie k  w id z i 
ta k  w ie lu  lu d zi (a w id z i w ię  
cej n iż  j e s t  ich  n a p ra w d ę), 
d la  k tó r y ch  s ię  o n e  z iś c iły .  
Z d o b y c ie  w y s o k ie j  p ozycji  
sp o łe c z n e j, s z a n o w a n e g o  z a ­
w o d u , so lid n e j  w  n im  p o z y ­
cji n ie  id z ie  w  p a rze  z  u zy ­
sk a n ie m  lu k su su  lu b  s o lid ­
n e g o  d o sta tk u .

P o p r zez  n a u k ę  i a w a n se  
z a w o d e w e  w ła sn e g o  m ie sz ­
k a n ia , m otocyk l? , i  in n y c h  
te k  w izy  tó w  n o w o c z e sn e j  z a ­
m o żn o śc i d o ch ra p a ć  s ię  m o ­
żn a  p o  10— 15 la ta ch . D la  sz e  
sn a s to la tk a  ta k a  d łu g o fa lo ­
w o ś ć  p la n o w a n ia  ż y c io w e g o  
j e s t  p s y c h ic m ie  n ie  d o  p rzy ­
jęci-!. A  z d o b y c ie  sa m e j  p o ­
zycji sp o łe c z n e j  b e z  m a te r ia ł  
n e g o  je j  w y p o s a ż e n ia  — j e s t  
ju ż  c e le m  m n ie j  a tr a k c y j­
n y m . (S tą d  z a w ó d  w y b ie r a  
s ię  b y le  jak).

G d z ieś  w  k r ę g u  ty c h  z ja ­
w isk  leży ' ?da s ię  p rzy czy n a  
a tr a k c y jn o śc i ży c ia  d o ra ź ­
n ie  le k k ie g o , c z a se m  p rze­
c h o d z ą c e g o  ju ż  w  p a to lo g ic z ­
n e  fo rm y , w  k ri'Z ję z  k o a e -  
ksern  k a rn y m . W yb ór ta k ie ­
go  ży c ia  n ie  j e s t  p rób ą  r e a ­
liz o w a n ia  ż y c io w y c h  c e ló w  
śro d k a m i a m o r a ln y m i w

S fin fcso w a te?  N ie  r o z u ­
m em  w  o g ó le , n a  cz y m  o p ie ­
rają  s ię  p o d ejr zen ia  w  tej 
m ierze  C h yb a  ż y v  ,ą  j e  ty l­
ko  lu d z ie  o r g a n ic z n ie  n ie  
zd o ln i d o  p o ję c ia  n iczeg o , co  
n ie  p rzy p o m in a  ob razu  n a ­
m a lo w a n e g o  n a  eh  p o d ob ień  
s tw o .

A  zb u n to w a n e ?  P r z e c iw k o  
k o m u  i czem u ?  C a ła  rzecz  
i c a ł e  n l e s z c z ę . ś c i e  
p o l e g a  n a  t y m  w ł a ­
ś n i e ,  i ż .  n i e  r e p r e ­
z e n t u j ą  o n i  t a k  
z w a n e g o  „ b u n t u  m ł o  
d y  c  h “. O d w ie c z n e  to z ja ­
w isk o  p o le g a ło  n a  ty m , że  
z b u n to w a n i p r e z e n to w a li  p o ­
k o le n iu  s ta r sz e m u  ja k ie ś  
k o n tr w a r to śc i, c h o c ia ż b y  ty l  
k o  w a r to śc i n e g a c y jn e , p o  
czy m  n a s tę p o w a ł p ro ces  g o ­
d z e n ia  s ię  ze  św ia te m , p r z y -  
p a so w y w a n ia  s ię  d o  n ie g o  
i p r z y s to s o w y w a n ia . Z ty m  
w sz a k ż e , ż e  o k r e s  b u n tu  
p rzy n o sił ja k ie ś  p o p ra w k i, 
ja k ie ś  d o k o n a n ia  b ę d ą c e  s ta  
ły m i zd o b y cza m i p o p r a w ia ­
ją cy m i m o d e l ż y c ia  p rzez  
n ic h  z a s ta n e g o .

W  „ E g z o ty czn ej"  n ie  m a  
b u n tu , n ie  pada z d a n ie  „ n ie  
zg a d za m y  się " . T a m  a k cep to  
w a n e  są  te o r e ty c z n ie  w s z y ­
s tk ie  w a r to śc i, ja k ie  u z n a je  
św in t  ich  o ta c z a ją c y . N ie  
c h c ą  o n i w p lc z y ć  a n i z so c ja ­
l iz m e m , a n i z  „ id e a łe m  o jc z y ­
zn y "  a n i z  B o g ie m , a n i z  u -

w o ły w a ć  się , n a  p rzek ó r  n ie j  
d o  k ru ch ty , m a g la  i bazaru ?

ZAMIAST KRUCHTY, 
MAGLA I BAZARU

A  w ię c  je ś li  n ie  m ilic ja  i 
n ie  z a k a z y  i n ie  k a z a n ia  i 
n ie  ta ta  z  p a sem  —  to  co?  
N ie  je s te m  p r e s tid ig ita to r e m , 
n ie  m a m  m a g ic z n e g o  c y l in ­
d ra. w  k tó r y m  by s ie d z ia ł  
k ró lik . N a to  p y ta n ie  m am  
d o sy ć  n ie p r e c y z y jn ą  o d p o ­
w ied ź: p o d rzu ca n ie  n a  s to l i ­
k i „E gzotycznej*  ja k ie g o ś  
p u n k tu  o p a rc ia . K e ln e r s k ie  
w  tej m ie r z e  fu n k c je  m ogą  
i p o w in n y  p e łn ić  ro zm a ite  
in s ty tu c je  z  m ło d z ie ż o w ą  
o rg a n iz a c ją  i m a so w y m i  
śr o d k a m i tr a n sm isj i p ro p a ­
g a n d y  n a  c z e le .

A le  ta  p r o p o z y c ja  w y m a ­
g a  k ilk u  d y g r e s y jn y c h  u s ta ­
le ń .

W yo b ra ża m  so b ie  m ia n o ­
w ic ie , ż e  d o  d z ia ła ń  p ed a g o ­
g ic z n y c h  p r z e d s ię b r a n y c h  w  
s to su n k u  d o  te j  częśc i m ło ­
d z ieży , k tó r a  je s t  ja k o ś  w y ­
k o le jo n a  z  p o żą d a n ej sp o -  
łe c :n  e  d rog i o so b is te g o  r o z ­
w o ju , p o w o ła n e  są  c z y n n ik i  
o  c k r e ś lo n y m  o b liczu  id e o ­
w o  p o lity c z n y m , n ie  za ś k a ż ­
d a  d ob ra  c io tk a , k tó r e  c h c e  
ż e b y  s z e s n a s to le tn ie  d z iec i

P A N I E ,
PANOWIE

D K SK U SD A
ć t Ś O D Z I E ł Y

O CO CHODZI?

ó w  p ęd  d o  d o r o s ło śc i, p sy ­
c h o lo g ic z n e  p o d ło że  w ię ­
k szo śc i p rzy p a d k ó w  w y k o le ­
je n ia  s ię  i z ja w isk o  z a w sz e  
w y s tę p u ją c e , ró żn e  w  r ó ż -

żm u d n ie jsz a , im  b a rd zie j  
s a m e  c e le  są  a m b itn ie jsz e .

P o za  ty m  sa m o  d e f in io ­
w a n ie  s e b ie  o w y c h  ż y c io ­
w y ch  c e ló w  w ie lc e  s ię  sk o m ­
p lik o w a ło . P rzed  w o jn ą  o k re  
ś ła ła  je  i d e te r m in o w a ła  
p r z y n a le ż n o ść  k la so w a  i 
śr o d o w isk o w a . K a żd a  gru p a  
m ia ła  s w o je  c e le  w e w n ę ­
trzn e . A w a n s  z  g ru p y  d o  
g ru p y  m a r z y ł s ię  ty lk o  je d ­
n o stk o m  b ąd ź  sz c z e g ó ln ie  
u zd o ln io n y m , b ąd ź  sz c z e g ó l­
n ie  a m b itn y m . O b e c n ie  o d ­
p a d ły  w s z e lk ie  b a r iery . 
W sz y stk o  zd a  s i ę  s to i o tw o ­
rem ,

.P r z e d  w o jn ą  d roga  k u  s t a ­
b iliz a c ji ż y c io w e j , k u  z d o b y ­
w a n iu  p o zy c ji z a w o d o w e j ,  
m a te r ia ln e j  itp . p ra k ty c z ­
n ie  o p a r ta  b y ła  o  d o m  ro­
d z ic ie lsk i, sy s te m  z a le ż n o ś ­
c i  od ro d z ic ó w . D z iś  r e a li­
z o w a n a  je s t  p oza  ty m  d o ­
m em , n ie z a le ż n ie  od  je g o  m o  
ż liw o śc i i c h ę c i. P u ła p  ż y c io ­
w y , ja k i o s ią g n ę li  o jc ie c  i 
m a tk a  n ie  s ta n o w i ce lu . M i -  
n i n a l i z u j e  t o  r o l ę  d o ­
m u  w  sa m y m  p r o c e s ie  w y ­
c h o w a w c z y m . P r z e s ta je  on  
b y ć  w z o r c e m  i o p a rc iem .

P o  w o jn ie  p a n u ją c y  i w y ­
łą c z n y  m o d e l o so b is te g o  c e ­
lu  ż y c io w e g o  z w ią z a n y  b y l 
z e  zd o b y c iem  p o zy cji s p o łe ­
c zn ej, p rzy  czy m  to w a r z y ­
sz ą c y  je j  s ta n d a r d  m a te r ia l­
n y  b y ł raczej sp r a w ą  ob o­
ję tn ą , D y sp r o p o r c je  b y ły  tu  
m a łe . W y sta w y  n ie  k u s iły  
ro z lic z n y m i m o ż liw o śc ia m i  
k u p n a . P o  u lica ch  n ie  jeźd z i 
ły  p r y w a tn e  sa m o c h o d y . W  
sk le p a c h  n ie  b y ło  lu k su so ­
w y c h  lu b  za g ra n iczn y ch  to ­
w a r ó w . N a u r lo p  n ie  je ź d z i­
ło  s ię  za  g r a n ic ę , ty lk o  na  
w c z a sy  p r a c o w n ic z e  —  za  
p ół d arm o.

Z a ra zem  sz y b k i a w a n s , 
z d o b y c ie  sz a n o w a n e g o  z a ­
w o d u  c z y  d o b re j w  ty m  za ­
w o d z ie  p o zy c ji, s ta n o w isk a  
z w ią z a n e g o  z  k ie r o w a n ie m  
lu d źm i, w y tw ó r c z o śc ią , d e ­
c y d o w a n ie  o  c z y m ś lu b  ,o 
k im ś —  b y ły  rzeczą  ła tw ą ,  
m o ż liw ą  d o  s z y b k ie g o  o s ią ­
g n ięc ia . C e le  o so b is te  ła tw o  
d a w a ły  s i ę  p o w ią z a ć  ze  sp o ­
łe c z n y m i, o  k tó r y ch  to  o s ta ­
tn ic h  m ó w iło  s ię  d u żo  i n a  
co d zień .

A  teraz ... W  s fe r ę  ż y c io ­
w y c h  m a rzeń  w k r o c z y ł  

s t a n d a r d  l u k s u s o w y .  
A u to . lo d ó w k a , te le w iz o r ,

sp o só b  d o ra źn y , od  zaraz. B o ­
w ie m  m a r z e n ia  o  lu k su s ie  
b y n a jm n ie j  s ię  w  „ E g z o ty ­
czn ej"  n ie  z iszcza ją . C o  n a j­
w y ż e j  c h w y ta  s i ę  j e g o  n a ­
m ia stk i. J e s t  to  p o sta w a  
c z y s to  n e g a ty w n e j  r e z y g n a ­
cji z o s ią g a n ia  c e ló w  sp o ­
łe c z n ie  z a le c a n y c h , a le  n a z ­
b y t  o d le g ły c h  i  w y m a g a ją ­
c y c h  z n a c z n e g o  w y s iłk u .

N a s z ą  j e s t  w i n ą :  
ro d z icó w , so k o ły , są d ó w  d la  
n ie le tn ic h , p ra sy , ż e  t w o  
r z ą c  g e n e r a l n i e  n e ­
g a t y w n y  k l i m a t  m o  
r a l n y  w o b e c  p r z e j a  
w ó w  t y c h  s t a n ó w  d e ­
p r e s j i ,  n i e j a k o  o d ­
b i e r a m y  l m  c h a r a k ­
t e r  p r z e m i j a  In o ś c i ,  
w y tw a r z a m y  w  p a c je n ta c h  
p o c z u c ie  p rzek ro cz en ia  n a  
z a w s z e  ja k ie jś  b a r iery  d z ie ­
lą c e j ich  od sp o łe c z n o śc i  
ty c h , c o  s ię  u czą  p ra cu ją  i 
s o l id n ie  ży ją . U tr w a la m y  
p r z e ś w ia d c z e n ie  o  ic h  in n o ­
śc i i w y o b c o w a n iu .

O c z y w iś c ie , w ię k sz o ść  ty ch  
m ło d y c h  lu d z i, k tó r z y  b y li 
p r z e d m io te m  n a sz e j  d y sk u s ji,  
k a w ia r n ia n y c h  la le k , c z ło n ­
k ó w  „p aczek " , o b ib o k ó w  —  
wpada /. vn<k>eri w  n o r m a l­
ną  k o le in ę  ż y c io w ą .

N is  c h c ę  p rzez  ’< p o w ie ­
d z ie ć , ż e  n ic  z łe g o  s ię  n ie  
sta ło . B o  to  w e j ś c ie  w  n o r ­
malne? ż y r .e . v e j ś c i e  z w ią ­
z a n e  z a z w y c z a j  z  z a ło ż e n ie m  
r o d zin y , e r g o  z  w s z y s tk im i  
tro sk a m i i k o n ie c z n o śc ia m i.  
ja k ie  ten  fa lft  zn so b ą  n ie s ie  
—  o d b y w a  s ię  ju ż  te r a z  c ? p -  
s to  ja k o  a k t  r e z y g n a c j i. Ci 
m ło d z i lu d z ie  m a ją  g o rszą  
p o z y c ję  s ta r to w ą  i sz e r e g  
z a p ó źn ień  n ie  d o  o d ro b ien ia .

J a k a ś  c z ą s tk a  ś r o d o w is ­
ka  „E gzoty czn ej"  p o z o sta je  
w  p r-.estęp czy m  lu b  w  p ó ł-  
p r z e s tę p c z y m  św ia tk u . A le  
t e g o  n i e  z m i e n i  m  n o  
ż e  n i e  z a k a z ó w  w o ­
b e c  c a ł e g o  ś r o d o ­
w i s k a .

CZY „EGZOTYCZNA" 
IEST EGZOTYCZNĄ?

C zy  in te r e s u ją c e  n a s  g ru ­
py  m ło d z ie ży  są  „ z b u n to w a ­
ne", „ ro zcz a ro w a n e" , „ s f in k -  
s o w a te 1?

R o zcz a ro w a n e?  Z a p e w n e  
tak . S ta r a łe m  6 ię  to  z a n a li­
z o w a ć  ju ż  p o w y ż e j .

ta r ty m i p o ję c ia m i p a n u ją c y ­
m i w  ś w ie c ie  d o r o s ły c h . N ie  
p o w ia d a ją  te ż  o n i, Łe „ tam ta  
m ora ln o ść"  je s t  z ła  cz y  n ie ­
p r a w d z iw a . a o n i w y z w a la ją  
s ię  z  n ie j , c o ś  o d rzu ca ją c . 
N ie  m ó w ią  on i, ż e  są  n a  
sw ó j  sp o só b  m o ra ln i, cz y  
„ m o ra ln ie js i" . A k c e p tu ją  p o ­
g lą d y  o p in ii p u b lic z n e j  „d o­
ro s ły ch "  n a  s w o ją  a m o r a ln o ść  
i p rzy zn a ją  s ię  d o  n ie m o r a l-  
n o śc i z a r ó w n o  w te d y , g d y  
z n a m io n a  te jż e  są  r z e c z y w is ­
te , ja k  t w ó w c z a s , k ie d y  w  
r z e c z y w isto śc i w  ich  p o stę ­
p o w a n iu  n ie  m a n ic  n iem o ­
ra ln e g o , k ie d y  ta k  s ię  ty ik o  
w y d a je  ic h  c io tk o m  i są s ia d ­
k om  c z e r p ią c y m  n a tc h n ie ­
n ie  z  n ie d z ie ln e g o  k a za n ia .

A  is tn ie j e  p rzec ież  sy s te m  
filera f ic z n y  i e ty k a . k tóra  
w in n a  m ie ć  d la  n>ch w a lo r  
a tr a k c ji —  je s t  o n a  b o w ie m  
p o le m ic z n a  w  s to su n k u  d o  
P o g lą d ó w  p a n u ją c y c h  w  ich  
d o m a c h , a c za sem  i w  ich  
sz k o ła c h , b ard z ie j to le r a n ­
c y jn a  d la  n ie k tó r y c h  e le ­
m e n tó w  ich  fa so n u  i p o c z y ­
n a ń . p rzerz u c a ją ca  s y s te m  
z a k a z ó w  ku sp r a w o m  is to ­
tn y m , p o z o sta w ia ją c a  im  
ic h  k a w ia r n ie  i s z p ilk i, 
s z m in k i i. c h ło p c ó w . D a lej:  
c o  p ra w d a  e ty k a  ta o p e r u je  
s y s te m e m  n a k a z ó w  n ie  bu­
d zą cy ch  en tu z ja z m u  b y w a l­
c ó w  „ E g z otyczn ej" . a le  
p r z e c ie ż  p rzetłu m a cz ą  ln y ch  
na  k o n k r e ty , k tó r e  m o g ły b y  
b yć i d la  n ich  a tr a k c y jn e .

A  w ię c  n a d a l k o n se k ­
w e n tn ie  w y s tę p u ję  p r z e c iw ­
k o  p ro p o zy cjo m  p o k r e w n y m  
sy s te m o w i ro zu m o w a n ia  tra  
d y c jo n a ln e g o , d r o b n o m ie sz -  
c z a ń sk ie g o  d o m u , w s p ó łw i-  
n o w a jc y  c a łe g o  z ła . czy li 
rece p to m  typ u : ! d y żu ry  n au  
c z y c ie ls k ie  w  k a w ia r n ia c h , 
g o d z in y  p o lic y jn e  d la  u c z ­
n ió w , k o n tr o lo w a n ie  w a g a ­
r o w ic z ó w  p rzez  m i l i c j ę ' i  in ­
n e  a k c e so r ia  p e d a g o g i ­
k i  z a k a z ó w .

W y s t ę p u j ę  p r z e ­
c i w k o  u d a i e c i n n i a -  
n i u  m ł o d z i e ż y , ,  p r z e  
c i  w  k o  z a m a c h o m  n a  
i c h  p o c z u c i e  w o l n o ­
ś c i ,  p r z e c i w k o  s t a ­
w i a n i u  t a m y  i c h  d ą ­
ż n o ś c i  d o  d o r o s ł o ś c i .

C zy  p o  to  is tn ie je  m a r k s is ­
to w sk a  teoria  p ed a g o g iczn a , 
ż e b y  w  k a ż d y m  k o n k r e c ie  od

b y ły  g r z e c z n e , ż e b y  d z ie w -  
caj n k i n ie  p u sz c z a ły  s ię ,  a  
c h ło p c y  n ie  b ili s ię  p o  b u zi, 
n :e  k ra d li i n ie  sp ę d z a li ż y ­
c ia  n a  b e z s e n so w n y m  b e z ­
ru ch u .

W y la n ia  s ię  tu  k w e s t ia ,
k tó -ą  w  sk r ó c ie  m o żn a  s fo r ­
m u ło w a ć :, s o c j a l i z m  a 
„ E g z o t y c z n a " .

P o ję c ie  i id ea  so c ja liz m u  
n ie  je st  k lie n to m  ta k ic h  k a ­
w ia r n i a n i w ro g a , a n i n ie  
w ro g a , an i b lisk a , an i d a le ­
k a  —  je s t  p o  p ro stu  o b o ję t ­
na T o te ż  p od rzu cen ia  p u n ­
k tu  o p a rc ia  n ie  w y o b r a ż a m  
so b ie , ja k o  p r z y jśc ie  d z ia ła ­
c z y  Z M S  d o  k a w ia r n i i o ś ­
w ia d c z e n ia :  „ C h od źcie , p rzy  
ja c ie le , b ę d z ie m y  ra zem  b u ­
d o w a ć  so c ja liz m  i w  ty m  c e ­
lu  w s tą p c ie  d o  ZM S". G d y b y  
k lie n tó w  „ E g z o ty czn ej"  sk ło ­
n ić  d o  ro zm o w y  o  so c ja liź -  
m ie , g d y b y  p r z e z w y c ię ż y ć  
a u to m a ty c z n e  w y łą c z a n ie  s ię

ich  w  m o m e n c ie , g d y  u s ły ­
sz ą  s ło w a  z n a m io n u ją c e  d la  
n ic h  n u d n ą  a b str a k c ję , będą*  
cą  litu r g ią  o f ic ja łe k  —  z a ­
d a lib y  sz e r e g  p y ta ń : c o  to  
j e s t?  Id ea  m a so w e g o  u lo -  
d ó w k o w ie n ia  lu d zk o śc i?  O -  
g ó ln e  p o ję c ie , w  k tó r y m  m ie  
śc i s ię  w sz y s tk o , c o  p ra sa  i 
sz k o ła  za le c a , a n ie  m ieśc i  
s ię  w s z y s tk o , c o  p ra sa  i sz k o  
ła  g a n i’  Z a k lę c ie ?  N a ' ;a 
o g ó ln a  d la  s u m y  o ta c z a ją ­
c y c h  n a s k o n k r e tó w ?

W y d a je  m i s ie  z b ę d n e  s ta ­
w ia n ie  im  ta k ic h  p y ta ń  i u -  
u d z ie la n ie  ja k ic h k o lw ie k  o d ­
p o w ie d z i. N ie  m o ż n a  n i­
c z e g o  z d z ia ła ć  rz u c a n ie m  
sy n te ty c z n e j  id e i. P r z e c iw n ie  
t r z e b a  d o p r o w a d z i ć  
d o  k o l e j n e j  a f i r m a -  
c j i  s z e r e g u  c z ą s t k o ­
w y c h  k o n k r e t ó w ,  k tó ­
rych  ilo śc io w a  su m a  d a  s ię  
u o g ó ln ić  i n a z w a ć .

Ś r o d o w isk u  „E gzo ty czn ej"  
w a r to  b y  p o w ie d z ie ć , ż e  n ie  
w s z y sc y  d o ro śli lu d z ie  u w a ­
ża ją , iż  sz e sn a s to la te k  n ie  
m a  p ra w a  d o  m a k sy m a ln e j  
r e a liz a c j i sw o je j  w y m a r z o ­
n e j d o ro sło śc i już, n a ty c h ­
m ia st , k ied y  ty lk o  p o c z u je  
p o tem u  o ch o tę . P rzy  o k a ­
zji o  d o ro sło śc i m ożn a  p o ­
m ó w ić . W arto  te ż  im  p o w ie ­
d z ie ć  ż e  n ie  w s z y sc y  lu d z ie  
u w a ż a ją , iż  ja k  6 ię  m a  sz e sr

n a fc ie  la t , to  j e s t  c z y m l  
zd ro żn y m  k o c h a n ie  d z ie w ­
c z y n y  i k o n k r e ty z o w a n ie  te ­
g o  u czu c ia  w  ta k ic h  fo r ­
m a ch , ja k ie  o b o jg u  za k o c h a ­
n y m  n a jb a rd z ie j  o d p o w ia d a ­
ją . D a le j , ż e  n ie  w s z y sc y  u -  
w a ż a ją , iż  j e s t  co ś n ie m o r a l­
n e g o  w  k lim a c ie , m o d z ie , o -  
b y c z a jo w o śc i i fa so n a c h  ta ­
k ic h  ja k ie  p a n u ją  w  śr o d o ­
w isk a c h  b lisk ic h  „ E g zo ty cz­
n ej"  ty lk o  d la te g o , w  g r u n ­
c ie  rzeczy , iż  są  o n e  o d m ie n ­
n e  od  m o d e lu , ja k i rep re ­
z e n tu ją  so b ą  i s w o ją  m ło d o ś ­
c ią  r o d z ic e  i n a u c z y c ie le .

M y ślę , ż e  ju ż  to  s tw o r z y ło  
b y  p e w n ą  p ła sz e ż y n ę  p o ro ­
z u m ie n ia .

C h yb a  f lie  m u sz ę  t"  t łu ­
m a c z y ć , ż e  n ie  ch od zi o  a f ir -  
m a c ję  „E g zo ty czn ej" , a p o  
p r o stu  o d d z ie le n ie  te g o , c o  
j e s t  z łe m  „ E g z o ty czn ej"  w  
is to c ie  rzec zy , od  m ód , fa s o ­
n ó w  i o b y c z a jó w , k tó r e  k a ż ­
d e  p o k o le n ie  m a  p r a w o  
k sz ta łto w a ć  so b ie  ja k  te g o  
ch c e .

C z ą s tk o w e  p o r o z u m ie n ie , 
ó w  s o j u s z  p r z e c i w k o  
k r u c h c i e ,  m a g l o w i  i 
b a z a r o w i i j e g o e k s p o -  
z y t u r o m  w  d o m u  1 
s z k o l e  t w o r z y  p U i s z -  
c z y z n ę  p o r o z  u m  i e -  
n i a, k tó r ą  u d a ło b y  s ię  w y k o ­
r z y s ta ć  d la  w y ja ś n ie n ia , że  
m o ż n a  z a c h o w a ć  o b y c z a jo ­
w o ść , m o d ę , s ty l  ż y c ia , u p o ­
d o b a n ia  b ę d ą c e  a tr a k c ją  d la  
b y w a lc ó w  „ E g z o ty czn e j"  z a ­
ra zem  n ie  b r n ą c  w  z a tr a c a n ie  
ż y c io w e j  sz a n s y , p r z e g r y w a ­
n ie  ż y c io w e j  p a r tii, w y s k a k i­
w a n ie  z  k lu b u  p .n . s p o łe c z e ń ­
s tw o .

M am  w r a ż e n ie , ż e  p o li­
ty c z n y  c h a r a k te r  p ro p o zy cji 
w y r a ż o n e j  w  p o w y ż sz y m  w y  
w o d z ie , b ęd ą cy m  z r e sz tą  o -  
g r o m n y m  sk r ó te m  m y ś lo ­
w y m  —  je s t  o c z y w is ty . Ż e  
w  „E gzo ty czn ej"  w a r to  w y ­
k o r z y s ta ć  te  sk łó c e n ia  jej  
b y w a lc ó w  z „d oro sły m i" , k tó  
r e  są  i n a sz y m i sk łó c e n ia m i  
z d o m in u ją c ą  i lo śc io w o  c z ę ­
śc ią  d o ro sły c h .

N ie  je s t  rzeczą  p rzyp ad k u , 
że  p o lity c z n a  o rg a n iz a c ja  
Z M S  w ię c e j  z a k ła d a  k a ­
w ia r ń  n iż  m ó w  o  so c ja liz ­
m ie  d o  m ło d z ie ż y .

TO. 0 CO CHODZI

N a  k o n ie c  p ra g n ę  p o c z y ­
n ić  p e w n e  z a s tr z e ż e n ie  do, 
c a łe g o  p o w y ż s z e g o  w y w o d u .  
Z a str z e ż e n ie  n ie  fo r m a ln e , 
a le  r z e c z y w iste .

T o , c o  p o w ie d z ia łe m , je s t  
p o le m ik ą  z  p e w n ą  s o lid a r y s -  
ty czu ą  te n d e n c ją  d y sk u s ji:  
tu  m y  so lid n i s ta r s i  —  tam  
o n i. z d e m o r a liz o w a n a  m ło ­
d z ież . P r ó b o w a łe m  w p r o w a ­
d z ić  n ie c o  in n e  p o d z ia ły . Z da  
j ę  so b ie  sp r a w ę  z teg o , ja ­
k ie  to  w zb u d z i o b u r z e n ie .

A r ty k u ł n in ie js z y  je s t  u -  
z u p e łm e n ie m  d y sk u s ji i p rzy  
c z y n k ie m  d o  n ie j , o m a w ia  
rzecz  z  je d n e g o  ty lk o , p o m i­
n ię te g o  w  je j  to k u  p u n k tu  
w id z e n ia . N ie  j e s t  to  z a ś  k o -  
r e fe r a t  p o le m ic z n y  w  s to su n  
k u  d o  p o p rzed n ich  g ło só w .

A n i c a ła  n a sza  d y sk u sja ,  
an i p o w y ż sz y  a r ty k u ł n ie  
d o ty c z y  sp r a w  m ło d z ie ż y  w  
o g ó le  (bo  m e  is tn ie ją  ta k ie  
sp r a w y  w  o g ó le ) . D o ty czy  
ty lk o  z ja w isk a  i p ro b lem u  
u m o w n ie  n a z w a n e g o  „E gzo­
tyczn a" .

T y le  a se k u r a c ji. P o za  ty m  
je d n a  u w a g a .

R zeczą  Ir y tu ją cą  j e s t  p e ­
w ie n  fa k t:  w  d y sk u s j i  n a ­
sz e j  m e  w z ię li  u d z ia łu  ,t n ie  
m o g li x p rzy czy n  s u b ie k ty w ­
n y c h  w z ią ć  u d z ia łu  m łod zi 
lu d z ie  z „E g zo ty czn ej" . S z k o  
d a. N ie  ty lk o  z  u w a g i n a  
m o ż liw e  w a lo r y  p o z n a w c z e  
ta k ie g o  p r eced en su . R ó w ­
n ie ż  d la te g o , że  o b . j  j e s t  im  
w sz e lk a  a u to r e fle k s ja , p o-

(D o k o ń c z e n ie  n a  str , JO)

s t r .



A to m  z a c z ą ł r o b ić  k a r iw ę  
o s ta tn io  r ó w n ie ż  i w  d z ;e -  
d z in le  sz tu k i. N a sz a  m io d a  
p r o z a  p r ó b o w a ła  1y m  r a zem  
n a d ą ż y ć  za w s p ó łc z e sn o ś c ią  
i z a in te r e s o w a ła  s ie  n o ­
w y m  R a tu n k iem  fa n ta s ty k i, 
■opartym  n a  z a ło ż e n iu :  co  
b y  b y ło , g d y b y  b roń  a t >  
n w w a , z a m ia s t  b y ć  p o w o ­
d e m  ' z w o ły w a n ia  lic z n y c h  
k o n fe r e n c j i ,  z o s ta ła  w yk orzy­
s ta n a  d o  u n ic e s tw ie n ia  ż y ­
c ia  n a  z ie m i.

W iz ja  w o jn y  a to m o w e j  
m o ż e  b y ć  d la  tw ó r c ó w  p o -  
c ia g a jn c a  7. d w ó c h  w z g lę ­
d ó w . P o  p ie r w s z e , d u żą  ro­
l ę  g r a ją  w  ty m  w y p a d k u  
c e le  p u b lic y s ty c z n e . N ic  d z i­
w n e g o  z r e sz tą , tr u d n o  b y ­
ło b y  s i ę  n a w e t  od  n ic h  o d ­
ż e g n y w a ć . D r u g im  p o w o ­
d e m  z a in te r e s o w a n ia  s ię  
s z tu k i p r o b le m a ty k ą  w o jn y  
a to m o w e j  j e s t  n a to m ia s t  z 
p e w n o ś c ią  d o s tr z e ż e n ie
s z a n s y  a r ty sty cz in ej e k s p lo ­
a ta c j i  s y tu a c j i  z u p e łn ie  n o ­
w y c h . K a id e r a  p o c ią g n ę ła  
ta '  d r u g a  m o ż liw o ść . S k u ­
s i ła  g o  o r y g in a ln o ś ć  p o m y ­
s łu , sz a n s a  d o k o n a n ia  p o­
w ie ś c io w e g o  e k sp e r y m e n tu .

W o jn a  a to m o w a  n ie  j e s t  
u  H a id e r a  b y n a jm n ie j  a p o ­
k a lip ty c z n ą  w iz ją  z n isz c z e ń . 
P o k a z a n a  z o s ta ła  od  s t r o ­
n y  r e a k c j i p sy c h o lo g ic z n y c h  
z a ło g i je d n e g o  z  c z o łg ó w , z  
ro z k a z u  d o w ó d z tw a  p r z e b y ­

T A D E U S Z  P A P IE R

w a ją c e j  p r zez  d w a  d n i w  
m a ły m  m ia s te c z k u . N ie  m a ­
ją c  b e z p o śr e d n io  s ty c z n o śc i  
z w r o g ie m , lu d z ie  ci p r z e ż y ­
w a ją  a ta k i lę k u  p rzed  n ie ­
zn a n a  b liże j  form ą śm ie r ­
c i. P a r a liż u je  ich  s tr a c h .  
W sz y stk o  m a p o sm a k  n o n ­
se n s u , je ś li  w z ią ć  pod  u w a ­
g ę  m o ż liw o ść  z a g ła d y  ś w ia ­
ta.

L ę k  m ija  d o p ie r o  w ó w ­
cza s , g d y  c z o łg  w y r u sz a  z 
m ia ste c z k a . P r z e s ta je  w r e s z ­
c ie  p a d a ć  le p k i d esz cz , (po  
w y b u c h a c h  a to m o w y c h )  i 
W tedy w ła ś n ie  to  n a s tę p u je :  
„ ś w ia t  r o z k ła d a  s ię  n a  a -  
te m y , m a ter ia  p rzy b iera  
p ie r w o tn y  k szta łt" .

W ró ćm y  je d n a k  d o  ś w ia ta ,  
z a n im  p r z y b r a ł o n  p o s ta ć  
p ie r w o tn e j  m a te r ii . W  c z a ­
s ie  p o b y tu  w  E n d e s d o r fie  
lu d z ie  w ła ś c iw ie  n ie  m a ją  
co  ro b ić . J a k  z w y k le  w  ta ­
k im  w y p a d k u  —  z a c z y n a ją  
m y śle ć .

S p r a w y  n u r tu ją c e  lu d z i  
w o jn y  a to m o w e j  u d o stę p ­
n ia  n a m  K a id e r  p rzy  p o ­
r n o s  m o n o lo g u  w e w n e tr z n e  
go . R o z w a ż a n ia  t e  s ta ją  s ię  
c h w ila m i p o  p r o s tu  a n ty w o  
je n n ą  p u b lic y s ty k ą  i to  w  
u p r o sz c z o n y m  w y d a n iu . C za  
s e m -d o ty c z ą  p r o b le m u  Z yria  
i Ś m ie r c i i w te d y  są  —  n ’e  
s t e ty  —  r o z p a c z liw ie  n a iw ­
ne.

S u n d a y  u p o r c z y w ie  z a d a je

so b ie  p y ta n ie :  c z y m  jest  
śm ie r ć  i c z y  p o te m  c o ś  je s t  
czy  te ż  n ic  n ie  m a. Ś m ie r ć  
m a  d la  ty c h  lu d z i b y ć  r ó w ­
n o z n a c z n a  z za g ła d ą  c a łe g o  
św ia ta . S tą d  p ró b a  »ozdrr.u- 
ch a n ia  p r o b le n ju  d o  roz­
m ia r ó w  k o s m c z n y c h . C zło ­
w ie k  z a g r o ż o n y  śm ie r c ią  n ie  
p r z y w ią z u je  je d n a k  n a p r a w -

k u ją c e j  p o in ty . C zo łg  w y r u ­
sz a  w  g ó ry . Z a ło g a  o d z y s ­
k u je  w ia r ę  w  o c a le n ie . L u ­
d z ie  z a c z y n a ją  sn u ć  p la n y  
i m arzem ia. I n a g le  w y b u ­
ch a  b o m b a  a to m o w a . S a m a  
k o n str u k c ja  tej s c e n y  p r z y ­
p o m in a  n ie c o  s c e n ę  k o ń c o ­
w ą  7. „M y szy  i ludzi"  S te in -  
b e c k a . L e n n ie  m a r z y  ta m  o

E L Ż B IE T A  W R Ó B L E W SK A

Śm ierć
jest

śmiatłem
d ę  w a g i d o  teg o , c z y  św ia t  
b ę d z ie  d a le j  is tn ia ł ,  c z y  też  
z g in ie  w r a z  z  ftim . J e g o  
śm ie r ć  j e s t  r ó w n o z n a c z n a  
b o w ie m  z z a g ła d ą  św ia ta .  
M o m e n to w i z a g ła d y  p ró b u je  
K a id e r  n a d a ć  c h a r a k te r  szo

sw o ic h  k r ó lik a c h , n ie  w ie ­
d zą c , że  n ie m a l o  je g o  g ło ­
w ę  o c ie r a  s ię  lu fa  p is to le ­
tu . J e s t  to  d la  c z y te ln ik a  
ja k a ś  k o n k r e ty z a c ja  p o ję c ia  
śm ie r c i. W ie  o n , ż e  m a z g i­
n ą ć  b lisk i m u  ś w ia t  L e n -

n ie j o .  S c e n a  j e s t  b a rd zo  ry  
z y k o w n a , o c ie r a  s i ę  o  m e lo ­
d ra m a t, a le  r a tu je  ją  p rzed  
n im  iej m e ta fo r y c z n o ść . N ie  
m a m  b y n a jm n ie j  z a m ia r u  p o  
r ó w n y w a ć  K a id e r a  ze  S t e ;n -  
b o e k ie m  n a  n ie k o r z y ść  K a i­
d era . C hsd .zi m i o  u d o w o d ­
n ie n ie , ż e  tr a g iz m  śm ie r c i  
u  t e g o  p ie r w s z e g o  j e s t  p o ­
zo r n y , ż e  m e to d a , k tó r ą  w y  
b r a ł j e s t  m e to d ą  n ie m a l p o -  
za literstćk ą .. P o d  w p ły w e m  
zd a n ia , ż e  „ ś w ia t  r o z k ła d a ł  
s ię  n a  a to m y "  d r e sz c z  
w p r a w d z ie  może" p r z e jść  
w z d łu ż  k r ę g o s łu p a , a le  n ie  
b ę d z ie  to  o s ią g n ię c io m  sz tu ­
k i p isa r s k ie j  K a id e r a , a le  
ra cze j u św ia d o m ie n ie m  so ­
b ie  m o ż liw o śc i  sp e łn ie n ia  s ię  
c z e g o ś  ta k ie g o  w  s fe r z e  r z e ­
c z y w is to ś c i .

N ie k tó r e  p o s ta c ie  w  p o ­
w ie ś c i  s ą  ty p o w o  „ p ro g ra ­
m o w e" . O d n o s i s ię  to  p r z e ­
d e  w s z y s tk im  d o  „ p a c y f is ­
ty" K ra m era  i s z w a r c c h a r a k  
te r u  —  N ie m c a  S ie b e g o .  
S ie b e  r e p r e z e n tu je  m ilita -  

1 ry z m  w  w y d a n iu  d e m o n ic z ­
n y m , W ojn a  j e s t  je g o  ż y w io ­
łe m . S c e n a , w  k tó r e j  N ie ­
m ie c  d y sk u tu je  z  b u r m i­
str z e m  n a  sc h o d a c h  d a je  a  u 
- to r o w i m o ż liw o ść  p u b lic y ­
s ty c z n e g o  p r z e c iw s ta w ie n ia  
d w ó c h  p o s ta w : m ilita r y z m u  
i p a c y f iz m u . N a s tę p n ie  S ie ­
b e  s tr z e la  d o  K ra m era , a b y  
z a m ia r o m  a u to r a  s ta ło  s ię  
za d o ść .

P u b lic y s ty k a  n ie  tk w iła  
c h y b a  w  z a ło ż e n iu  p o w ie ś ­
c i. P o  p r o stu  K a id e r  u w a ­
ż a ją c , ż e  n ie  p o w in ie n  jej  
p o m in ą ć , u p y c h a ł ją , g d z ie  
s i ę  d a ło .

W a rto  je d n a k  z a s ta n o w ić  
s ię  r ó w n ie ż  n ad  ty m , czy  
sa m  te m a t  n ie  k r y ł w  so b ie  
p e w n e g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a .  
M o m e n ty  lę k u  p rzed  ś m ie r ­
c ią  w y s tę p u ją  c h y b a  w e  
w s z y s tk ic h  l ite r a c k ic h  o b r a ­
z a c h  w o je n . T y m  co  r ó ż n i­
ło b y  w o jn ę  a to m o w y  od  in ­
n y ch , b y ła b y  p o w sz e c h n o ść  
z a g ła d y . K a id e r  o g r a n ic z y ł  
s ię  d o  o b r a z ó w  śm ie r c i t y ­
p o w y c h  d la  w o jn y  a to m o ­
w e j . W o jn a , p r z e d s ta w io n a  
k a m e r a ln ie , j e s t  d la  n ie g o  
lę k ie m . J e d n o c z e ś n ie  k o n ­
k r e ty z a c ja  w o jn y , o c z y w i­
s to ś ć  fa k tu , ż e  n ic  ju ż  po  
n iej n ie  m o ż e  n a s tą p ić , u -  
n ie m o ż liw ia  m e ta fo r ę . P o w ­
sz e c h n o ść  z a g ła d y  je s t  z r e sz ­
tą  ty lk o  h ip o te ty c z n a . D la  
c z y te ln ik a  g in ie  t y lk o  k ilk a  
osó b . w y s tę p u ją c y c h  w  p o ­
w ie ś c i .  P o w ie ś ć  K a id e r a  je s t  
p o w ie śc ią  o  p sy c h o z ie , t o ­
w a r z y s z ą c e j  w o jn ie  i  n ie  
ty lk o  w o jn ie . N ie  m a m y  do  
c z y n ie n ia  z  w o jn ą  a to m o ­
w ą. N ie  p o m o ż e  tu n a w e t  
le p k i d e sz c z . M a m y  d o  c z y ­
n ie n ia  z  w o jn ą  a u to ra  z  te ­
m a tem . w o jn ą , k tó r ą  m u s ’a ł 

p rzeg ra ć .
Wojciech Kaider, Wyd. 

Łódzkii? 1959, „ Ś m ie r ć  jest 
św iatłem ",

Wymierajqcy
K U G L A R Z E

N a r e s z c ie  n a  w id o w n i  
śm ie c h !  A u to r  w z r u sz o n y , 
r e ż y s e r z y  w z r u sz e n i, a k to ­
rzy  w z ru szen i... A k to rzy ?  
N ie  w s z y sc y . C zęść  z  n ich  
ty lk o  s ta ty s tu je  te m u  o g ó l­
n e m u  zb r a ta n iu  w id o w n i ! 
s c e n y . K ilk u  d o b ry ch  a k to ­
r ó w  k ła n ia  s ie , b o  ta k  w y p a ­
da. N o , bo d la c ~ e g o  ?i j  k l i ­
k a ć ?  Ich  r o le  są  w  te j fa r ­
s ie  z n ik o m e . L o le  —  a n o 
fu n k c je .

Z a c z n ijm y  w ę c  od  ty ch , 
V tórzy  g ra ją . W ła śc iw ie  z a ­
c z n ijm y  od  '■•‘A, k tó r e  a u to r  
z e c h c ia ł n a p isa ć . T r a d y c je  
s e r w iliz m u  w o b ec  s iś n ie j -  
iz y c h  s ą  --.nane w  n a sz y m  
f-p o lecze ń stw ie . J e ż e li  tró ;-  
k a  g łó w n y c h  br.bater.Vw S k o  
W ro ń sk iego  m a g ru b o  po  
p ię ć d z ie s ią tc e , ten  s e r w l l - m  
les*  z a p r a w  e r y  d u ż^ m  d o ś ­
w ia d c z e n ie m . -3vł d e m o n ­
s tr o w a n y  w o b e c  n ie je d n e g o  
p e n a . N ic  w i ę i  d z iw n e g o , źe

b o b a < e ro w ie  S k o w r o ń sk ie g o  
I p ię k n ie  d e k la m u ją  i są  c u ­
d o w n ie  lo ja ln i i w sz y stk o  
im  s ię  p od o b a .

S k o w r o ń sk i, w y z n a je , że  
b ęu ą c  zm u sz o n y  o p e r o w a ć  
„ ła tw y m  śm iech em "  o p a r ł 
c a łą  rzec z  na o g r a n y m  p o ­
m y ś le  s ta r e j  fa r sy  sp rz ed  la t 
k ilk u d z ie s ię c iu . C h c ia ł p r z y ­
ła p a ć  sw o ic h  b o h a te r ó w  w  
ż y c iu  p r y w a tn y m , w  s y t u ­
a c ja ch  ta k ic h , w  k tó r y c h  zo ­
s ta n ą  z m u sz e n i d o  zd jęc ia  
m a s1'': c o d z ie n n e j  o b łu d y .

J e ż e li ta k  je s t  ja k  p o w ia ­
da p isa rz  n ie m ie c k i R e in ­
h old  S c h n e id e r , ż e  „ p rzy ­
c z y n ą  n a jw ię k sz y c h  p r z e w r o  
tó w  je s t  z a w sz e  zm ia n a  sp o ­
so b ó w  m y śle n ia " , tę  n ie s t e ­
ty  (to  w e s tc h n ie n ie  o d n ie ść  
n a le ż y  d o  p o lity k a , a n ie  d o  
k ry ty k a  tea tr a ln e g o )  b o h a te ­
r o w ie  S k o w r o ń sk ie g o  p o zo ­
s ta li  ta cy  sa m i. k ie d y  7 ró w  
n y m  z a p a łe m  c z a p k o w a li
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przed  p a n e m  s ta r o s tą  (je sz ­
c z e  w c z e śn ie j  przed  u r z ę d n i­
k iem  ca rsk im ), jak  o b e c n ie  
p rzed  se k r e ta r z e m  ra d y  n a ­
r o d o w e j. P o d p a tr z e ć  to  w y ­
m ie r a ją c e  p o k o le n ie  w s p ó ł­
c z e sn y c h  k u g la r z y , p r z y ła ­
p a ć  ich  w  ży c iu  p r y w a tn y m , 
u k a za ć  ich  z a k ła m a n ie  ( je ­
d en  łg a  „z w d z ię k ie m , d ru ­
gi w u lg a r n ie , tęp o , gru b o , 
trzeci z fa n tazją ..." ), o śm ie ­
sz y ć ... b a , w  ty m  c a ła  rzecz!

In try g a  n ie  j e s t  z b y t  sk o m  
pli k o w a n a . O jc o w ie  o d m a ­
w ia ją  z a o d y  n a  m a łż e ń s tw o  
•sw ych d z iec i n ie  zd a ją c  s o ­
b ie  sp r a w y , ż e  m a tr im o -  
n iu m  c o n su m m a tu m  est. 
n ie  ty lk o  f iz y c z n ie  a le  
i p r a w n ie . T e n  sa m  
c h w y t  z a s to so w a ł a u to r  z 
„czarn ym " , z  fą  ty lk o  ró żn i­
cą , że  w y ja ś n ie n ie  ro li M r 
J a m e sa  J e f fe r so n a  (ja k o  d e ­
le g a ta  i je d n o c z e śn ie  z ięc ia )  
m a s ta n o w ić  p u n k t k u lm in a  
c y n y  z a b a w y .

O c z y w iśc ie , n ie  je s t  grze­
c h e m  w y c ią g a ć  te  sa m e  o d ­
w ie c z n e  m o ty w y  fa r so w e . 
W  ..K u g la rza ch "  n ie  trzeba  
d o  n ic z e g o  d o ch o d z ić , w s z v s t  
k o  je s t  r o z w ią z a n e  z gó ry  
n ik t n ie  m a r tw i s ię  n ie p o ­
r o z u m ie n ia m i o jc ó w . R ola  
ty ch  o sta tn ic h  sp r o w a d z a  s ię  
p r z e d e  w s z y s tk im  d o  teg o , 
że  o d s ła n ia ją  oni na k a żd y m  
k rok u  sw o je  n a jta jn ie js z e  
„ja". K o m ed ia  S k o w r o ń s k ie ­
go  m a je d n ą  n ie z a p r z e c z a l­
ną za le tę :  d ia lo g . K a żd a  n ie ­
m a l k w e s tia  d e m a sk u je  b o ­
h a te r ó w . A le  je st  to  je d n o ­
c z e ś n ie  d ia lo g , k tó r em u  n ie  
m ożn a  ro k o w a ć  d łu g ie g o  ży ­
c ia . U k r y te  w  s ło w a c h  a lu ­
zje . z w r o ty  w y b r a n e  z r ę c z ­
n ie  ze  w sp ó łc z e sn e g o  ję z y k a  
s lo g a n ó w  p o lity c z n y c h , k tó ­
re w  u sta ch  k u g la rzy  n a b ie ­
rają  o so b liw e g o  sm a czk u , od  
n oszą  s ię  d o  a tm o sfe r y  d z i­
s ie js z e g o  d n ia . J u tr o  m ogą  
b yć już c a łk o w ic ie  n ie z r o z u ­
m ia le . A le  j e s t  to  p rzec ież  
z a b a w a  „na d z isia j" . N ie  trze  
ba s ię  z resz tą  w  te g o  rod zaju  
sz tu c e  d o sz u k iw a ć  sp e c ja l­
n ych  „ p o g łęb ień " . A n a liz a  
w sp ó łc z e sn o śc i n ic  s ię g a  i 
m e  rnoze s ię g a ć  w  „ K u g la ­
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rzach"  z b y t  g łęb o k o , j e s t  ona  
w y ło ż o n a  d o sy ć  k o n w e n c jo ­
n a ln ie  Z a k re s  śr o d k ó w  fa r ­
so w y c h . z a d e m o n str o w a n y c h  
w  sz tu c e  d z ięk i w sp ó łp ra cy  
d o p r a w d v  ś w ie tn y c h  o jc ó w  
(Z in te l, N o w ic k i, M a la w sk i, 
zw ła sz c z a  N o w ic k i)  ora z  ró w ­
n ie  d o b r e g o  m g r  P ro ta  —  
M atera  (recep cja  —  p r o p a ­
g a n d a ), k tó r y  o k a z u je  s ię  
k u g la rzem  ju ż  w s p ó łc z e sn e ­
go  r h o w u  i tr o c h ę  n ie p r a w ­
d o p o d o b n y m  Jzbyt „ a m ery ­
k a ń sk im " , a le  d o  z a b a w y  m o ­
żn a  g o  p rzy jąć) — w y s ta r ­
cza d o  o b u d zen ia  w id o w n i. 
J e d y n a  p o sta ć  w  te j sz tu c e , 
w y ję ta  ja k b y  z  in n e g o  a lb u ­
m u n ie  p o tr a k to w a n a  w  
k o n w e n c ji fa rsy , b ard zo  d o ­
bra R arb ara  R a c h w a lsk a  
(ja k o  te śc io w a  i ja k o  a k to r ­
ka) p su je  n ie c o  u m o w n o ść  
z a b a w y , lecz  to  ju ż  sp ra w a  
a u to ra . M u rzyn  —  W . P i ­
larsk i —  św ie tn y .

D w ?  zd a n ia  9 „n ie  g r a ją ­
cych "  D o n ic h  n a le ż ą  m ło ­

dzi. P e łn ią  o n i w  sz tu c e  z a ­
sa d n ic z ą  fu n k c ję  —- m . in . 
w o k ó ł n ich  z a sa d z a  s ię  in ­
tryga , a le  a u to r  n ie  p o z w o lił  
im  „zagrać" . B a rd zo  ż a ło w a ­
łe m  św ie tn e j  H o ra w ia n k i i 
u ro czej C h w ia łk o w sk ie j  (pro  
sz ę  d a r o w a ć  e p ite ty )  i ich  
p a r tn e r ó w  (M ik u ć  i P ło sz a j). 
S y tu a c je , w  k tó ry ch  w y s tę ­
p u ją  m ło d z i, i lu s tr u ją  b ieg  
zd a rzeń , a le  sk a la  ilu str a c j i  
j e s t  l a w s z e  bard zo  sz ero k a . 
T u ta j m o ż liw o śc i p b k a za n ia  
sw o je g o  k o s z t u  o k a z a ły  s ię  
b ard zo  niew ielK ic-

L ecz  p r z e c ie ż  a u to r  o s ią g a  
na ty m  o d c in k u  n ieza m ierzo  
nv (w o ln o  m i tak  p rzy p u sz­
czać) e fe k t. D o p o m o g ła  w  
ty m  na p e w n o  r e ż y se r ia .. M i­
m o sw o ic h  śm ie sz n o s te k  i na  
iw n o śc i ś w ia t  m ło d y c h  je st  
p r a w d z iw sz y  n iż  ś w ia t  k u ­
g la rzy . C o  p ra w d a  c ie n k ą , a -  
n em iczn ą , a le  w y r a ź n ą  k r e s ­
ką w  p o s ta w ie  m ło d y c h  m o ­
żn a  o d czy ta ć  p r o te s t  p rze­
c iw k o  z a k ła m a n iu  s ta r y c h .

M im o że  w s z y s tk o  je st  fa rsą  
i za b a w ą .

C zy  p ra p rem iera  n o w e j  
p o lsk .e j  k o m e d io fa r sy  je s t  
u d an a?  N a p e w n o . C zy  s z tu ­
ka m o że  być p o tr a k to w a n a  
ja k o  j e s k ć łk a  n o w y c h  w y d a ­
rzeń  n a  ty m  p o lu ?  N ie  w ie m .

★
Z d z is ła w  S k o w r o ń sk i —  

„K u glarze"  kom  od i o fa rsa  w  
d w ó c h  a k ta c h . P r a p r e m ie r a  
w  T e a tr z e  N o w y m  w  L o d zi. 
R eży ser ia :  K a z im ie r z  D e j­
m ek  i J erzy  A n tc z a k , sc e ­
n o g ra fia :  Iw o n a  Z a b o r o w ­
sk a .

Zdjęc ia :  
GERARD 
PUCIATO



lynek Liceum im. St. Żeromskiego, wystawiony w pierw 
izej połowie XVIIjfcwiekn. jft^śyan ie zewnętrznej znaj- 
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Je s t rok  1938. P row incjo­
nalne m iasto  w ojew ódzkie 
posiada «lirm *ajum , do k tó­
rego uczęszczało w iele Ml** 
koniitości, n i. m . S tefan  
Z eiom skl 1 o w n e s n y  p re ­
m ier Sławoj Skladkow skt.

Panow ie licealiści z  tego 
w łaśnie gim nazjum , podzie­
lili się , zależnie od św lato- 
poglądu na trzy w ielkie o- 
bozy: d em okratów , a ry s to ­
k ra tów  i sportow ców . A ry­
stokraci i dem okraci w alczą 
przy pom ocy k n y k u  (.,bió 
chamów!*', ..bić sz lachtę!") 
na  In telek t (dow odzenie na­
ukowo. z  którego w ynikało, 
jjz albo Jedni, albo d rudzy  
stanow ią zakałę  ojczyzny i 
pow inni zniknąć) walczą 
w reszcie przy ubyciu b roni 
ciężkiej (krzesła, kosze na 
śm ieci, k re d a  i inne 
sp rzęty  szkolnego użyt­
ku, ja k  kałam arze, pom oue 
naukow e itp). A sportow cy 
w y n ajm u ją  sit; na przem iną 
to tym  to  tam tym .

Dwóch w ybitnych  a ry s to ­
k ra tów  —- Książę 1 Bu­
czacki odbyło  krw aw y po­
jed y n ek  na szable o  ko ­
bietę. w w yniku  k tórego  
B uczacki został publicznie 
ośm ieszony. Buczacki po­
przysiągł zem stę całej k la ­
sie. W tym  celu spo tyka  
się z  p lu tonow ym  K w iat­
kiem , m iejscow ym  poli­
cjan tem . k tó ry  rów nież 
pata n ienaw iśc ią  do m ło­
dych. N am aw ia K w iatka, 
aby  w asyście -„kilku lu ­
dzi" byl obecny ok reślo n e­
go dnia po po łudniu  na 
skw erze kolo szosy.

— Kaczo?
—  In d y cza ?

—  In d y czo ! —  p isz c z a ły
c ie n iu tk o  J e le n ie , O rły  i 
Ż b ik i.

N a  d a c h u  sz a le tu  p o ja w ił  
s ię  te r a z  M iazga  w ita n y  g o ­
rą cy m i b ra w a m i. U r o c z y s­
to ść  n a b ie r a ła  ro zm a ch u , 
b e z u s ta n n ie  n a p ły w a li  n o w i 
g a p io w ie . N a  d a c h u  b ły s ­
n ę ła  lek k o  k o sa  u sta w ip n a  
Tta „sztorc", za b r z ę c z a ły  z ło ­
te  c e k in y  u k r a k o w sk ie g o  
p asa . M iazga  u śc is n ą ł d łoń  
K się c ia , sz e p n ą ł m u  d o  ucha
—  „ a le  zg ry w a "  —  z a m ió tł  
n a s tę p n ie  b e to n o w y  d a c h  
p y sz n y m  p ió rem  p a w ia , za  
c o  o tr z y m a ł d o d a tk o w ą  p o r ­
c ję  b raw .

—  B r a c ia  i s io s tr y !  —  roz­
p o czą ł m ię k k im  b a sem  —  
p r o sty  lud  w ie ś n ia c z y  g ła d ­
k ie j  m o w y  n ie z w y c z a jn y ,  
p r z e c ie  je d n a k  c ie s z y  s ię  tu  
z  w a m i pospołu, bo P o ls k a  
to  w ie lk a  rzecz! B u d u je  ją  
k a ż d y , m a ły  i w ie lk i ,  c ie m ­
n y  i u czo n y , b u d u je  i n a sze  
m ia s to . M y c h ło p i lu b im y  
p r o sty  ra ch u n ek . J e ż e li  k a ż ­
d y  u c z ę s z c z a ją c y  tu  o b y w a ­
te l  z o s ta w i w  ty m  o to  p rzy ­
b y tk u , lic z m y  sk r o m n ie ,  
d w a d z ie śc ia  d ek a  d o b r e g o  
e k s tr e m e n tu , a  m a m y  p ra ­
w o  tak  p rzy p u szc za ć , bo tu  
p rzy jd ą  lu d z ie  ra cze j d o b rze  
o d ż y w ie n i, u in n y c h  w c h o ­
d zi ty lk o  w  g rę  n a d z w y c z a j ­
n y  w y p a d e k , j e ż e li  n a w ie d z a  
ją c y c h  ten  p r z y b y te k  o b y ­
w a te li  b ęd z ie , lic zm y  sk r o m ­
n ie , z e  c z te r d z ie s tu  d z ie n n ie , 
<i m a m y  p r a w o  la k  p rzy p u sz  
cz a ć , bo w ię c e j  c h y b a  n ie  d a  
ra d y  za p ła c ić  z p o w o d u  k r y ­
z y s u , to  na je d e n  p r a c o w ity  
d z ień , o trzy m a m y ' d z ie s ię ć  
k ilo , a n a  m ie s ią c  trzy sta  k i ­
ło  d o sk o n a łe g o  n a w o zu ,, k tó ­
r e g o  n a  w s i brak . B ę d z ie  to  
je s z c z e  je d e n  d o w ó d  ja k  bar  
d zo  d b a  pan p rem ier , a b y  
ża d en  w y s iłe k  lu d z k i n ie  
sz ed ł u n a s  n a  m a rn e! B r a ­
c ia  i s io s tr y !...

R o z leg ł s ię  o s tr y , b u lg o ­
c ą c y  ś w is t  s łu ż b o w e g o  g w iz d  
kii. Z b ra m y  p rzy  u lic y  W e­
so łe j  w y s tr z e lił  ja k  z  k a ta -

WIESŁAW JAŹDŻYNSKI
r u lt y  p lu to n o w y  K w ia te k . I  
za  ram  reszto  p o lic ja n tó w .  
T łu m  p rzyp fcd k ow ych  U- 
c z e s tn ik ó w  w ie lk ie j  uren  
c z y s to ś c i o tw a r c ia  p rzy b y tk u  
w y ż sz e j  u ż y te c z n o śc i,
p ie r z c h ł n a ty c h m ia s t  w e  
>vs;y.s k :e  stro n y . P lu to n o w y  
K w ia te k  w y d a w a ł ro ek a zy . 
W y b iła  je g o  g o d z in a . Ś w ia ­
d o m o ść  z e m sty  ta k  b lisk a , 
ta k  p ew n a, p o d n ie c a ła  g o  a le  
i u sp o k a ja ła  r ó w n o c z e śn ie .  
K to  je s t  n a jw y b itn ie js z y m  
w y w n a u c w c ą  w  m ie ś c ie . K to  
d o r ó w n a  w y w ia d o w c y
K w ia tk o w i, p r z y sz łe m u  s ie r ­
ż a n to w i n a  p a ń s tw o w y m  e -  
ta c ie?  K to ?  N ie  m a  ta k ie g o ,  
w  je d n e j r ę c e  tr z y m a ł t e r a z  
g w iz d e k  s łu ż b o w y , d r u g ą ,  
u zb ro jo n ą  w  p a lk ę , w s k a z y ­
w a ł m ło d z ie ż  g e s te m  K się*  
d a  J ó ze fa .

—  Ł a p a ć  ty c h  p r z e b ie r a ń ­
c ó w !

— T ak  je s t  p a n ie  p lu to n o ­
w y  —  p o lic ja n c i z n ie z w y ­
k łą  w p r a w ą , n ic z y m  c y r ­
k o w cy , p rzech o d z ili z  p o s ta ­
w y  z a sa d n ic z e j, n ie z b ę d n e j  
p r z y  o d b ie r a n iu  ro zk a zu , d o  
s z y b k ie g o  b iegu . N ie  m u s ie li  
s ię  jed n a k  z b y tn io  sp ie sz y ć .  
P o n a d  d w u stu  g im n a z ja lis ­
tó w  z d r ę tw ia ło  z e  s tr a c h u .  
R o zd y g o ta n e  n ogi p o w r a a ta -  
ły  w  z ie m ię , s k o ła ta n e  m ó z ­
gi d a r e m n ie  w y d a w a ły  ro z­
k a z y  ucieczki. W  s /e r t g a c h  
p ie r w s z o k la s is tó w  r o z le g a ło  
s ię  cora z  g ło śn ie jsz e  p o c h li­
p y w a n ie . T a k  e fe k to w n e j  
a k cji n ie  n o to w a ły  od  la t  
k ro n ik i p o lic y jn e . K w ia te k  
zb liżv i s ię  d o  w y str a sz o n e g o  
M ia zg i.

—  N a  pupc*. w y p is z e m y  c i 
tw o ic h  b r a c isz k ó w  i s io s tr y !

—  O  —  z t łu m u  a r e s z ta n -  
tó w  w y c h y li ła  s ię  u śm iech *  
n ię la  tw a r z  L u to w ie c k le g o
— to  p-an u m ie  p isa ć?

N im  p lu to n o w y  K w ia te k ,  
p r z y s z ły  s ie r ż a n t, zd o ła ł s ię  
z o r ie n to w a ć  w  sy tu a c j i, L u -  
to w ie o k i z n ik ł  w  t łu m ie .

(D.cn)

Ł v to w ie e k i d a ł  z n a k . K i l ­
k a s e t  g ło só w  sk a n d o w a ło  
z^ o d n .e .

w a ł  w  to w a r z y s tw ie  p a n ó w  
u b ra n y ch  na m o d ę  f in e  d e  
s ie c le u , o lb r z y m ie g o  w zro stu  
sz la c h c ic , w  s tr o ju  n a ro d o ­
w y m  z  rok u  1863. B y l to  zn a  
n y  w  ty ch  stro n a ch  b o h a ter
—  D io n iz y  C z a c h o w sk i.

•— C o s ię  tu  rob i?  —  k a ­
pral K o w a lik  s z tu r c h n ą ł p lu  
to n o w e g o  K w ia tk a .

—  J a k ie ś  p r z eb iera n ce , 
p a n ie  k a p ra lu  —  w y ja śn ił  
n ie p y ta ń y  sz e r e g o w ie c  S o -  
b ie sz e k  —  n ie  w id a ć , żeb y  
za g ra ża li p o rzą d k o w i. A le  
c h e c n e  te  g im n a z is ty !

T y m c z a se m  b a r w n y  k oro ­
w ó d , o zd o b io n y  k r a k o w sk im  
str o je m , b a r w n y m i p ro p o r­
ca m i h a rcerz y , u s ta w ił  s ię  
s p r a w n ie  w  czw o r o b o k , za m  
k n ię ty  z je d n e j  s tr o n y  m u ­
rem , k tó r y  o d d z ie la ł s k w e r  
od og ro d u  k s ię d z a  b isk u p a . 
W ten  sp o só b  g łó w n y  p o w ó d  
c a łe j  u r o c z y s to śc i —  u k r y ty  
z r ę c z n ie  w  z iem i s z a le t ,  z n a ­
la z ł s ię  id e a ln ie  p ośrod k u . 
Ó w  sz a le t , in w e s ty c ję  n ie  
ty le  m o że  n a j w a ż n ie j s i ,  ile  
rza d k ą , b u d o w a n o  ju ż  p ra ­
w ie  d w a  la ta , co  u s p r a w ie ­
d l iw ia ło  o g ó ln a  n ie c ie r p li­
w o ść . O sta tn io  je d n a k , t r z e ­
ba to p rzy zn a ć , n a  sk u te k  
a p e lu  p an a  p r e m ie r a , k tóry  
w e z w a ł n aród  d o  w sz e lk ic h  
p o rzą d k ó w , d y sk r e tn a  b u ­
d o w la  b y ła  ju ż  n a  u k o ń c z e ­
n iu .

N a  d a c h  sz a le tu  w sk o c z y ł  
le k k o  K sią żę . Z w y c z a je m  
w o je w o d y  G n ie w o sz a  r z u c ił  
n ie d b a le  r ę k a w ic z k i d o  g łę ­
b o k ie g o  c y lin d r a , z a jr z a ł d y  
sk r ę tn ic  d o  śro d k a , ja k b y  
sp o d z ie w a ł s ię  z n a le ź ć  ta m  
co  n a jm n ie j  śc ią g a w k ę . K o ­
m e n d a n t sz k o ły  p o d e r w a ł  
sz e r e g i n a  „b aczn ość" .

K w ia te k  n a d s ta w ił  u szu .
P r z y p o m in a ł te r a z  • w y ż ła  
k tó r y  p o lu je  n a  u p a trz o n e g o , 
w  u s ta c h - s łu ż b o w y  g w iz d e k  
w  le w e j  r ę c e  fa so w a n y  sp e c  
ja ln ie  n o te s , w  p r a w e j  g u ­
m o w a  p a łk a . P o lic ja n tó w  
o d d z ie la ła  od m ło d z ie ż y  u l i ­
c a  W eso ła , w ą sk a , w y b o is ta ,  
z a b r u k o w a n a  k o c im i łb a m i.

—  U w a ż a ć  tera z! —  s z e p ­
n ą ł o str o  p lu to n o w y  —  w  ra* 
p le  c z e g o  o b s ta w ić  w y lo ty  i 
g w iz d a ć  n a  p om oc!

K sią ż ę  c h r z ą k n ą ł k ilk a ­
k r o tn ie  i p o d rap a ł s ię  n e r ­
w o w o  za  u ch em . W z d łu ż  s z e  
r e g ó w  p r z e le c ia ł t łu m io n y  
śm ie c h  —  b y ł to  u lu b io n y  
g e s t  d y r e k to r a  J e le n ia .

—  S z a n o w n i o b y w a te le  1 
ty  d ro g a  m ło d z ie ż y  p o lsk a  —  
K sią ż ę  ro zp o czy n a ł p r z e m ó ­
w ie n ie  c ic h u tk o , p r a w ie  sz e p  
tern —  n ie  c z ę s to  je s t  d a ­
n e  c z ło w ie k o w i p r z e ż y w a ć  
c h w ilę  tak  w z n io s łą , ta k  k o n  
s tr u k ty w n ą  1 ta k  b ard zo  
z w ią z a n ą  z n a sz ą  id e o lo g ią  —  
p rzy o sta tn ic h  s ło w a c h  g ło s  
m ó w c y  p rzy b ra ł na s i le  —  
p r z e c ię tn y  o b y w a te l ,  d o b ry  
P o la k , w  c o d z ie n n y m  tru ­
d z ie  c ią g n ie  P o ls k ę  w z w y ż ,  
ch o ć b y  m u  n a w e t  w  k r z y ­
żach  trzeszcza ło . P r z e c ię tn y  
o b y w a te l n ie  d o str z e g a  p o ­
śród  tro sk  d n ia  p o w sz e d n ie ­
g o  o w y c h  sy m b o li sw o je g o  
tru d u . T a k i w ła ś n ie  sy m b o l  
m a m y  tu ta j o to  p rzed  sob ą ...

M ó w ca  p r z e r w a ł na c h w i­
lę , nad sz e r e g a m i m ło d z ie ży , 
która  z a c z y n a ła  c a łą  s p r a w ę  
tr a k to w a ć  p o w a ż n ie , z a w is ła  
c isza . S e tk u  oczu  w p a tr y w a ­
ły  s ię  w  ó w  sy m b o l tru du  
c o d z ie n n e g o .

—  G a d a  ja k  s a m  pan w o ­
je w o d a  —  K w ia te k  u s ły s z a ł  
s z e p t  fu n k c jo n a r iu sz a  p o lic ji

P lu to n o w y  K w ia te k  1 Jego  
p o d w ła d n i u k r y li  s ię  w  b ra ­
m ie  k o m isa r ia tu , s tą d , j e ż e ­
li ty lk o  d z ie ń  b y ł p o g o d n y , 
w id z ia ło  s ię  d o k ła d n ie  c a ły  
z ie le n ie c . N a  ła w c e , o p o d a l 
k lo m b y , o d m a w ia ł p a c ie r z e  
s iw y , p o m a r szcz o n y  k s lą d z -  
e m e r y t . W  c is z y  je s ie n n e g o  
p o p o łu d n ia , 7 -asnu iego lek k ą  
m g łą . s ły c h a ć  b y ło  ty lk o  
d ź w ię k i s ta r e g o  z e g a r a  k a ­
te d r a ln e g o , k tó r y  w y b ija ł  
k w a d r a n se .

P u n k tu a ln ie  o  g o d z in ie  
cz te r n a s te j  p o ja w iła  s ię  od  
s tr o n y  sz k o ły  d łu g a  k o lu m n a  
m ło d z ie ży , K la sa  za  k la są  
m a sz e r o w a ły  w  r e g u la r n y m  
sz y k u  c z w ó r k o w y m . N a c z e ­
le  ca ło śc i —  k o m e n d a n t sz k o  
ły  —  L u to w ie c k i, w y s tr o jo ­
n y  w  r e n ife r o w e  r ę k a w ic z k i, 
n a  c z e le  k a żd ej k la sy  —  je j  
k o m e n d a n t. G r a n a to w ą  brać, 
u m u n d u r o w a n ą  z g o d n ie  z 
p rzelA sam l M in is te r s tw a  O -  
św ie c e n ia  P u b lic z n e g o  i W y  
■/nań R e lig ijn y c h , p o p r z e d z a ­
ła  gru p a k o sy n ie r ó w .

—  K ogo  m o je  p ię k n e  o c z y  
w id z ą  —  z a s y c z a ł p lu to n o w y  
K w ia te k  —  są  c l za sra ń cy ...

Za k o sy n ie r a m i n ia sze ro

—  M e ld u je m y  w y k o n a n ie  
r o zk a zu  p a n ie  g e n e r a le !

K s ią ż ę  m ilc z a ł p rzez  d łu ż ­
sz ą  c h w ilę , w y r a ź n ie  w z r u ­
sz o n y .

—  J e s te m  s z c z ę ś liw y  —  
p r z e m ó w ił z n o w u  c ich o ,  
sk r o m n ie  —  je s te m  bardzo  
s z c z ę ś liw y  p a n o w ie  i n ie o b e c  
n e  tu  p a n ie , że  d a n e  m i b y ło  
p r z e ż y ć  w ie lk ie  w z r u sz e n ie ,  
w z  ru sz en ie , k tó z i  m o że  prze  
ż y ć  ty lk o  c z ło n e k  sp o łe c z e ń ­
s tw a  p r a c o w ite g o  z d y sc y ­
p lin o w a n e g o , s p o łe c z e ń s tw a  
sk a z a n e g o  n a  w ie lk o ść .  
D z ię k ii ię  c i. d ro g a  m ło d z ie ż y  
d z ię k u ję  p a ń stw u  —  sk ło n ił  
s i ę  sz a r m a n c k o  p r z y g o d n ie  
ze b r a n e m u  t łu m o w i rozb a-  
w .,>n.vih  lu d z i .—  to  w s z y s t ­
ko  c h c ia łe m  p o w ie d z ie ć  o -  
tw le r a ją c  ten  p rzy b y tek  w y ­
ższ e j  u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j  
w  n a sz y m  m ie śc ie .

R o z le g ły  s ię  b ra w a . D w a j  
z e s z ty w n ia li  z  w r a ż e n ia  p ier  
w s z o k la s iśc i w k r o c z y li n a  
d a ch  sz a le tu . N a  w y c ią g n ię ­
ty c h  przed  s ie b ie  ręk a cn  n ie  
ś l i  a k sa m itn ą  p o d u szk ę . 
K sią ż ę  u ją ł z g ra b n ie  w ie lk ie  
k r a w ie c k ie  n o ż y c e  i p r z e c ią ł  
n im i b łę k itn ą  w s tę g ę . O ba  
w e jśc ia  —  „dla' p a ń “ i „ p a ­
n ów "  s ta n ę ły  o tw o r e m  K o­
m e n d a n t szikoły  w z n ió s ł  
o k rzy k .

—  H lp , h ip .
—  H u rra!
—  H lp , h ip !
—  H urra!
—  H ip , h lp!

—  H u rra , h u rra , h u rra! —  
k r z y c z e li w s z y s c y  —  m ło ­
d z ież , K sią ż ę  n a  d a ch u  sz a ­
le tu , zeb ra n i lu d z ie , a n a ­
w e t  I p o lic ja n c i z  p lu to n o ­
w y m  K w ia tk ie m  n a  e /e le .  
Z a g r z m ia ły  w e r b le  h a rcer ­
sk ie , z a d ź w ię c z a ły  tr iu m ­
fa ln ie  fa n fa r y . P rzed  s z e r e ­
gi h a rcerz y  w y s k o c z y ł d ru ży  
n o w y .

—  B y c zo ?
—  B yczo!
—  K a czo ?

Plutonowy Kwiatek u) akcji

N ie w ie lk i  sk w e r , s ta r a n ­
n ie  u tr z y m a n y  p r z e z  w ła d z e  
m ie js k ie , w c is n ą ł  s ię  n ie ­
śm ia ło  p o m ię d z y  sz k o lę  i 
p a ła c  k s ię c ia  b isk u p a . P od  
r o z ło ż y s ty m i k o n a ra m i s ta ły  
w y d łu ż o n e  ła w k i, sp o k o jn y  
p r z y s ta n e k  d la  e m e r y tó w ,  
k tó r z y  w y r a ź n ie  u p o d o b a li 
s o b ie  tę  z ie lo n ą  p la m ę  p o ­
śród  sz a r y c h  k a m ie n ic . P o  
śr o d k u  z a c h w y c a ł k o lo r a m i  
k w ia tó w  o k r ą g ły  k łą b , w o ­
k o ło  św ie ż a  j e s z c z e  tra w a , 
p e k r y ta  z ło ty m i g w ia z d k a m i  
liś c i. K ie d y ś , przed  w ie lk ą  
w o jn ą , n ie  b y ło  sk w e r u . W la  
d ca  ty c h  z ie m  je d y n y  i n ie ­
p o d z ie ln y , ca r  W sz e c h r o sji, 
k a z a ł w  ty m  m ie js c u  w y b u ­
d o w a ć  b a n ia stą  c e r k ie w . A le  
d o te g o  k o śc io ła  lu d z ie  n ie  
c h c ie l i  c h o d z ić , c h o d z ili —  
juk  od w ir k ó w  —  d o  p o b lis -  
sk ie j  k a te d r y . C e r k ie w  ro ze ­
b ra n o  p o  \Vbjiirie, w  m ie js c u  
z ło c o n e g o  o łta r z a  p o sa d z o ­
n o  k w ia ty .

w  s to p n iu  s z e r e g o w c a  —  
b rak  p u n k tu  z a c z e p ie n ia , 
p a n ie  p lu to n o w y !

—  G lu p iś c ie , S o b ie sz e k  n ie  
m a c ie  je sz c z e  d o ś w ia d c z e ­
n ia , to  s ię  z a w s z e  tak  z a ­
c z y n a , c a c y , c a c y , a na k o ń ­
cu  k o m u n a , a lb o  en d e c ja .

K sią ż ę  o d c h y lił  g ło w ę  lek  
k o  d o  ty łu  i p r z e n ió s ł s ię  w  
n a r o d o w ą  p rzesz ło ść .

—  M y, P o la c y , j e s te ś m y  
p r z e d e  w s z y s tk im  ż o łn ie r z a ­
m i. P od  G r u n w a ld e m , O b er -  
ty n e m  i C eco rą , p o d  D u b ie n ­
k ą  i S to c z k ie m , pod M a ło ­
g o sz c z ą , n a d  N id ą , S to c h o -  
d em , S ty r e m , n a  p rzed p o ­
la ch  W a r sz a w y  rosła  p rzez  
w ie k i n a sz a  s iła . D z ie je  w o j ­
sk a  —  p o w ie d z ia ł w ó d z  —
lo  d z ie je  rozk aau . A  c z y m ż e  
są  d z ie j e  c a łe g o  s p o łe c z e ń ­
s tw a , je ś li  n ie  d z ie ja m i je g o  
p r z y w ó d c ó w , ich  w s k a z ó ­
w e k , ic h  ro zk a zó w ?  O b y w a ­
te le  n a sz e g o  m ia sta  i d roga  
m ło d z ie ży ! O to  w o ln o  n am  
to  d z iś  p o w ie d z ie ć , ż e  pan  
p r e m ie r  je sz c z e  jr d e n  w ie l ­
ki u czeń  n a sz e j  sz k o ły , o to  
w o ln o  n am  to  d z iś  p o w ie ­
d z ieć , że  je sz c z e  Jeden  n a sz  
w ie lk i  k o ieg a , s ta r sz y  k o leg a  
z  ła w y  u zk -iln ei. w y d a ł k o n ­
k r e tn y  ł z n a m ie n n y  rozkaz;  
ru sz a ć  s ię ,  ro b ić  co ś , n ie  
rd z e w ie ć !  S p y ta m  w a s  k r ó t­
k o , oby w f t e l e  n a sz e g o  m ia s­
ta , cz y  w y k o n a liś c ie  rozk az?



W  tym tygodniu 
radzimy obejrzeć

C zw artek 26 m aja —  D zień M atki. W zw iązku  z tym  program
otw iera sp ecja ln a  audycja  zatytu łow an a ..R ękom  m ojej m atki' , 
która zostan ie  nadana ze  stud ia  k atow ick iego  o  godz. 18.

Od 13.30 d o  19 przerw a, potem  Łódzka K ronika F ilm ow a, 
program  p u b licystyczn y  z Ł odzi. D zienn ik  T e lew izy jn y  z 
W arszawy i o  godz. 19,50 k o lejny  program  z cyk lu  „W szyscy  
je steśm y  sędziam i"

P o P olsk iej K ronice F ilm ow ej, która zostan ie  nadana o  godz. 
20.30 T e le w izy jn e  S tu d io  L iterackie.

P iątek  W m aja. Z aczynam y o  17.50 program em  dla dzieci, 
po przerwie od 19.30 kolejno? D zienn ik  T e lew izy jn y , reklam a

i film  krótkoi netrażow y z  Łodzi,

J A K  S Z K O L I Ć  KADRY 
DLA FILMU I T E L E W I Z J I ?

Oto pytanie, jakie stanęło 
przed III Kongresem Szkół Filmowych 

i Telewizyjnych
Mu s im y  s ię  p o c h w a lić . 

N a sz  a r ty k u ł d y sk u s y j ­
n y  o p r o b le m ie  k ad r  

p r a c o w n ik ó w  t e le w iz j i  (z a ­
s ta n a w ia l iś m y  s ię  ta m , k to  
m a  te  k a d r y  k sz ta łc ić  i ja k ie  
t o  p o w in n o  d a ć  r e z u lta ty )  z o ­
s ta ł  w  d u ż y c h  fr a g m e n ta c h  
p r z e d r u k o w a n y  p r z e z  s p e c ja ­
l is ty c z n y  ty g o d n ik  „ R a d io  i 
T e le w iz ja " . P r o b le m  w id a ć  
j e s t  napraw ’d ę  is to tn y , b o  
i ic z b a  o d b io r c ó w  p ro g ra m u  
w c ią ż  r o śn ie , a ja k o ś ć  a u d y c ji  
n ie  z a w s z e  sto i n a  n a le ż y ty m  
p o z io m ie , s z c z e g ó ln ie  a u d y c ji  
lo k a ln y c h .

I o to  d z iś  w  p o łu d n ie  w  sa li  
P r e z y d iu m  R a d y  N a r o d o w e j  
m . Ł o d z i n a s tą p iło  u r o c z y s te  
o tw a r c ie  III M ię d z y n a r o d o ­
w e g o  K o n g r e su  p r z e d s ta w i­
c ie l i  sz k ó ł f i lm o w y c h  i t e le ­
w iz y jn y c h . W  k o n g r e s ie  p o ­
św ię c o n y m  a k tu a ln y m  p ro ­
b le m o m  sz tu k i o p e r a to r sk ie j  
(p o p r z e d n ie  d w a  k o n g r e sy  
z a jm o w a ły  s ię  I — r e ż y se r ią , 
II  — r o lą  a k to r a  w' f i lm ie ) ,  
b ie r z e  u d z ia ł b lisk o  50 n a u ­
k o w c ó w  w y k ła d a ją c y c h  w  12 
s z k o ła c h  k r a jó w  e u r o p e jsk ic h  
i p o z a e u r o p e jsk ic h . P r z y b y li  
r ó w n ie ż  l ic z n i o b se r w a to r z y .

R z e c z  n ie  d o ty c z y  w y łą c z ­
n ie  f i lm u , f i lm u  w  p o ję c iu  
d z iś  ju ż  tr a d y c y jn y m , f i lm u  
p r z e z n a c z o n e g o  d o  p r o je k c ji  
w  k in a c h . T e le w iz ja  s ta ła  s ię  
o b e c n ie  j e d n y m  z  n a jp o w a ż ­
n ie j s z y c h  o d b io r c ó w  z a r ó w n o  
m a te r ia łó w  o  c h a r a k te r z e  r e ­
p o r ta ż o w y m , p u b lic y s ty c z ­
n y m , sp r a w o z d a w c z y m  j a k . 
j p r z e d e  w s z y s tk im  fa b u la r ­
n y m . T e le w iz j i  (m ó w im y  tu
0  c a ły m  ś w ie c ie )  n ie  w y s ta r ­
c z a  ju ż  to  c o  s ię  w y p r o d u k u je  
d la  k in , n ie  zadow»ala s ię  o n a
1 zadow »alać n ie  m o ż e  p o w ta  
r z a n ie m  n a  ty s ią c a c h  e k r a ­
n ó w  s ta r y c h  f i lm ó w  sp rz ed  
la t  5, a  ty lk o  ta k ie  n a  Z a c h o ­
d z ie  m o g ą  b y ć  w  T V  p o k a zy  
w a n e  „ m ło d sze"  c h r o n i b o ­
w ie m  k o n w e n c ja  a u to r ­
sk a . T e le w iz ja  s ta ła  s ię  
w ię c  p r o d u c e n te m  w ła s ­
n y c h  f i lm ó w , o tw ie r a ­
ją c  ty m  sa m y m  o g ro m n y  
w a r s z ta t  p r a c y  d la  w ie lu  łu ­
d z i, k tó r y c h  k sz ta łc ą  u c z e ln ie

f i lm o w e . Z je d n e j  s tr o n y  
o b s e r w u je m y  ju ż  i u n a s d u ż e  
z a p o tr z e b o w a n ie  n a  w y s o k o ­
k w a lif ik o w a n e  k a d ry  o p e r a to ­
r ó w  i r e ż y se r ó w , z  d r u g ie j  za ś  
tr z e b a  p a m ię ta ć , ż e  n o w a  
m u z a  t e le w iz y jn a  m a s w o je  
p r y w a tn e  w y m a g a n ia , k tó r e  
k a żd y  a d e p t  f i lm u  ju ż  w c z e ś ­
n ie j  p o z n a ć  p o w in ie n .

T e m a te m  o b ra d  n a r z u c o ­
n y m  w  p e w ie n  sp o só b  p rzez  
p r o g r a m o w y  r e fe r a t  S ta n is ła ­
w a  W o h la  j e s t  sp r a w a  szke i-  
le n ia  o p e r a to r ó w , o k r e ś le n ie  
ro li o p e r a to r a  w  tw ó r c z o śc i  
f i lm o w e j . S ta n is ła w  W o h l  
m ó w ił  n a  k o n fe r e n c j i  p r a so ­
w e j  p rzed  r o z p o c z ę c ie m  
o b ra d : „ P r z e d s ta w im y  n a  ty m  
s p o tk a n iu  n a sz  p ro g ra m . N ie ­
w ą t p l iw ie  u s ły s z y m y  w  d y s ­
k u s j i o p r o g r a m a c h  in n y c h  
sz k ó l f i lm o w y c h , o  sp o s o b ie  
s z k o le n ia  o p e r a to r ó w  i w y ­
w ią ż ą  s ię  d y sk u s je , k tó r e  b ę­
d ą  s ię  to c z y ły  w o k o ło  d o ­
ś w ia d c z e ń  w y n ik a ją c y c h  z te j  
a  n ie  in n e j  m e to d y  p e d a g o ­
g ic z n e j . S ą  to  z a g a d n ie n ia  n ie  
ty lk o  o c h a r a k te r z e  k o n c e p ­
c y jn y m  a le  i m a te r ia ln y m .  
P r o w a d z e n ie  p r a k ty k i w  
sz k o le n iu  f i lm o w y m  je s t  z w lą  
z a n c  z o lb r z y m im i n a k ła d a m i 
f in a n s o w y m i, to  e k ip a , to  
w y m a g a ją c a  k o sz to w n e j  b azy  
tech n ik a ..."

N ie sp o só b  n ie  d o c e n ić  ro li 
ja k ą  m ie ć  b ę d z ie  te n  k o n g r e s  
w  d z ie d z in ie  w y p r a c o w a n ia  
n o w y c h , c o ra z  le p sz y c h , m e ­
to d  s z k o le n ia  p r z y sz ły c h  k ad r  
n a sz ę g o  f i lm u  i t e le w iz j i.  
L ic z n e  d y s k u s je  z  n a jw y b it ­
n ie js z y m i fa c h o w c a m i (na  
k o n g r e s  p r z y b ę d ą  m . in . p rof. 
G . W ill ia m s  z M isso u r i (U S A )  
i A . G r o s z e w  z M o sk w y ) w i e ­
le  c ie k a w y c h  p r o je k c ji f i l ­
m ó w  z r e a liz o w a n y c h  p rzez  
s z k o ły  P a r y ż a , R z y m u , P r a g i, 
B u d a p e sz tu , M o s k w y , to  
w s z y s tk o  m a  n a  c e lu  u c z y n ie ­
n ie  j e s z c z e  je d n e g o  w ie lk ie g o  
k rok u  n a p rzó d  w  d z ie d z in ie  
f i lm o w e j  p e d a g o g ik i i d y d a k ­
ty k i, a w ię c  za  la t  p a r ę  w  
d z ie d z in ie  te g o  c o  o g lą d n ć  
b ę d z ie m y  n a  m a ły c h  i d u ż y c h  
e k r a n a c h . (m ).

sm lcieli: lO Tji o d gra­
żają s ię j  fce n* najblfr-szy czas  
szyk u ją  .iZlotą karett:" I.pono­
w a  w r</ \  serii j e r u g o  A n tcza ­
k a  i z  podobno W takomilą ob ­
sadą , oraz now ą ^.Kobre"

O ile  —  pjjflTiętając sarreg  
bardzo in teresu jących  sp ek tak li 
te lew izy jn y ch  reżyserow anych  
pr/c>, A ntczaka —  w ierzym y w  
„Z łotą karetę" i cackam y na 
nią z  n iec ierp liw ośc ią  (jako i e  
napraw dę dobrych aktorów  
m am y w Łodzi n iem ało), o  ty le  
n ie  bardzo m am y za u fa n ie  do 
„K ob ry '.

P oprzedn ie ..K o­
bry* w  łódzkim  
w ydaniu  ukończy-  

> ly s ię  bow iem  — 
1 n este ty  — m niej 

lub  w ięce j k om p­
letną klapą.

I Ta p o d o b n o  m a 
( hyć lep sza . Cóż, 
1 m ów ił G rib o je d o w  

u sta m i C z ack iego : 
„S zczę śliw y  te n  
k to  w ie rzy  — przy  
tu ln i?  m u n a  św ie ­
cie...."

Starają 
się

A czk olw iek  n ie  je»te#m v m i­
łośnikam i’ nagłych  g W -  :n:ęć w 
program ie * telew izyjarym . to  
n'euki vw anvm  » d o w o le n ie m  
p rzyję liśm y ż b r g a n ir w a n ą  przez  
T e lew  i.zj ę -K a Id fĆ p ' ' ra nsm  isK  
sztuki M G o r k * g o  „Fonia G or- 
d iejew "  w w ykonan iu  T eatru  
im. W achtangow a, jaką m o­
g liśm y ob ejrzeć w  u b ieg iy  p ią -  
t?K.

Transm isja sta ła  na ca łk iem  
niezłym  p oziom ie technicznym , 
podaw ane w przerw ach stresz ­
czen ia  aktów  b yły  (a to  — 
w b ;e w  poz^t-łm — z d . ł ' \ i  s it  
n ie  czę.9to) w ca le  rozsądne, s ło ­
w em  - • w y n ieśliśm y  pozytyw n e
w rażen ie  

S am a sztuka m e na leży  m o­
że  d o  najlepszych  utw orów  
G orkiego, grana była za to —  
palce lizać I 

D ziękujem y!

C iekaw sza pozycja nadana zostan ie  dop iero  o  godz. 20.15 • 
Teatr T e lew izji K atow ick iej pokaże bow iem  ponad godzinne  
w id ow isk o  ze  scen ariu szem  K azim ierza S trzałk i pt. „P en sjonat 
Azyl"

Sobota  28 m aja. O  17.50 reportaż szkoln y  z  cyk lu  „C iekaw y  
zaw ód", o  18.40 ż  cy k lu  ,.W krajach socjalizm u"  ob ejrzym y  
..M igaw ki z Berlina i okolic" , o  18.55 — m agazyn „N ie ty lk o  
dla pań". D zienn ik  T e lew izy jn y , rek lam a i w reszcie  o  20.20 
film  fabularny produkcji francusk iej „ P rzed staw ien ie  galow e". 
Film  d ozw olon y  je st  od  lat. szesn astu .

P o  f ilm ie  jeszcze  krótkom etrażów ka, o sta tn ie  w iadom ości i 
o  22.15 program  rozryw kow y z  W arszaw y za ty tu łow an y  „C o  
kt/' lu b i“

T y le  in form acji program ow ych na dziś. w śród których — 
n ieste ty  - n ie  m ożem y w yp u n k tow ać n iczego  szczeg ó ln ie  a trak­
cyjn ego . P rzy ok azji raz jeszcze  przepraszam y naszych  c z y te l­
ników  za to, iż n ie  podajem y p ełn ego  program u tygodnia  od  
czw artku  d o  czw artku . W yjaśn iliśm y już. że  d z ie je  s ię  tak na 
skutek  p ow ażn ego  ..w yprzedzenia", z  jak im  m usim y  przygoto­
w yw ać n in iejszą  kolum nę.

Ciekawostki telewizyjne
D u ń scy  p sych iatrzy  d oszli w  P o lsce , edytiy  zadać te le w i-  

podobno d o  w niosku, że  ^zom  m ęsk im  p ytan ie  sfo rm u -  
o g ląd a n ie  program ów  te -  |o w a n e  najp rościej: ..Chcesz,

lew izy jn ych  d od atn io  w pływ a  
na sta n  n erw ow o-ch orych . w  
zw iązk u  7. czym  M in isterstw o  
Z drow ia zakupiło  pew ną ilość  
aparatów  te lew izy jn y c h , k tóre  
u m ieśc iło  w  K llnkach

Z  w iad om ości tej w yciągnąć  
m ożna dw a a ltern atyw n e w n ios­
ki: a lb o  D ania m a k iepskich  
psych iatrów , a lb o  — dobrą te ­
lew izję .

*  *  *

I jeszc ze  jedna w iadom ość, 
która — jak  to  m ów ią  
— „daje d o  m yślen ia" . 

Jedna z  dużych  am eryk ań sk ich  
stacji te lew izy jn y c h  zadała sw o ­
im w idzom  p ytan ie  „Jaki typ  
sp ik erk i na i burdzie] ci odpo­
wiada?" i z  n iejak im  zd z iw ie­
n iem  d ow ied zia ła  s ię , że  n ie  
ty lk o  w ięk szość  kobiet a le  i 
w ięk szość  m ężczyzn  w oli sp ik er  
ki o  naturalnym  sp osob ie  b ycia  
n ie  lubi natomUwt w am p ów  t  
kociaków  w sze lk ie j m aści.

Być m oże kob iety  pow odow a­
ły  s ię  zazdrością, a m ężczyźn i 
dbałością  o  sw o je  k ieszen ie  na 
w ypadek, gdyby icn ukochane  
zaczęty n aśladow ać te lew izy jn e  
.,bó»tw a“ fakt o ozosta je  fa k ­
tem . C iekaw e, oo  d zia łoby e ię

czy n ie  ch cesz  Ireny Dziedzic?"..

*  *

Na peryferiach
W  Bałuckim  Domu K ul­

tury rodzą s ię  coraz to lep­
sze pomysłu aktyw izacji 
kulturalnej peryferii Ostat­
nio na nrzykład zespól tea­
tralny Domu K ultury od­
wiedził 2 „Ż ab u sią"  Zapol­
skiej św ietlice szpitala im  
dra Babińskiego-

O działalności tego zes­
połu można by zresztą  
również napisać wiele 
dobrego. Term inarze kiero­
w nika św ietlicy  s ta n o w ią  
c h y b a  najbardziej prze­
konyw ający dowód ż y ­
wotnej działalności. Co waż­
niejsze im prezy organizowa­
ne w  szpitalnej św ietlicy

cieszą sie powodzeniem n it  
ty lko  wśród pacjentów i 
personelu ale i wśród oko* 
licznych m ieszkańców.

•  * 4Brawo „Polesie
Mowa, rzecz prosta © nie­

dawno otw artym  kinie ^Po­
lesie" Otóż kierow nictwo  
kina przy współpracy Ko­
m isji Kulturalno-Oświato­
w ej Zarządu Okręgu Związ­
ku Zawodowego Pracowni­
ków Filmowych w  Łodzi 
rozszerzyło swoją działal­
ność o prelekcje , konkursy  
i spotkania m łodzieży 
zrzeszonej w  Kolach Towa­
rzystw a Przyjaciół Łodzi.

Poza tym  przewiduje  słfl 
spotkania z popularnym i 
twórcami i  aktoram i fil* 
m owyml. 1

Naprawdę dobrze się s ta *  
lo, że znaleźli się ludzie, 
którzy zadbali o to, aby 
kino „Polesie" nabrało cha­
rakteru placówki kultural* 
nej z  prawdziwego zdarzę•  
nia. I

Trochę statystyki
W naszym  mieście znaj­

duje  s ię  37 rejonowych w y ­
pożyczalni k s ią że k , w tym  
22 dla dorosłych  i  15 dla 
d z ie c i  i m ło d z ie ż y .

Owe 37 b ib lio’ek posiada­
ją ogółem 360 000 tomów, (i 
ruch czytelniczy wynosi po­
nad 660.000 osób rocznie.

W ciągu roku biblio­

teki m iejskie wypożyczają  
1.200.000 książek. Jeśli ju ż  
baw im y sie w  wyliczenia, 
podajm y ie  z liczb niedw u­
znacznie wirnika iż na jed­
nego mieszkańca Łodzi 
przypadają rocznie... dwie 
przeczytane książki.

No cóż powodów do zado* 
wolenia raczej nie ma-

Warto zobaczyć
Tym  razem m ożem y za­

lecić n a sz y m  czytelnikom  
arcyciekawa w ystaw ę foto­
grafiki eksponowana w  lo­
kal u Polskiego Towarzystwa  
Fotograficznego (Struga  2). 
W ystawa  n o s i  ty tu ł „Italia

jesienią", a jej autorem je *  
zwany dziennikarz  i fotogra­
fik  Olgierd Galdyński.

Polecamy zwłaszcza kap9* 
talny cykl tem atyczny  
„Włoscy przekupnie", i

PKSVUS3A

M i O D Z I E ł Y

(Dokończenie ze itr . 7X

c z u c ie  g r u p o w e g o  is tn ie n ia  
lu b  c h ę ć  u z a sa d n ie n ia  go.

C zy  zn a czy  to , że  n ie  p o­
t r a f ią  s ię  o n i w y p o w ia d a ć ?  
N ie . W iz y ta to r  S ie g e l  c y to ­
w a ł ta k ą  w y p o w ie d ź . N ie ­
s t e ty , c y to w a ł ją  z  d u m ą . 
A u to rk a  k ilk u  p rzy to czo n y ch  
zd a ń  k le p ie  fr a z e sy  w  sty lu :  
„ N a sza  m ło d z ie ż  n ie  j e s t  
z ła , a le  c z a s e m  c y n ic z n a  i z 
te g o  w y r a s ta  c h u lig a ń stw o " .  
Itd ., itp . p o d o b n e  b a n ia lu k i, 
k tó r e  n ic  n ie  m ó w ią  a  ty lk o  
św ia d c z ą . Ś w ia d c z ą , że  m ło ­
dzi p r z e p isu ją  w y o b r a ż e n ia  
o  ty m , ja k im i są  i ja k im i być  
p o w in n i, z  u p ro szc zo n y ch  
k a za ń  s w o ic h  c io te k . I le ż  tu  
n a sz e j  p r a so w e j  w in y !

K ie d y  n ie  ta k  d a w n o  b y ­
łe m  w  w ie k u  a d e p tó w  „E - 
g z o ty czn ej"  n a sz e  a k ty w o -  
w o -z e te m p o w s k ie  o b y c z a je , 
b ard zo  o d m ie n n e  od o b y c z a ­
jo w o śc i „ E g z o ty czn ej"  b yty  
też  p o d ob n e . N ie  m a tu s e n ­

su  ż a d n a  p a r a le la . N a s z  m o -  
c zy m o rd y zm , p ew n ii sw o b o *  
d a e r o ty c z n a , s ty l  u b ie r a n ia  
s ię  —  b y ły  ty lk o  o to c z k ą  
sp r a w  is to tn ie js z y c h . N ie  s ta  
n o w ily  treśc i ż y c ia . A le  
g d y b y  to  w s z y s tk o  d z ia ło  s ię  
d z iś  i g d y b y  w  w id z e n iu  
n a s w y o d r ę b n io n o  ty lk o  s tr o  
n ę  w iz u a ln o -o b y c z a jo w ą  
p rzycłan ob y n am  k u ra to ­
ró w  lu b  te ż  p o z a m y k a n o  w; 
z a k ła d a ch  p o p ra w czy ch .

N ie s te ty , że  i ja  pociotku-i 
ję  —  n ie  m a p a ra le li z  „ E -  
g zo tyczn ą" . B o  o b y c z a j o ­
w o ś c i  i s t y l o w i  ż  y -  
c  i a „Eg  z o t y c z n e j "  n i e  
t. o  w  a r‘z ‘y  s z y  ż a d n a  
„ i s t o t a  r z e c z  y “ .

I o  to  c h y b a  w ła ś n ie  c h o ­
d z i. M ało: ty lk o  o  to  c h o ­
d zi.

W e d le  m eg o  m n ie m a n ia  w  
d y sk u sji n a z b y t  z a g u b iło  s ię  
z a ś  w ła ś n ie  to, o  c o  ch o d z i

Z B IG N IE W  C H Y L IŃ S K I

A w  ogó le  to  na św iec ie  
m am y 1788 czynnych s ta ­
c ji te lew izy jnych  i 85 

m ilionów  aparatów . Z  czego  na 
A m erykę przypada ok. 55 m i­
lionów . P rzera ża ją cy

R edaguje Zespól *  W ydaw ca! W ydaw nictw o P rasow e iJPrasa 
Łód/Jca” »  A dres red ak c ji: fcódz, P io trkow ska *9. Tel. 
244 71 *  W arunki p ren u m era ty ! m iesięcznie *Ł k a w rta l. 
n ie l i .— zl. *  R edakcia nie zam ów ionych rękopisów  Me 
r.wraca ★ P re n u m era tę  p rzy jm u ją  w szystk ie  placów ki pocz­
tow e, listonosze o raz POP1K i.B uch” — * zaznaczeniem  na 
,,O dgłosy". D ruk  RSW ..P ra sa ”  — Łtfdi. 2  w ir W 11 Z. 15M. V. 
1960 r. B 5



12) B ogin i m ądrości. 15) W net. 
n atychm iast. 19) praca  w iosen ­
na w  polu. 20) Iml<* m ęsk ie  lub  
n azw isk o  m atem atyka norw e­
sk iego , 22) /.a  pora, 23) D w ie  
osoby  lu b  d w ie  sztuk i.

T erm in nad sy łan ia  rozw ią­
zań — 2 (.w odnie.

R ozw iązanie krzyżów ki

I’o«iom o — m olo. prym , 
«zkw al. sta l, ob óz kontenta . 
lilak , radio, drom ader, uraz. 
targ. ustaw a, agat, oaka.

P ion ow o  — m uskulatura O s­
lo. płot. m uzykologia , akolada, 
N aklo, naród, rzut, etap .

N agrody k sią żk o w e za roe- 
•wi a zan ie  k rzyżów k i w y loso ­
w ali:

1. W ładysław  D ydyna, B e ł­
ch atów . L iceum  O gólnokształ­
cące.

2. A ntoni Jarosz Łódź, uL 
N aru tow icza  39 m . 16,

T H E L W E L L
Ciekawe, co powiedzą —  gdy usłyszą, ie  nie m am y czym  zapłacić-.. , r¥w-

W „K ąciku" z dnia 10 k w iet­
n ia  tor. p odaliśm y w iadom ość  
uzyskaną z  „M otolm portu", Iż 
w  d ostaw ach  sam och od ów  
m arki „W artburg" nastąpi 
d w u m iesięczn a  przerw a. O bec­
n ie  o trzym aliśm y inform ację,
i i  odb iorcy tech n iczn i „M oto­
zbytu" w yjeżd żają  d o  N ie ­
m ieck ie j R epubliki D em okra­
tycznej już w dniu 25 m aja. a 
w lee  pi er  w s ie  transporty  
„W artburgów" p o  przerw ie

pow inny n ad ejść  do kraju w  
pierw szych  dniach czerw ca. 
W iadom ość ta u c ieszy  n ie ­
w ą tp liw ie  tych  w szystk ich , 
którzy dokonali przedpłat na 
ten  sam ochód , a którym  „Mo­
tozbyt." gw arantow ał otrzym a­
n ie  w oau w II k w arta le  br.

Warto 
się zastanowić

. .n a d  sp raw ą  p rzejazdów  
przez nasze  m iasto...

B ez  w ątp ien ia , nasza  Łódź  
n te  c ieszy  s ie  dobrą sław ą  
w śród k ierow ców  sam och od ów  
z  innych m iast. G dy w ięc  dro­
ga prow adzi ty lk o  przez Łódź, 
przejazd przez m iasto  s ta je  s ię  
napraw dę problem em . W ąskie  
ulice , duży ruch pojazdów , z łe  
naw ierzch n ie , s ła b e  w yzn acze­
n ie  tra s przejazdow ych  przez  
m ia sto  i stąd m ożność b łądze­
nia, to  przcaakody, k tóre m o­
gą zn iech ęc ić  n aw et w ytraw ­
n eg o  k ierow cę.

W iem y, że  W ydział A rch itek ­
tury i Nadzoru B udow lanego  
w  sw oich  planach  p rzew id zia ł 
rów nieź arterie  ob w od ow e, 
idące w okół m iasta, k tóre po­
zw alają  przedostać f*t<j przez  
Łódź, z  o m in ięc iem  centrum  
m iasta. B u d ow ę jed n ak  tych

arterii o d ło to n o  na d a lsze  la ­
ta.

Czy w ob ec p ogarszającej s ię  
z  -oku na rok sy tu a cji na tym  
odcinku, n ie  należa łob y , w zo­
rom innych  m iast, już dmś po- 
my.śleć o  b u d ow ie tych arterii 
w okół Lodzi, pozw alających  
szy b k o  i b ez  kłopotu przedo­
sta ć  s ię  przez n asze  m ia sto  po­
jazdom , zdążającym  z  W ro­
cław ia  do W arszaw y czy z  K a­
tow ic  do G dańska?

Dlaczego?
...tegorocznej w iosn y  n ik t  

n ie  p om yśla ł o  pom alow aniu  
przejść dla p ieszych  na u li­
cach n aszego  m iasta , Jak to  
b yw ało  w  latach ubiegłych?...

* * *
-..ulica N aw rot, posiadająca  

do n ied aw n a  św ie tn ą  gładką  
n aw ierzch n ię  z kostki, po „w y ­
kopkach" E lektrociep łow ni 
prredatuwia obraz pożałow ania  
wodny i n ik t s ię  tym  n ie  przej­
m uje?... C -yż  tej) k to  rozgrze­
bał jezd n ię  n ie  p ow in ien  Jej 
doprow adzić do p ierw otn ego  
Stanu, tym  jardzie,j, i e  chodzi 
tu o  u licę  w  sam ym  centrum  
m iasta  i bardzo ruchliw ą?...
\ KROTCE  

MAT A ENC YK LO PEDIĄ SA ­
MOCHODOWA, która za in te­
resu je  w szystk ich  1

Najostrzejsze
ołówki THELWELL
świata

* -  Skąd oni są —  z .k ro n ik i film ow ej, czy telewizji?

Z n a cz n a  w ię k sz o ś ć  w s p ó ł­
c z e sn y c h  k a r y k a tu r z y stó w  
k o r z y s ta  % bardzo  u p r o sz c z o ­
n y c h  fo rm  p la sty c z n y c h .  
C zęść  p o szła  *a p rzy k ła d em  
w ie lk ie g o  S te in b e r g a  i je g o  
h a sła  „ A li in  lin e"  (w s z y s t ­
k o  w  k resce), c z ę ść  po p r o s­
tu u zn a ła , że  p ro sto ta  r y s u n ­
ku u ła tw ia  z r o z u m ie n ie  k o -  
mir-7.no,J sy tu a c j i. Z r esz tą  —  
w s z e c h w ła d n e ść  fo to g r a fii  
u w o ln ił?  r y s o w n ik ó w  g a ze ­
to w y ch  od  d o k ła d n e g o , u d o ­
k u m e n to w a n e g o  p r z e d s ta w ia  
nia . A  p o za  ty m  p o śp iech  
d w u d z ie s to w ie c z n y  —  n a ­
k a z u je  sz y b k ą  r e a k c ję  n a  
w y d a r z e n ia . C h cą c  n ie -  
ch c ą c  —  d z is ie js z y  k a ry ­
k a tu r z y sta  m u s i z r e z y ­
g n o w a ć  z  w y p r a c o w a n ia

sw o ic h  K on cep tów , m u si za ­
d o w o lić  s ię  le d w o  sz k ic e m .

R y s o w n ik . k tó r eg o  dzi4  
p r z e d s ta w ia m y  je s t  w y j ą t ­
k iem  od ty c h  za»ad . B r y ty j ­
czy k  T h c lw c l!  s ta ły  w s p ó ł­
p r a c o w n ik  „H uncha"  i „L i­
lip u ta"  —  r y su je  w ła ś c iw ie  
tak, ja k  to cz y n ili  jeg o  p o ­
p rz e d n ic y  s to  la t tem u . T h e l-  
w e l l  c z u je  s ię  b ard zo  s i ln ie  
z w ią z a n y  z  tą  s ta r ą  sz k o łą  
a n g ie lsk ic h  k a r y k a tu r z y s tó w  
p r a c o w ity c h  i so lid n y c h . 
W sz y stk o  je s t  w a ż n e  w  ty c h  
ry s u n k a c h  p r e c y z y jn ie  o d ­
tw o r z o n y  k o s t iu m , a n a to m ia  
p o sta c i, k a żd y  r e k w iz y t  —  
n a w e t  d ru g o  —  1 tr z e c io p la -  
n o w y . S tą d  te  ża r ty  —  w  
z e w n ę tr z n e j  fo rm ie  —  są  
ta k  g ę s te  (n ie m a l —  ja k  roa- 
te jk o w s k a  „ B itw a  p od  G ru n  
w a ld cm " ...) . S tą d  też  —  w y ­
ra źn e  sk ło n n o śc i a n g ie ls k ie ­
go h u m o r y s ty  d o  p r z e d s ta ­

w ia n ia  sc e n  m a so w y c h , d u ­
żych  p rzestr zen i p le n e r u , lu b  
og ro m n y ch , p a ła co w y ch
w n ę tr z .

A jed n a k  ó w  tra d y c jo n a ­
liz m  n ik o g o  n ie  ra z i. C o  
w ię ic j  — im  t le  k a r y k a tu r y  
u p ro szc zo n ej d o  paru  k resek
—  1'ł.t‘lw e l l  s ta je  s ię  tw ó rcą  
n ie z m ie r n ie  o ry g in a ln y m .

O sta te c z n ie  d e c y d u |e  o  
te j św ie ż o śc i —  z e s ta w ie n ie  
tra d y c jo n a ln y c h  fo rm  z  b a r ­
d zo  w sp ó łc z e sn y m  ty p e m  h u  
m oru . R y su n k i T h e lw e lla  
n ie k o n ie c z n ie  w e s o łe  sa m e  
w  so b ie , p o z b a w io n e  k a ry k a  
tu ta ln y c li  d e fo r m a c ji, n a ­
w e t  n ieco  p r z e g a d a n e  —  bu­
d zą  śm ie sz n o ść  w  o stry m  
k o n tr a śc ie  do u z u p e łn ie n ia  
te k s to w e g o , p od p isu , k tó r y  
p o zo sta ł la k o n lf / l iy ,  z w ię z ły
—  a ja k ż e  d o w c ip n y .

(Jcrt)

NASZA KRZYŻÓWKA

Licytator: —• O biekt num er 64. Cena w ywoław cza
da w ięcej?

•— ‘5 funtów . Kto

Z naczen ie w yrazów :
P oziom o — I) G ra w  p iłkę  

na koniach. 3) Skrócona n a iw a  
rad iolokacji i przyrządów  ra­
d io lok acyjn ych , 7) Krzyk c ien ­
ki 1 ostry . 0) W ielk i ob.vzar bez­
leśny  1 n ieupraw ny. 10) Szkło  
o o v iek sz a j« c* . 11) K rzyw a po­
dobna d o  e lip sy , 13) Port w  
A fryce  Z achodniej. 14) Stolica  
państw a eu rop ejsk iego , 16) 
W yrób przeznaczona d o  sprze­
daży. 1?) Duża łódź, 13) O d­
noga W islv 21) C ześć n o g i 24) 
P iękn o . 25) B ok  sta tk u  a lb o

lodzi, 2fi) S k ładn ik  pow ietrza, 
27) K olor w  kartach. 28) T ytu ł  
m uzułm ańskich  d ostojn ik ów , 
29) Ptak północny, 30) Im ię  
żeńskie , 31) W odorost.

P ion ow o  — 1) W yśw tetlan io  
film u, 2) S to lica  państw a e u ­
ropejsk iego. 3) Przedm orze o b ­
szar w od n y przed portem . 4) 
Z espół przyrządów  w labora­
torium . w fab ryce  Itp.. 5) Od­
m iana gipsu. 6) W ydrążony  
w alec  m eta low y, 7) P łuca m ia­
sta. 8) P rzełączn ik  d o  zm iany  
kierunku  prsłdu e lek tryczn ego ,



D WA  N A J L E P S Z E  F I L M Y  Z M A J O W E G O  R E P E R T U A R U  KI N
I „B a lla d a  o4 0 0  batów**

t w ychow ania dziecka, k tóre 
k sz ta łtu ją  jego w idzenie św ia ta  
1 m oralność. Przeżycia m ałego 
A nto ineła — w sokole i dom u — 
gdzie zajęci swym) spraw am i 
rodzice nie daju  m u ani uczucia, 
ani opieki, p rym ityw ne rozryw ­
ki, sam otne  włóczęgi, doprow a­
dzające  do  dom u popraw czego 
— oto cala fabuła ».400 batów “ .

W ielokrotnie Już analizow any 
k o n flik t św iata dziecka 
slych  po trak tow ano  l i  
spo*ób now y i o<U»TWczy.|
W ość tę  uprz> Uupm jia m  
p orów nan ie  , , ^ ^ b a t w (
Pow ą pozycJ fU Pra* k ieY 
lrzm u, z „ I |
Siei. Nie < l»<Klzf%uliflfesztą 
b ezpośredn i!?  iWKlo!»Jjfi»st.wo fa­
b u larne  o b f f  fi ii 11 ó

.z y w a n l lrc^clŁ 
id  • 

k im
nym  I n a  zasadzie 
u«

I No*

de

todc prze 
F ilm  de * 

dem askai 
ta, bud 
a u t e n t 
stw em  de 
a rty sty czn e j^

się Ingerencję tw órcy n a jb a r­
dziej.

W arto zw rócić uw agę na  c ie­
kaw y elem ent reżysersk iej m e­
tody T ru ffa u t'a : naw et w p a r­
tiach  n arra cy jn y ch  stosu je  sy n ­
tetyczne sk ró ty . Je d en  gest, czy 
k ró tk a  scena w ystarcza dla 
przedstaw ien ia  bardziej ogó lne­
go p rob lem u czy sy tu ac ji mp. 
s re n a  posiłku w zakładzie). W 

n sposób A ntolne, jego prze 
i otoczenie — zostają 

przcTHtą^yione różnym i m etoda- 
w sposób bezpośred- 
;le oszczędny, już to 

? ,fw v b % ty n ó w y c h . syn te ty - 
h elem entów  rzeczyw istoś­

ci wtcs/w  poprzez styllza- 
r j f  sub ie«vw nr* w idzenie 
>>V Ut# 4*4 l 3 letnlego chłop-

!S* niew ątpliw ie

wi1v3Ti
Jcślj „400 balów** F ranco is 

Truffrmt*a n ie odbiega pozio­
m em  od innych  film ów  fran cu s­
k iej ,.now ej fali14, to należy 
ch y b a  sądzić, żc n ie Jest ona 
ty lko  zjaw iskiem  efem erycznym  
1 se nsacy jnym . I m ożna też są ­
dzić, że fala ta  p rzyn iesie  film y 
1 nazw iska, o  k tó rych  będzie się 
dużo  m ów ić. Oto film  zaska­
k u jący  św ieżością tru d n ą  zresz­
tą  do  ok reślen ia . Jednorazow e 
uczestn ictw o w seansie  ..400 ba- 
tów “ pozostaw ia głów nie w raże­
n ie  n as tro ju  1 k lim atu . P onow ­
n e  obejrzen ie  film u przynosi 
w iele  szczegółów  1 problem ów  
u m y k a jący ch  przy  p ierw szym  
zetkn ięciu .

4,400 batów “ porusza problem  
w' o sta tn ich  czasach szczególnie 
ak tu a ln y  — problem  w am nków

m otyw  konllt^kr- j j f n

|ęcz jak ie jś  
ty lko

__ _ ___ dzie­
c innych  mar; 
w „D zieciach 
m u Jest nlewldziU 
m ówią ukazyw ane 
w „400 b a tach 4* Truffll 
li żuje ciągle sw a obecność, 
bowość tw órcy, lego au to rsk ie  
ł,Ja“ stoi poza w szystkim i zda­
rzeniam i.

Film T ru ffa u t‘a zask ak u je  
kon trastem  m iędzy bezpośrednią 
n a rra c ją , a partiam i zdecydow a­
n ie  sty lizow anym i. Jako  przy ­
kłady sty lizac ji w ym ienić m oż­
na pierw szą sekw encję , w pro­
w adzającą w atm osferę p a ry s­
kich ulic, n iek tó re  fragm enty  
w ędrów ek A ntoine‘a, srene  u*go 
„spowiedzi** przed n iew idzial­
nym  rozm ów cą w dom u po­
praw czym , w reszcie ucieczkę 
chłopca. W tych scenach  czuje

B t

, „.1 <>0 >WtóW
podtn jk iem . Siady ce ­

zy ste n c fn a J  Lzrrff ort nn Jdziem v 
pfljtii film u — w 

uciec^JF O f tp A I, Jego zetknięciu  
Ternf — M  chw ili wyzwole- 

Pr7vij|jn iina ten  m om ent 
Zam oano nad 

for za! Fellini w tym  
tmeruPT Jednak koóczy film  

ffaut dodaje  led^n tyl- 
,._iraz — gw ałtow ne zbliżenie 

"warzy t un ieruchom ien ie o b ra ­
zu. Z ek ran u  — p lakatu , patrzy  
tw arz chłopca — w vrzut l o strze­
żenie dla społeczeństw a.

A więc — realizm  1 psycholo­
giem. poez.la \ publicystyka.,.

W szystkie te  e lem enty  tw orzą 
k lim at film u, w k tórym  atm os­
fera dom u. szkoły, p arysk ich  
uliczek i zakładu popraw czego 
po głębia ja  u c /ucie  sam otności 
chłopca. P iękna 1 p rze im u iaca  
tw arz  oraz sugestyw na gra m a­
łego Je an -P ie rre  Leaud*a czyni 
postać A nto ine‘a niezapom nianą.

EWA NURCZYŃSKA

Brigltte Bardot i  Sami Frey w  now ym  film ie francuskim  „Prawda".

h • W  w
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B A S IA  K W IA T K O W S K A
—  w  o b sz e r n y m  a r ty k u le  
fr a n c u s k ie g o  m a g a z y n u  „C i- 
n e - T e le - R e v u e “ —  z o s ta ła  
p o r ó w n a n a  d o  ta k ic h  s la w ,  
ja k  A u d r e y  H ep b u rn  i B r i-  
f iit te  B ar ciot.

S k ą d in ą d  d o w ia d u je m y  s ię  
ż e  r e ż y s e r  i p ro d u cen t f i l ­
m u  „ T y s ię c z n e  o k n o “. g d z ie  
B a s ia  g r a ła  g łó w n ą  r o lę  k o ­
b ie c ą  —  są  b a rd zo  z a d o w o lę  
n i '. je j  u d z ia łu . P ie r w sz y  
urrczyŁ ty  p o k a z  te g o  f ilm u  
m a  s iy  o d b y ć  27 m a ja . rA w - 
n o c z e ś n ie  w  W a r sz a w ie  i P a  
r y ż u  W  z w ią z k u  z  tym  d o  
n a sz e j  sN ilicy  m a ją  s p e c ja l­
n ie  |> r z y b jć  r e ż y se r  K ob eri  
M e n e g a z  i m ło d y  a k to r  J e a n  
L o u is  T r in t ig n a n t. N a  p re  
m ie r z e  p a r y sk ie j  w y s tą p ią  
P ie r r e  F r e sn a y  i  K w ia tk o w ­
sk a ,

L U C Y N A  W IN N IC K A  gra
ty tu ło w ą  r o lę  w  a d a p ta c ji  
f i lm o w e j  z n a n e g o  o p o w ia d a ­
n ia  J a r o s ła w a  Iw a s z k ie w i­
c z a  „ M a tk a  J o a n n a  od  A n io ­
łó w " . R e ż y se r u je  m ą ż  p o p u ­
la r n e j  a k to r k i —  J e r z y  K a ­
w a le r o w ic z . O b e c n ie  o d b y ­
w a ją  s ię  z d ję c ia  p le n e r o w e  
p od  Ł o d zią , g d z ie  z i /u d o w a -  
n  i zo s ta ła  o g ro m n a  d e k o r a ­
c ja  k la sz to r u  i w io sk i.

W k ró tce  —-  z a m ie śc im y

w  „ M iesza n ce"  o b sz e r n e  in ­
fo r m a c je  z  p r z e b ie g u  r e a li­
za c ji.

R EŻ. K A Z IM IE R Z  K U T Z
(a u to r  a m b itn e g o  „K rzyża  
w a le c z n y c h ” —  r o z p o c z n ie  
n ie b a w e m  p r a c ę  n a d  f i l ­
m e m  „ C h ło p ie c  w  p ocią g u " , 
w g . z n a n e g o  o p o w ia d a n ia  
K a zim ie rza  B r a n d y sa  P o ­
d o b n ie  ja k  „M atk a  J o a n n a "  
— f ilm  p o w s ta n ie  w  z e s p o le  
„K adr").

„ P R A C Z K I Z P O R T U ­
G A L II"  —  to  jed n a  z  n a j ­
b liż szy c h  p r e m ie r  w  k in a ch  
p a n o ra m ic zn y ch  (p r a w d o p o ­
d o b n ie  ju ż  w  c z e r w c u ). B a r­
w n a  k o m e d ia  fr a n c u sk a  opo  
w ia d a  o  r y w a liz a c j i d w ó ch  
a g e n t '1 k'C re p o szu k u ją  ład  
n y ch  n ie w ia s t  d o  le k la m o -  
w a n ia ... p r a le k  e le k tr y c z ­
n y c h . W  f i lm ie  reż. P ie r r e  
C a sp e r d  K t i t  gra  r z e c z y w iś ­
c ie  w ie le  p ię k n y c h  a k to r ek . 
A  p o n a d to  —  z o b a czy m y  tu

ta k ż e  p r a w ie  u n a s  n ie  zn a ­
n eg o . ś w ie tn e g o  -.k tóra  k o ­
m e d io w e g o  —  D arry  C o w l‘a .

C o w l —  o  k tó r e g o  f ilm y  
d o p o m in a liśm y  s ię  ju ż  k i l ­
k a k r o tn ie  — w y s tą p ił  d o tą d  
na p o lsk ich  e k r a n a c h  w  n ie -  
w ;e 'k in t lt< z  ja k ż e  k a p ita l­
n ym  ep i« id 7 ;p  reży se r a  —  
w  z ręc zn v m  f i lm ie  S a c h y  
G u itry  „ T a k ich  d w ó c h  ja k  i 
n as trzech" .

D L A  M II O:*v lK Ó W  K R Y  j 
M IN A L C W  . m o cn y ch  w r a -J  
żeń  — C W F  z a p o w ia d a  p re ­
m ie r ę  a n g ie lsk ie g o  f ilm u  
„O  ż y c ie  d z ieck a " . J e s t  tofc  
h isto r ia  o c a le n ia  fl-le tn iego fe  
ch ło p ca , k tó r y  z a tr z a sn ą ł s ię  |  
w  sk a rb cu  b a n k o w y m , p o z - 1  
b a w io n y m  d o p ły w u  p o w ie - 1  
trza . D ra m a ty c zn a  fa b u ła  g 
f ilm u  o sn u ta  zo sta ła  na a u - 1  
t e - ty c z n y m  fa k c ie , p od o b n a  
rzecz  zd a rzy ła  s ię  przed  k i l -  Sj 
ku la ty  w  K a n a d z ie .

D O N A L D

W ie lk i f ilm  o  p r o sty c h  lu ­
d k a c h  -  ta k ie  sk r ó to w e  
o k r e ś le n ie  n a su w a  s ię  po 
o b e jr z e n iu  „ B a lla d y  o  ż o łn ie ­
rzu". R e ż y se r  G r ig o r ij  C z u -  
c h r a j  d o k o n a ł d o ść  tr u d n e j  
sz tu k i:  — z b u d o w a ł s tu d iu m  
c z ło w ie k a  i o b ra z  k ra ju  — z 
fa k tó w  b a rd zo  d r o b n y c h , 
z n a n y c h  i w  z a sa d z ie  m a ło  
r e w e la c y jn y c h .

B o h a te r e m  .B a lla d y "  j 
1 9 - le tn i c h ło p a k  w  m u n d u  
r a d z ie c k ie g o  ż o łn ie r z a . W 
m o tn e j , r o z p a c z liw e j  w a l 
c z o łg a m i z d o b y w a  s ię  na  
p e łn ie  p r z y p a d k o w e  bo  
te r s tw o . W n a g r o d ę  o tr z y  
j e  k ilk u d n io w y  u r lo p , a 
z o b a c z y ć  s ię  z  m a tk ą . W śr  
w o je n n e g o  z a m ie sz a n ia  p o d ­
róż  m ło d e g o  A lo sz y  tr w a  
d o ść  d łu g o .

F a b u łę  f ilm u  s ta n o w i w ła ś ­
n ie  r e la c ja  z te j  p od ró ży . N a  
t le  d r a m a ty c z n e g o , e p ic k ie g o  
o b ra zu  w o jn y  r o z e g r a ł C z u -  
c h r a j  lir y c z n ą  o p o w ie ść  o  
ż o łn ie r z u  ł ie g o  d w ó c h  w ie l ­
k ich  m iło śc ia c h :  d o  m a tk i — 
i  d o  d z ie w c z y n y .

W  sto su n k u  d o  w y ś w ie t la ­
n e g o  p rzed  k ilk u  la ty  film u  
„ C z te r d z ie s ty  p ie r w sz y " — n o ­

w e  d z ie ło  C zu ch ra ja  o d z n a ­
cza  s ię  g łę b sz y m , b a rd z ie j  
z in d y w id u a liz o w a n y m  u k a z a ­
n ie m  p sy c h ik i b o h a te r ó w .  
W ię k sz o ść  p o sta c i u k a z u je  s ię  
na e k r a n ie  ty lk o  na k ró tk o , 
a le  k a ż ^ iŁ « y p j ^ p iz o d ó w  co ś  

h ocn flW lB w ^ jra w d y  
ic »  lecz  ja lJ te  d rlfflta tycz- 

e. O c ^ z u w a  s f y to i w  JRizo- 
Izie ( ^ ł ł W W ł ^ b e z  
w  a ^ n i e  o  n ie w l  ̂

ira z ie  u c h o d ź c ó \

-  ..a ,

/r e s z c ie  -  ]ajj 
U cznie u k azan a  

^ z u r y i A J ^ f c ,  1 
k i^ ie^eW R T O SfJ^’

^saJchrC) lAiil^H*! W jj^ y r a  
I^ ljew /W ysfld egftjjg i^ m ogł0 -  

b y  za ftr rm iec  sz ttirZ n ie . D a ją c  
e p ic k i o b ra z  d n i w p jn y  — n ie  
p o sz e d ł na ła tw iz n ę  d e k la r a ­
ty w n y c h , o k r ą g ły c h  zd ań .

T w ó r c a  „ C z te r d z ie s te g o  
p ie r w sz e g o "  m a s z c z ę ś liw ą  
ręk ę  d o  k o m p le to w a n ia  o b ­
sa d y  a k to r sk ie j . W p o p r z e d ­
n im  f i lm ie  C z u c h r a ja  o d n ie ś ­
li z n a c z n y  s u k c e s  a r ty s ty c z ­
n y : Iz o ld a  Iz w ic k a  i O le g

S tr iż e n o w . W  „ B a lla d z ie "  
C zu ch ra j o d k ry ł n o w ą  p a rę  
św ie tn y c h  a k to r ó w , p r a w d z i­
w y c h  i p r z e k o n y w u ją c y c h  w  
k a ż d y m  g e ś c ie  i s ło w ie :  W ła ­
d im ir a  I w a sz e w a  w  ro li A lo ­
sz y  i Ż a n n ę  P r o c h o r e n k o  la k o  
S zu rę . O b o je  c h o ć  b a rd zo  
m ło d z i — z a sk a k u ją  d o jr z a ­
ły m , sk u p io n y m  i o sz c z ę d n y m  
a k to r s tw e m . Ich  su k c e s  
ś w ia d c z y  o b a rd zo  d o b ry m  
n a ry b k u  f i lm o w y m  w śr ó d  
n a jm ło d sz y c h  r o c z n ik ó w  ra­
d z ie c k ic h  sz k ó ł a k to r sk ic h .

„ B a lla d a  o  ż o łn ie r z u "  — 
d z ie ło  p r a w d z iw e  i p ię k n e  — 
u św ia d a m ia , że  f i lm y  C z u c h ­
ra ja , K a ła to z o w a  („ L ecą  ż u ­
r a w ie" , B o n d a r c z u k a  („ L o s  
c z ło w ie k a " )  n ie  b y ły  k w e s t ią  
p rzy p a d k u , a le  s ta n o w ią  n o­
w y  r o z d z ia ł w  h is to r ii  ra ­
d z ie c k ie g o  f ilm u .

A. N IE S M IA L E K
P . S . S ło w a  u z n a n ia  n a le ż ą  

s ię  n a sz e j  C e n tr a li W y n a jm u  
F ilm ó w  za  s z y b k ie  s p r o w a ­
d z e n ie  i o p r a c o w a n ie  „ B a l­
la d y  o  żo łn ierzu " . B a r d z o  
p r o s im y  o  ta k ą  o p e r a ty w n o ść  
r ó w n ie ż  n a  p r z y sz ło ść .

A . N .

LEON NIEMCZYK
—  P r z e d e  w s z y s tk im  p r o ­

s z ę  p r z y ją ć  s e r d e c z n e  g ra ­
tu la c je  z  o k a z ii  z a w a r te g o  
p r z e z  P a n a  z w ią z k u  m a łż e ń ­
sk ie g o . C zy m o żn a  p ro sić  
o  p o d a n ie  k ilk u  sz c z e g ó łó w  
te g o  w y d a r z e n ia ?

—  Dziękuję bardzo za i a- 
czen ta . Siu b odbył się 26 
kw ietnia w  W a r sz a w ie  po­
nieważ m ies2ka łam moja 
małżonka.

—  C zy  żon a  te ż  j e s t  a k ­
tork ą?

—  Nie. Miała niegdyś ten 
zamiar, ale obecnie posta­
nowiła zdobyć inny  za w ó d .

—  K ie d y  P a n  ro zp o czą ł 
p r a c e  a k to r a ?

—  B y ło  to  przed  12 laty 
na W ybrzeżu. Potem grałem  
w  Bydgoszczy no i ostatnio 
w  Łódzkim  Teatrze Pow ­
szechnym.

—  W  Ł od zi z a p e w n e  ^od­
k ry li"  P a n a  n a si r e ż y se r z y  
f i lm o w i. K to  b y ł ty m  „od­
k ry w cą " ?

—  Reżyser Jerzy Kawale­
rowicz powierzył m i rolę

majora Stuposza u> *Celu- 
lozie". Potem aż do chwili 
obecnej grałem w 16 f i l ­
mach, m iędzy Innymi: w  
„Godzinach nadziei", „Spra­
wie pilota Maresza", „Eroice", 
„S y g n a ł a c h K r y ty c y  d o s ­
tr z e g li m nie w  „Bazie lu­
dzi um arłych" reż. Petels- 
kiego gdzie grałem rolę 
Dziewiątki, oraz w  P o c ią ­
gu" reż. Kawalerowicza.

— C z ę s to  m ó w i s ię  o  
r ó ż n ic a c h  w  g rze  n a  s c e n ie  
i w  f i lm ie . N a p r z y k ła d  
G u sta w  H o lo u b ek  ie s t  z d a ­
n ia . że  z a sa d n ic z y m  e l e ­
m e n te m  p r a c y  a k to r a  f i l ­
m o w e g o  ieć t  k o n ie c z n o ść  w y  
o b ra żen ia  so b ie , że  n ik t g o  
n ie  w id z i i n ie  s ły s z y . A k ­
to r  f i lm o w y  gra.iąc przed  
m a r tw y m  o k ie m  k a m e r y , a 
n ie  o rzed  ż y w y m  w id z e m  
—  n ie  m o że  z a p o m n ie ć  o 
b ra k u  b e z p o śr e d n io  r e a g u ią -  
c e g o  o d b io r c y , w  p r z e c iw ­
n ym  ra z ie  s ta je  s ie  p r z e ­
sa d n y . n ie p r a w d z iw y  J a k ie  
Iest P a n a  z d a n ie  na te n  t e ­
m at?

— Całkowicie zgadzam  s ię  
Z tą wypowiedzią. Chciałbym

dodać, że praca w  film ie, 
wbrew niektórym  opiniom, 
—  rozwija aktora. A ktor  
przed kamerą nie może so­
bie pozwolić na żadną ła t­
wiznę  — obiektyw  i taśma 
filmowa rejestrują o wiele 
więcej szczegółów, niż oko 
widza np. z dziesiątego rzę­
du w teatrze Istotną rze­
czą jest fotoffeniczność a k ­
tora filmowego■ Nie chodzi 
mi o typowa ..urodę am an­
ta" — ate o fotogeniczność
w  rodzaju Jean Cabina czy 
wspomnianego Gustawa Ho­
loubka.

—  W  ja k ic h  f i lm a c h  w k r ó t  
c e  z o b a c z y m y  P a n a ?

—  W  łip c u  w  dw useryj- 
nym  film ie reż■ A leksand­
ra Forda „Krzyżacy". Gram  
tam błędnego rycerza de 
Łorche'a Niedawno o trzy­
małem nowe propozycje: w  
film ie reż. Brzozowskiego  
„Biały s z l a k o r a z  w  „Szczę 
ściarzu Antonim " który bę­
dzie realizował reż. Haupe.

Nic jednak pewnego na 
razie nie mogę powiedzieć, 
ponieważ jestem dopiero po 
zdjęciach próbnych i w stęp­
nych rozmowach.

— A w  T e a tr z e  P o w s z e ­
c h n y m ?

—  Widzoxvie będa mogli 
mnie zobaczyć w  .M łyn ie"  
Lope de Vegi Jest to ju t 
moja druga rola w  k o m e ­
d ia ch  teg o  autora poprzednią 
był „Nauczyciel farira".

— J a k ie  m a P a n  p r y w a t­
n e  za m ie r z e n ia ?

—  Uzyskanie mieszkania  
w  Łodzi, sprowadzenie żony 
z Warszawy, oraz wakacje 
we dwoje■ Czy w szystko  s ł?  
tak spełni jak pragnę —  
nie wiem...

R o z m a w ia ł:  A l. N i


